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TIA C T L O ^ H R l A J I b H A H .  
Ha noflJiHHHOMt C o Ó c tb c h h o io  ETO HMIIEPATOPCKArO BEJIH4ECTBA pyKoio H an n caH o :

„ E h t l  n o  cen ry .“
Bi. CaHKTneTepóyprt.

19-ro 4>eBpaAH 1861 roĄa

M E C T H O E  m i O M I I E
o  n 0 3 E M E J I b H 0 a n »  y C T P O H C T B -R  I tP E C T b / I H T j ,  B O /J B O P E H H b lX T , H A  I lO M ’B H IH H b H X 'L  B E M JIB X T j

B  b  r y B E P H I / I X T ) :

KieBCKOH, HOftOIBCKOH H BOIHHCKOH,
1 .  H a cT O fliR B M t I Io jio jK e m e M R  o n p e f l b j m e i c a  n o 3 eM e jiL H o e  y c T p o ń c T B o  B L in ie fln in x K  h 3 r  K p tn o c T H o ii  3 a -  

BHCIIMOCTH (BpCM eHHO 0Ó H 3aH H H X R ) KpeCTŁH HR BK ry Ó e p H if lX R : K ieBCK O Il, llOflOJRCKOH H BojIU H CK O II. C h MK IIOJIO- 
a e H ie M K , c o  f l im  B B e fleH ia  b k  f lh i ic T B ie , b k  k b jk /io m k  w a b n i n ,  y c T a B H o ił rp a M O T U , a a u rtH H io T c ii  B u c o h a h i h e  
yT B epsK fleH R bia  - 9  f leK aG p u  1 8 4 8  r o f la  np aB H Jia  f ljm  y n p a B J ie H iii  lm tu i a M H  n o  yT B epjK fle iiH H M R  fljm  o h h x r  h h b c h -  
T apR M K , b k  K ieB C K O ń. IIo flo jiL C K oft h  B o jiu h c k o h  r y G e p m a x K .

2. Ha ocR O B aR iii c e r o  Holowemu c o c T a B J iR » T c n  y c T a B H b i a  r p a m o t h ,  b k  k o t o p h x k  onpeflhjinioTCfl 
n o c T o a H H b ia  n o 3eM eJiŁHi»ia o T H o in eH ifl M ea tf ly  K aatflbiM K  noM hm iiK O M R  h  B oflB opeiiH biM H  H a e r o  3eM jrfc B peM eH H O - 
oOadaHHbiM H K pecT B łiH aM ii. IIo p aflO K K  c o c T a B J ie n ia  y c T a B ii t ix K  rpaM O T K  o n p e f lb j i H e r c a  b k  I I p a B i u a x K  o  n p H B efle H in  
b k  f lb ftc T B ie  I I o jo a te i i iH  o K p e c rb f iH a x K , B LiinefluiH X K  H 3 k  R p t i i o c T u o i i  3aBHCHM0CTH. IIp e f lM e T U , B x o f la m ie  b k  y c T a B -  
Hy» rpaMOTy, y K a 3 aH b i b k  o c o G o m k  npH JioaceH iH  k k  b t o h  CTaiK-fc.

P  A 3 jl, K I  K II E P  B  LI fl.
o  H a j t ó  h  n o j Ł 30B a n in  K pecT bm rb 3eM .ie io  h  iu p yn iM ii yro^ bffivm .

r  JI A B A II  E P B A f l .  

o  H A f lK J T B  3 E M J I E I 0  I I  / I P y r i l M I I  y r O f l b f l M H .

O T ^ ’B J I E H I E  I I E  P  B  O  E .
O n P E fltJ lE H IE  K PECTfcSHCKAFO H A /y p A  (MIPCKOfl 3EMJIH).

3 .  M ip c K a a  3eM Jin, B h c o b a h r ie  yTBepacfleniiuMH npaBiuiaMii 2 C * r o  M a a  1 8 4 7  h 2 9 - r o  fleK adpa 1 8 4 8  roflOBK 
npB 3 HanHaa hchsm Iśhhoio u HenpHKOCHOBeHiioio, o c raeT ca , b k  npeataeM K  e a  p a3M 'bp t, b k  nocroaHHOMK nojiŁ30BaHin 
BpeMeHHO-o6fl3aHHUXK KpecTbaHK K aa tfla ro  ceJitcK aro  oOmecTBa, 3a onpefltjieH H bia b k  ceM K IIoJioateH iH  ro b h h h o c th .

4. Ecah6u, co BpeMeHH BBefleHia bk flińcTBie Bucouamiue yTBepaffleiiHHXK iipaBiuiK 1847 rofla, MipcKaa 
seM Jia bk kokomk JiiiGo iiMi>Hin, uoflBeprjiacb yMCHLraeHito bk oOihcmk e a  cocTaB-fc, to KpecxbHHaM K fl03B 0JineT ca, 
KaKK n p a  n o B tp K -b  n a  M ic r f c  y c T a B iio ń  rpaM OTbi (nopaflK O M K , yKa3aHHUM K bk IIpaB H JiaxK  o npH B efleR ia  BK ipb ii- 
c iB ie  D o J io » e H i0 ) ,  TaitK  u  B nocjibflCTBiH , b k  T en eH ie  m ecT ii j f e r K  ck yTB epjK fleH ia c e r o  I lo jo a te H ia ,  xoflaTaiicTBOBaTL 
y  M H p o B a ro  IIocpeflH H K a o B03Bpam eH iH  b k  h x r  iio jiL30B aH ie o io m e f l iu e i i  oik h h x k  M ipcK oń 3eMflH.

I I  p  h m  1> a  a  ii i e .  O ó m Ij h h  y aacT K O B K  M ip cK o n  3eM .in  H a y ia c T K R  rocnoflC K O H  • ro j i .B a p n o B o i i  3e,MJiH, 
D p o ii3 B e fle H H tie  n a  o cH O B am u  §  6 - r o  B h c o r a h h ib  y T B e p a tf le m iL iX K  npaB H jiK  1 8 4 8 - r o  r o f la ,  n o  c o r j ia m e H iio  
c k  K pecTLH H aM ii h  c k  B'PflOMa H a n a j i tc T B a ,  n e  c o c T a B ja io T K  H a p y iu e H ia  n p aB H Jia  o neu 3 M l> n u o cT H  M ip cK o ń  
3eM JH.

5 .  X o flaT a iicT B o  o B 03B pam eH in  b k  n o jiŁ 3 0 B a n ie  itpccTLflH K  O Touieflineii o t r  h h x k  M ipcK oń 3eMJin npnH H - 
MaeTCH TOJIbKO BK TO.MK C J i y a a t , K orfla  OHO npeflKHBJieHO IlfejIblMK CeJlbCKHMR oOmeCTBOMK, HJIH JlHflOMK, Ha TO 
ynoJiHOMoneHHbiMK, n o  n p n io B o p y  ce jib C K aro  c x o f la  ( rp o M a f lb i) ,  h  K orfla  oho  o cuoB aw o  n a  noJioatH iejibH O M K  yK a3aH iH  
fltńcT B H T eJibH aro  yM eH bn ieH ia  K o jiiriccT B a M ipcK ou 3eM Jin, ho BBefleniH  b k  fl-bńcTBie B h c o h a h h ie  yTBepjKfleHHbixK  
npaBHJiR  1 8 4 7  ro f la .

6 .  f l j ia  noB'fepKH n a  M c t  > c n p a B e p H B o c T H  xaK O Baro x o f lax a iicT B a , M npoBOH  lIocpeflH H K K  oÓ H 3anR , He3aBH- 
cH iio  o t k  cp a B H e n if l KOJIHiecTBa nafl j a ,  c o c T o a m a ro  b k  nojiL 30B aH in  KpecTbH H K , c k  Ko.ni'iecTBOM K M ipcK oń 3eMAH, 
n o K a 3 a n u u M K  b k  BUBeiiTapH oii b h h h c k  , y/iocTOB fcpH Tbca, nocpeflc iB O M K  pa3C M 0T p1;n ia iiJiaHOBK B M tD ia , ecjiH  TaKO- 
B u e  im 'b io T c a , h ,  b k  oco6eHHOCTH, nocpeflc iB O M K  o n p o c a  cocb flaH X K  c T o p o u m ix K  K pecT baH K  n f lp y ru x K  a h r k :  n e  
yM eH braH Jiocb  jib , B o o fim e , b k  HM'bHiH h h c a o  HBopoBT,, H aflb jieH H u x K  n ax a T H o w  3eM Jieio, n p o n iB y  n u c j ia ,  noK aaaH H aro  
BK B binH cicfc; He co itp a m e H K  jih  pa3M l:pK  n tu n ix K  h a h  T a r j u x K  y aa cT K O B K ; iic  nepeB efleH O  jih  u tK O T o p o e  h h c jo  
x o 3 a e B K  B3K H Jiy roB bixR  (aeT B epH H X K ) b k  T flrJiw e, b jih  h 3 k  T a r j iu x K  b k  n i m i e ,  h jiii h 3 k  n i n n i x K  b k  oropoflHHKH.

7 .  IIp o H 3 B en en H o e  Ha M t c T t  M iipoBU M K  IlocpefliiHK OM K H 3carb flo B an ie  n o c T y n a e T K , c k  e r o  saK ^R m eH ieM K , 
u a  O K O im re jib n o e  p a 3 p ’l;n ieH ie  T y C e p H c ita ro  n o  KpecTbHHCKiiMK flfejiaMK Ilp n c y T C T B ia .

8 .  I lp n  pa3ptm eH iH  TaKoro po«a  fl-fcjiK, Py6epHCRoe UpHcyTcxBie pyKOBoflCTByeTca npaBtuioM K, h to  oflHO 
pa3jinqie  Meatfly ko jihhcc tbom k  M ipcitaro H afltjia , noKa3 aBHi.iMK b k  HHBeHTapHoii b h h h c k Ij , h itojiH'iecTBOMK Hafl'baa 
cocT oam aro  b k  fltiicTBnTejibHOMK nojib30Baniii itpecTbaHK, caMO no c e o t  He cociaB Jiae iK  nojiiiaro  flOKa3aTejibCTBa 
b k  nojiL3y npeflKnBJieHHaro itpecTbHHaMH xoflaiaflcTB a, h  h to  noęfltfl1106 n °P ew H T K  yfloBJieTBopeuiw to jibko  b k  tom k 
c jiy a a b , Korfla ouo noflKptBJiaeTCH flpyi'HMii flOKa3aTejibCTBaMii flM cTBHTe.iriiaro yMeHbmeHia Toro Hafl-fejia, KOTopuMK 
K pecTbaae uoAb30Bajiucb n p n  BBefleniH b k  fl bftcTBie B h c o h a h h ie  yraepHtfleiiHbiXK npaBHjiK 1 8 4 7  ro fla .

H e n p aB iiA b H O  yM eH biueH H biii M ip cK o ń  Hafl-fejrb B 03CTaH 0B JiaeTC ff, n o  p a c n o p } la { e il i [0 T y C e p H c i ta r o  I I p H c y T -  
cT B in , b k  n p e a m e M K  e r o  p a3 M rb p rb ,  n e p e 3 K  D eM eflJ iem io e  B 0 3 B p a m e H ie  BK nocTO H H H oe H o jib 3 0 B a H ie  K pecT bH H K  o t o -  
6p aH H 0 fl y  HHXK M ipcKOH 3ejIA H .

1 0 .  i  nacT K H  nipcKOH 3CMJ1U, uocTyiiHBiuie b o  BpeucHUoe pacuopiiHteHie uoll'bm iiita, b k  ca y a a a x K , y o o .M iiu y -
t u x k  b k  fe ś  ^  ^  h 9 -M r B ucohaheub  ymepiufleHHWXK npaBH.n. 1 8 4 8  ro f la ,  B0 3 B paffla»Tca, u 0 T p e O o B a u iio  R pe- 
CTRUK, BK nO C T O ilim oe UXK H O Jlb30B aH ie , no  c u m in  CK T'isXK ynaC TK O B K  IlOC’baHHblXK nOMliHIIIROMK XA-feOoBK.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

Na oryginale W łasną JEGO CESARSKIEJ MOŚCI ręką napisano;

. Ma byO według tego
oan k t Petersburg,
19 lutego 1861.

USTAWA MIEJSCOWA
O TERRYTORJALNEM URZĄDZENIU WŁOŚCIAN OSIADŁYCH NA OBYWATELSKICH ZIEMIACH

W  GUBERNIACH:
KIJOW SKIEJ, PODOLSKIEJ I W ÓŁYŃSKIEJ.

1. Niniejsza Ustawa określa terrytorjalne urządzenie włościan, wyzwolonych z poddańczej zalezn0'  
ści (czasowo-obowiązkowych), w gubcrnjach: Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej. Ustawa niniejsza, od 
chwili wprowadzenia w wykonanie, w każdym majątku, listu nadawczego, zamienia Najwyżej utw ier
dzone 29 grudnia 1848 r. prawidła zarządu majątkiem, wedle utwierdzonych dla nich inwentarzów, w gu- 
bernji Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej.

2. Na zasadzie tej Ustawy, układają się l i s t y  n a d a w c z e ,  w których określają się stałe terry
torjalne stosunki pomiędzy każdym dziedzicem a osiadłymi na jego ziemi czasowo-obowiązkowymi wło
ścianami. Porządek, w jakim mają być sporządzone listy nadawcze, stanowią Przepisy o wprowadze
niu w wykonanie Ustaw o włościanach, wyzwolonych z poddańczćj zależności. Przedmioty, wchodzące 
w skład listów nadawczych, poszczególnione są w osobnym do tego artykułu dodatku.

O D D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
O W YDZIALE WŁOŚCIANOM ZIEMI I INNYCH UŻYTKÓW , I O UŻYTKOW ANIU Z NICH

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y  
O WYDZIALE ZIEMI I INNYCH UŻYTKÓW.

D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
USTANOW IENIE WŁOŚCIAŃSKIEGO WYDZIAŁU (GROMADZKIEJ ZIEMI)

3. Ziemia gromadzka, uznana za niezmienną i nietykalną, na mocy Najwyićj utwierdzonych pra 
wideł 26 maja 1847 i 29-go grudnia 1848  r., pozostaje w dawnym swym obszarze, w stałem uży
tkowaniu czasowo - obowiązkowych włościan każdej wiejskiej gromady, za określone tą Ustawą powin
ności,

4. Jeśliby, od czasu wprowadzenia w  wykonanie prawideł Najwyżćj utwierdzonych 1847  r ., ziemia
gromadzka, w jakimkolwiek majątku, uległa uszczupleniu w ogólnym swym obszarze, tedy pozwala się
włościanom, tak przy sprawdzeniu na miejscu listu nadawczego (koleją, wskazaną w Przepisach o wpro
wadzeniu w wykonanie Ustaw), jako też w późniejszym czasie, w ciągu lat sześciu od daty utw ier
dzenia tej Ustawy poszukiwać, przez Pośrednika Pojednawczego, zwrotu w ich użytkowanie odpadłej od 
nich ziemi gromadzkiej.

U w a g a .  Zamiany ucząstków gromadzkiej ziemi na ucząstki dziedzicznej, folwarcznej zie
mi, uskutecznione na zasadzie §  6 go prawideł Najwyżej utwierdzonych 1848 r. za zgodą
z włościanami i za wiedzą zwierzchności, nie stanowią przekroczenia prawidła o nietykalności 
gromadzkiej ziemi.

5. Wymaganie zwrotu w użytkowanie włościan odpadłej od nich gromadzkiej ziemi, uwzględnia 
się tylko w takim razie, kiedy pochodzi od całej wiejskiej gromady, lub od osoby wyrokiem wiejskiej 
schadzki (gromady) do tego umocowanej, i kiedy będą złożone niezbite dowody rzeczywistego umniej
szenia obszaru gromadzkiej ziemi, po wprowadzeniu w wykonanie prawideł Najwyżej utwierdzonych 1847 roku.

6. Dla sprawdzenia na miejscu słuszności takiego wymagania, Pośrednik Pojednawczy obowiązany 
jest, niezależnie od porównania ilości wydziału, będącego w użytkowaniu włościan, z obszarem groma
dzkiej ziemi, wskazanym w wyciągu z inwentarza, przekonać się, przez rozpatrzenie planów majątku, 
jeśli takowe istnieją, a przedewszystkiem przez opyt sąsiednich postronnych włościan i innych osób: czy 
się nie zmniejszyła w ogóle, w majątku, liczba chat, uposażonych gruntami rolnemi, w p o ró w n an iu  
z ilością, wskazaną w wyciągu; czy nie zmniejszony został stosunek pieszych i sprzężajnych u c z ą s tk ó w ;
( raz czy niektórzy gospodarze nie zostali przeprowadzeni z pługowych (poczwórnych) do liczby sprzężaj
nych, ze sprzężajnych do pieszych, albo z pieszych do liczby ogrodników.

7. Uskutecznione na miejscu przez Pośrednika Pojednawczego rozpoznanie, idzie, łącznie z jego 
wnioskiem, na ostateczne rozwiązanie do Gubernjalnego do spraw włościańskich Urzędu.

8. Przy rozstrzyganiu spraw tego rodzaju, Gubernjalny Urząd przewodniczy Pr*Widłem, ic
jedna tylko różnica między obszarem gromadzkiego wydziału, wyszczególnionym *  wyciągu inwentarzowym, 
a obszarem wydziału, będącego w rzeczy wistem użytkowaniu" włościan, sama przez się nie stanowi zu
pełnego dowodu na korzyść poszukiwania włościan, i że temu o s t a t n i e m u  może się stać zadość tylko 
w takim razie, kiedy będzie poparte iunemi dowodami o rzeczywistem umniejszeniu tego wydziału, z któ
rego użytkowali włościanie, przy wprowadzeniu w wykonanie prawideł Najwyżej utwierdzonych 1847 r.

9. Niesłusznie zmniejszony wydział gromadzki zaokrągla *'<?, z rozporządzenia Gubernjalnego Urzę
du, do swego dawniejszego obszaru, przez niezwłoczny powrót włościanom, w stałe ich użytkowanie, od" 
jętej od nich gromadzkiej ziemi.

10. Ucząstki ziemi gromadzkiej, które przeszły *  czasowe władanie obywatela, w wypadkach, 
wzmiankowanych w §§ 7 , 8 i 9-m prawideł Najwyżej utwierdzonych 1848  roku, mają być wrocone, 
na żądanie włościan, w stałe ich użytkowanie, P° sprzątuieniu z nich zbóż, zasianych przez dziedzica.



11. He' npHiBCJififOTCfi kb cocTaBy ivdjfciM'o 
ooHa|jo4oiiaiiiii llueoyAHiiit y'-efY 'fl^nirnri. npemi.iB 1847 roflu
TaKOBOM OTBOflB npOH3BefleHB 6BL1B , lie  BC.ltflCTBie 0 ÓM'i)Ha MipCKOił 3CM.1H Ha 

BOJIBHBIM'B M eatfly nOMtlRBKOMB II KpeCTBHHaMH, yC.IOBIHMT), .'SaK.HO'ICBIIBIMl, n a  OCHOBaHlH 

yTBepacflOHHbixi, n p a B K t f H E f t f ó f l B H r  'M  ’ MM'' -rś^ g m V  '  i l B > ';WL ' ifcV
1 2 . yaacTKH, o kohxb ynoMiiimeTcii bb 1 1 -MCTaTbt, ocTaiuica bb iio.mioBaiiiu KpecTtanx

Haflivia yiacTKH iSrfctfo^kóii1 (*ojibBapKOBoii) aestJlH, noc.it 11: N ie liczą się do składu gromadzkiego wydziału ucząstki obywatelskiej (folwarcznej) ziemii
1 a 4 7  rnnn nTUPirmim io irnP/vrr.flUAM'L. ijtl nonroenouio nnmi WvHziplntiP na H7vf IcftWiłnifi włn&pi •»  >_____• - i t  tłt • lit - . 9

u 9-ro Bbicomaiibik 

KOTOpŁlMB 0HH
oTBeflenu, flo HCTeueniti cpoita 3aKJiio'ieHBHXB Meatfly hhmh h noMtupiKOMB ycjiositi, u 3a tLmb B03BpamawxcH bb 
nojHoe pacuopaateHie uoMtwHBa. Ec.in yce, iipn oTBOflt xanoBbixB yqacxKOBB, iipjjaKHXB ycJioBin 3aKJHo>ieHo iie 
Omjio, hjih, ecjni oim oTBCfleHLi óe3i> oiipefltjienin opona iio.n>30BaHifi ohbimh, to n o w u m ,  óyfle ohb noatejiaexx 
OToOpaTL I1XT) BB CBOC padlOpaHtCHie, 0ÓJI3niIB, OIIOBLcTIIBB X03fieBB 0 CBOeMX HOMlipeHill, OCTaBHTI. HMB Trfe yaacTKH 
bb no.ib30Banin, na iipejKHOMB ocHOBaiiin, eme na flBa r o p , co p a  onoBtmeniH. BupoucMB, He BocupemaeTca 
noMtiHBny npHCTyiiuTb kb OToópaniio chxb yqacxKOBB iieMefluemio no CHiixin cb iihxb xjrfcooBB; ho bt> raisoMB 
o y q a t  
HHTaionteMyW

kMili) liĆUkłLk , ,na użytkuwanje wt°ścEnom po ogłoszeniu prawideł Najwyżej utwierdzonych 184-7 r. 
roeiioflCKyH), a no ocoóbiAib, floópo- ton wydział by? uskuteczniony nie w .skutek zamiany ziemi gromadzkiej na obywatelską; lecz na mo

cy osobnej, d i^g jfo liie j między dziedzicem a włościanami umowy, zawartej na zasadzie S8  1 i 9-d-0 ora 
wideł Najwyżej utwierdzonych 1848  r. J ’ J pra

0 których mowa w 11-ni artykule, pozostają w użytkowaniu włościan, którym zo- 
wartei    Jstały

d o

d n e

śli

y wydziejjóńe, do upływu term inu zawartej między nimi a dziedzicem umowy, ale potem w racają 
zupełnej rozporządzalności obywatela. Jeżeli zaś, nadaniu takowych ucząstków nie towarzyszyły i a - 

umowy, lub, jeśli one zostały nadane bez określenia term inu ich używalności, wtedy obywatel, je -  
zcchce odebrać je  w swoje władanie, obowiązany jes t, uwiadomiwszy gospodarzy o swoim zamiarze, 

zostawić te ucząstki w ich użytkowaniu, na dawniejszej zasadzie, jeszcze na la t dwa, od dnia uw iadom ić 
- a .  Z resztą, me wYbrama się obywatelowi przystąpić do odebrania tych ucząstków niezwłocznie po sprzą-

iptiiii 7 nihil ih/iqa* lon'i nr i., tnlnian nrunotrmtlvih   i , ‘ ' ‘

HafljieiKaiijui hmb cipocuia, hjjh npoflaib hxb ntmiiiqiKy, hjih flpyroMy miny, Ha cbo3ł . Ho HCTeienin niecni- ucząstków, 
Mtcamiaro cpona. cfpoeniir) iie'npoflaimi,m u He chccchhmh, npoflaioTca, no paciiopnaceHiro BOJiocTiiaro CTapimmu, 
a BtipyqeHHaa otb npoflajKH cyMMa oTflaeica xo3aiiHy, KOTopoMy ohh npimafljieaiajiH.

14. IIoMtlUHKB, HII BB KaKOMB:. CJiy‘la t ,  HU CÓI13aHB YBeJH'IHBHTb yTBep '̂fleiUlI.Ili 3a KpeCTŁHHaMH, BX CHJiy 
HHBeHTapiibixx upaBB.ix, ii ocTaBJiaeMbiH 3a hhmh, hu ocHOBaiiin nacToaujaro Ilojioatema, MipcKon nafl'k^x hobhmh 
kx HeMy upnpi>3KaMH H3x roenoflCKOH 3eMJiH.

15. ViMeHbineHie KMaaecjBa MipcKoii 3eM.ni floiiycKaerca ne m iaue,, nairb no floopouo.ii.noMy corjiauieHiio 
iioMtuniKa ex BpecTbaiiaMn;''3deBnji'kTe.tbCTBOBaiiH0My, yćfaHOB.ieiiiibiMh nopaflkóMi.,' MwpoBUMt IIocpepitKOMi, upn 
noCTOpOHHHXX flOopdCOBtCTHblXX, H CX COOjIIOfleHieMX yCjlOBill, H3JIO>KeHHblXX BX CTaTLflX'b 9 2 , 9 5 , ' 91) (li. 2 ),
9 8  ii 99-ii cero IIojioaieHia. (Ilpofl. Bnpeflb.)

, odebrania od nich tych
należące do nich budowle, albo przędąc je  do rozebrania obywatelowi lub innej

osobie. Po iłpływie ^źfśCTómiesłęcżnego term inu, nieprzedane lub nierozebrane budowle, przedają się,
z rozporządzenia starszyny gminowego, a wyręczona ze sprzedaży summa wypłaca się gospodarzowi, któ
rego one były własnością.

14. Obywatel, w żadnym r.izie nie je s t obowiązany powiększać nowemi przyłączeniami z dziedzi
cznej ziemi, gromadzkiego wydziału, utwierdzonego we władaniu włościan, na mocy prawideł inwenta
rzowych, i zostawującego się przy nich, na zasadzie niniejszej Ustawy.

lo .  Umniejszenie obszaru gromadzkiej ziemi, dopuszcza się nie inaczej, jak  za dobrowolną umową 
obywatela z włościanami, zaświadczoną koleją przepisaną przez Pośrednika Pojednawczego, w obec po- 
stronaych godnych w iary osób, i z zachowaniem warunków, wyłożonych w artykułach 92 , 9 5 , 9 6 , (p. 2),

(d. c. n.)98 i 99-in  tej Ustawy.

l i o  nocirfefliieMT) B033B«Hiw, ecmi 6bi Tonna ne pa3omaacb, 
6ynexb ynoTpeOaeiia Boeiiaaii cwna.

B ó e rm a ię  om a M oxeT -t fiwra y n o T p e f ia e o a  n o c a t  i i e p p a r o  
hhh j j r o p a r o  B o a sB a u ia , e o n u  Ch  c a t / iy K -m e e  B o a sB a iiie  o » a -  
■juaoch HeBO.>JSO«nbiMi,

C t. 3. Bcimia, imiopLiii 6w ne ynaaaiiea hu eiaorpa ua 
B033Banie, OyąeTi nesieflfleHHO suflepatani a OTOcrairb in. 
oflFiy M3*ł» K p -b n ocrea  b x  U aptvrflti, i\ttn n p e/ia« i(i e r o  nofliie-
atauieMy cyąy.

C t. 4. Kto ho y /ja u r r c fl nocat nepearo by>03nauifi, 6y-j 
f l e i i  iipHiOisoptTi'h k i, COjiepjKwiiio b>  a p e c r h  o ti>  liocbMH flo 
A B aaflan i ń-aefi; k t o  h o  ynanaT pa' u o c -a t  ht- paro ó a p a d a n  • 
iia r o  6 o h , O yaeTb iip a ro B o p eH b . kt. 3aKJno4eniio u j. uM apa- 
■reabHOM'b ;iom1; o tt>  -rp ex x  ą o  m ecTH M iiufi([unł; k t o  I Hel 
y u a a a T o a  n o c n i  r p eT b a r o  ó a p a ó a H iia ro  6oh, C yąeT b 'n jikród  
BOpeilT. Kb THKOMy * 6  SaKUJOTeHilO OT ft HieCTH MtjCHUeBb flO 
p y ^ b  .. (

OKioaBiuiS conpoTH B aeiiie BoeHHOH c a a t  dygeT b iiparoB O - 
m ecTB T, HoaneasoKifi coBtTHMKb 9 flyapfljb B ouhhukiu , b co - p e jib  lib  aaKflfflieHiro a t  oflHofi H3'b K p h n o c reH  IflapcT iia, o t i

C. Eemepdypzi, 5-zo anp/bJi/i ■
U OCyjJA PL HM IIEUATOPTj, no BceiiOflflaHHtn- 

mejiy flOK.iaąy r. MiimicTpa Hapoflnaro "npocBŚmeHia, 
P ł h o m a h i i i e  noBe.T'JŚTb c o h 3b o . t m x  ii3xaBHTT. ó a a ip f la p -  

h o c t l  E T O  HM IIEPATUPCKAUO B E J H ^ C T B ^ .:
u jianeuniib

r .  H o B o r p p K a  a a  ć f lE ia H H ó e ” u m h uoiK cpTB O B aiiie n a  

n p H B e ^ e m e  H o r o p tm m a r o  s,[&u\n  H oB orpyflC K oii r n j i n a -  
3i n  bt> nepB O Ó H TH oe n c u p a B H o e  c p c T o a n ie .

u 2 ) lloqeTuoMy iioneHHTe.no (Jjiyu,Kou wiMHar.iu, 
KoiieątCKOMy accecopy B duhiuoguh/j , aa noatepTBOBa- 
Hie hmx 3 0 0 0  p yó .cep .  Ha iicnpaBjenie aflama stoh  th.m-

"    - - i..... . i ■ .ii ihim' --r

jlrocTparopb BuzeucKoa nanaTu rocyflapcTBeiiHHXT. n.\iy-

Ti|ui 
t |  «
TfiK<

BaneBeROMb rpa«-
OTO BTi (lOJHtHOCTU

koboh  nie IlbabCKiS,

MHaocTHBtauie noKaiosaHii bx 3-ikfleHb <t>eBpaaa,haBjiaępoAi 
opgeHa cb. Ahhh 3 fc-p|M4rtJboX3»cr 0 " x c T  f i l c

BiiauHcKiH 3eMCKiS HcupaBHHK'b, Koaat'atCKia cerpeTapb 
HoJiHHKoecuiu, nepeM-fcmem., no ateaaHiio, ua Banauciio e/rap- 
in a r o  SMHOBHBKa ocjłOiJSbikopy-łpHliU-^ 
flaHCKOSAb rydepuarópk 
Baaeacbaro HGnpamaKa ifBpdirtmeHft

eo^MHKb t -IfTATPO

B A P  Ul A B A. . H3 AIVI1

Ilo  yKa3y E ro  BEJI1PIECTBA s,

A .1 K i; i; A 1! fl I’ A II,
CAMOflEIOfiUA BCEPOCCIÓCKArO, KAPH nO.IfcCKArO,

[siTwi;!?: h npoq , a upuH-WBllBU uflt
W .wónBłnawiQpe/bma ynpaejieni/i, ,-oiwhi slbaw ma 

ycMaTpasaa, h t o  B03o6flOBaiiHmiijicfl MHoromoflHhia coópa- 
nia n ap y in a io T b  o d m e e  onoK oźcTB ie u  npenaTCTB yioTb c b o -  
6oflHOMy pajBailto yapeatflen.ik, BceMaaocTHBtime flapoBuii- 
HKixb unpcTBy cb paspjjićeHbi ECO 'IIMflEPATOPCKO- 
UAhCKArO BE.IIPIECTitA, mtkt&Bifórb:

CraTbA 1. Boskih cftonama. aaH Kania-fiu ro na Ckiao 
npaBBTeabcTBoab HeflpaBpąeiiHbia- cof^paain Ha yaanax-b aaa 
nyS jH H ih ixb  floporaxb BocnpeinaroToi.

C t .  2. ~ 
aeHHaro
iipe3Hfleaib, Cyprouacrpi. rMHHHwa u o a r n a  a 3acTynaiouiie 
axb irfccTa, uqjumeficBia opacTanb u za ..uofl ‘lauoaiitticb ox-
npaRHTCH na Mtcro rKonania.

Bapafif HHbia Ooa oObaBa iT. npaObixie iHiióBHaiftr.
UaHOBiiHKb uparaacuTb toCpaBuiinpa aapa pasoBTarbCH. 
Ecaa fiu  B033Baiiio a r o  ue a a t a ó  y c u b x a ,  t o  n o iiT o p aT b  

oHoe em e  n sa  p « 3a ; n ep eflb  iia s /iw u b  b o 3ż in n ie ź i , ' i /p iH <->J 
w e n  y flap aT b b ł  CapaCamU ‘J t S  U  I,W.l5a/w

j a  ,  « M v v v u v  u  n  m i o u o i i o u  i ł a n u u u o u .  l l ' J  IJ

. Bb eny ia t cKonamą.JWŁ^ajorą auoym nefl03B0- ąapuKTopoub i:Hy-ipeahnxb n-fcii a iociaUia 
coópaHi.i na yaanaxbjaaa n^aa<(yux^| f l^ o rix k f /  . - \  (■ * • U

•leihipexb flo niiTa atTb.
Cr. 5. Kto 6m naKaub 6u to  hh óuao o6pa30Mb iioaro- 

BapaBaab Kb HenoBHHOBeniro aaa conpoTHBaeniio, .ŚyafTi 
uparobopeub Kb Hnta3aniro, yflBoesnoMy upoTBBb Toro, Ka- 
KOMy rioaBepraKjTca r t  aafla, koi fiijja a Mb noflroBopeuhr.

Ct. 6. BcaKoe noflcTpeKanie iCs oOSpaniio ct. 1-h bo- 
cnpemeHHosiy, He cMOTpa Hsnb ono nócat/joiiaflo, no cao- 
BaMb, aaa nocpeflCTBoab, pa3flaBaeahixb Hjih BhicTaBiisęiibixb 
iiEcbaeirauxb aaa neaaTkuXb ofibaBaeniS, TioflBepmeTb bh- 
HOBHbixb Kb saKaroneiUK) Bb CMapaTeisbHOMb float 0 Tb mecTa 
MtcaueBb flo flByxb a trb .

ToMy *e caMOMy naKasamto noflBeprueTca aBTopb TaKoro 
ofiŁaBaeHia Hanacaimaro, aarorpa<iiHpoBaiiiiaro aaa Harieua-

llflCTUI :il‘)Bim*juus w idoywojissiwodu-owoeeso) iui 
Pa3H0CHTeaa aaa BhicraBHLeaa thkolo oCbiiBaeniu noflBep- 

rnyTCfi n p e c T y  0 Tb Boebjja 3 0  flBaflua ra flnea.
C t. 7. Ecaa to  npean cKonama yianeiibi óhiaa flpyrin 

!ipecTynaenia, to  TaKOBun CyflyTb orfltabHo cyscfleHu no 3a- 
51 1 jdsbfiijiu (ywbI«J j.:,i sixbsgfis s / i  . 2  

Cr. 8 . flb cay ia t nacre uoirropaiamaKOfl oKoiiauib aaa 
fie3[iopnflKOBb Bb Kaiióii aaóo Mkeruosra, noflcrpeKaTeaa 
■raKOBhixb Oynyib aaflepaiauia a fląkiiońtifibi ub oflHoa a3b 
bptrrdfcTeft Hapcma nan npeaanin axb cyay no 3 8 K0 HaMft:.

C t. 9. ItonoaHeHio cero nó-oTanOBirema, iiotopoe floaiKHO 
Curb Biieceiio bł fliieunaKb 3aKOHOBb, nopynaeTcn raaBflbiMb

(Cm. E h.)

S. Peiei sburg, 5  -go kwietnia.
CESARZ JEGO MOŚĆ, w skutek najpoddańszego 

przełożenia p. m inistra oświecenia narodowego, N aj
wyżej rozkazać raczył oświadczyć podziękowanie JEGO 
CESARSKIEJ MOŚCI:

1 ) . Obywatelstwu powiatu Nowogródzkiego i m ie
szkańcom m. Nowogródka za złożoną przez nich ofiarę 
dla doprowadzenia gmachu gimnazjum Nowogródzkiego, 
zniszczonego przez pożar, do pierwiastkowego stanu.

i 2) Kuratorowi honorowemu Słuckiego gimnazjum, 
kollegjalnemu assessorowi W ojniłłowiczowi za ofiaro
wane przezeń 3 ,0 0 0  r. sr. na reparacją gmachu gim na
zjalnego. ;    ' —F—

Lustrator Wileńskiej izby dóbr państwa, radca kolle- 
gjalny Edward Wojnicki, Najmiłościwićj mianowany zo
stał d. 3 lutego, kawalerem orderu św. Anny 3-ej klassy.

W il e j s k i  sprawnik ziemski , sekretarz kollegjalny 
Kolankowski, na własną prośbę został przeniesiony na 
wakującą posadę starszego urzędnika do szczególnych 
poleceń przy Wileńskim cywilnym gubernatorze, na posadę 
zaś sprawnika Wilejskiego, przemieszczony został Bielski 
sprawnik ziemski, radca dworu Cgeregini.

W A.
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Y / J I I I  IM 3 IX  3  J A  IS A  Y  W  O
1 0 - r o  a u p h m i  ,ht> 7  nacoBT, n o  i io . iy a h h ,  i ip n o Ł U b  

B b  f jń ib H o  ifo k e l f e H o i i  f l o p o r h  m i  C. I l e T e p d y p r a ,  
E rG -* EU irrełA TH etK cm  B h c o m e c tb o  U ocygA im  B e j ih k ih  

dvHa3biAJiiXAH.!ib H h k o j i a e b h t b ,  ii ocTaHOBUJica b t ,  3ą a -  
i i iu  A ;ie.K cainj)O B C F:aro  i io p r ry c a  n a  A i i to k o m i .

i H H

MHPOBŁlfi OOCPEPHKH

uim sis t. i  h b i w m q  911
MHOHoapaMeateTe-iHBafl KpeeTbimcuaa peijjopua vaie 

eonepmacTtii. BHońMAftimit mai 1 mfie c tb  , y 1 r u t to  ;r, a ro ipi h 
KptiiooTHoe npaBo, yato mlnnimeiiT, cetMb :BaneflHMS 
apsia, b (JAH.ji;a Ta Jin iiua . .'Koi^ai npucTymieiio óy-

Meamialuiie niriepecix Ttpeexbiw b. A nOfdtiyiiifepfetsRflł, 
ęmś n ir ju u m ifx r ,  eoc®aBHTbcn k ji ee /ri . hi r cr; n  x  b o  u i p  u rn, o n
c o B e p in e i iH o I  aaB iicH M ocTii k b  c a M o y n p a B .ie u n o . óyyeTń, 

dtflici) t pyfluśe 11 noi-pećyeim Hccpawieinio ń o . i J c  npe-
JIOCTOpOIKHOCTM 11 BU H M aililf, IieaUMH B b  naKOH Jiurto J ipy-

r o i . i M ’h c r a o c T i i .m  n i i m b w i w i a  y s i ą  J g )  ,m o u « io ż o lw  

Hirrcpecbi seMńenaaflt.iisneBb CBa:iaHLi 3A ^ cb  t Ł c h o  
Jie?s;iy c o ó o io :  lm  ó jia ro n p iaT H O M b  ą ą h  o ó f , n x i  e t a p o m ,  

f l e n  Kb o k  o h  MaTe.iŁHOii y  ycT poflcT B y  h o b h x t ,  c o o t i i o -  y c T p o ic T B Ś  H O B uxb o T H o m eu jfi nabMHOHacTea o d ip a ii  |

55555!

A R S Z A W
W  Im ieniu

N A J J A Ś N IE J S Z E G O  A L E X A N D R A
CESARZA WSZECH ROSS.il KRÓLA POLSKIEGO 

e tc . e tc . e tc .

B a d a  Administracyjna K rólestw a.
Zważywszy, że powtarzające się tłumne zebrania mie

szają spokojńośc publiczną i stają na przeszkodzie swobod
nemu rozwinięciu instylucij przez NAJJAŚNIEJSZEGO 
PANA Królestwu Najłaskawiój nadanych, z upoważnienia 
NAJJAŚNIEJSZEGO PANA stanowi co następuje:

Art. 1. Wszelkie zbiegowiska lub jakiebądź przez 
Rząd nie upoważnione zebrania na ulicy lub drodze pu
blicznej są zakazane.

Art. 2. Gdy nastąpi zbiegowisko lnb jakiebądź nieupo
ważnione zebranie na ulicy lu j  drodze publicznej, prezy
dent, burmistrz, wójt gminy, lub ich zastępcy, komissarz 
policji, lub inny urzędnik, uda się na miejsce zbiegowiska.

Uderzenie w bęben zapowie przybycie urzędnika. 
Urzędnik wezwie zgromadzone osoby, aby się rozeszły. 
Gdyby wezwanie to nie odniosło skutku, powtórzy we

zwanie jeszcze dwa razy; przed każdem wezwaniem każe 
uderzyć w bęben.

<CSMr- - •   , .. ■ -

Po ostatniem w ezw aniu, gdyby zbiegowisko dalój 
trwało, użyta będzie siła zbrojna.

Siła zbrojna może być użyta po pierwszem lub drugiem 
wezwaniu, jeśliby następne wezwanie okazało się niepo- 
dobnem.

Art. 3. Każdy któryby pomimo w'ezwania nie ustąpił, 
będzie niezwłócznie zatrzymany i do jednej z fortec w Kró
lestwie odesłany, celem oddania go pod zawyrokowanie są
du właściwego.

Art. 4. Ktoby nie ustąpił po pierwszem wezwaniu 
będzie skazany na zamknięcie w areszcie od dni ośmiu do 
dwudziestu, ktoby nieustąpil po drugiem uderzeniu w be 
ben, ukarany będzie zamknięciem w domu poprawy od 
miesięcy tizech do_ szesciu; ktoby nie ustąpił po trzeciem 
uderzeniu w bęben, skazany będzie na takież zaniknięcie 
od szesciu miesięcy do lat dwóch.

Ktoby sile zbrojnej opór jakikolwiek stawił, skazany 
będzie na więzienie w jednej z fortec Królestwa od lat 
trzech do pięciu.

Art. 5. Ktoby w jakikolwiek sposób namawiał do nie
posłuszeństwa lub oporu, skazany będzie na karę w dwój
nasób większą jak  ci, którzy jego namowom ulegli.

Art. 6. Wszelkie pobudzanie do zebrania się art. 1-m 
zakazanego, czy to ustne, czy przez pisma lub druki przy
lepiane lub rozdawane, ukarane będzie zamknięciem w do
mu poprawy od miesięcy sześciu do lat dwóch.

Takiej samej karze ulegnie autor pisma, litografii 
druku.

Roznoszący lub rozlepiający ulegnie karze od dni ośmiu 
do dwudziestu aresztu.

Art. 7. Gdyby przy zbiegowisku inne przestępstwa ja 
kie były spełnione, te oddzielnie w drodze prawa będą
dochodzone.

Arr. 8 W  czasie często ponawiających się zbiegowisk 
lub zaburzeń w miejscu jakiem, podżegacze takowych będą 
ujęci dla osadzenia w jednej z fortec Królestwa, celem po
szukiwania na właściwej drodze prawa.

A lt. 9. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w dzienniku praw zamieszczone być ma, dyrektorom głów
nym spraw wewnętrznych i sprawiedliwości noWasprawiedliwości poleca się.

(G. W.)

W I L N O .
Dnia 10 kwietnia, o godz. 7-ej w ieczorem , Jego 
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raczył przybyć z S t. Petersburga do W ilna koleją 
żelazną i zatrzyma! się w gmachu Aleksandrowskiego 
korpusu na Antokolu.
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P0GL4C OGÓLNY.

Parlam eut turyńsk i po zagłosowaniu dla W iktora  
Em m anuela  i jogo następców nazwy króla włoskiego, 
nie mógł jeszcze przystąpić do rozbioru żadnego z ży
wotnych pytań, od których rzeczywista  pomyślność pół
wyspu zawisła. Co dzień nowo w yradzające się in te r 
p e la c je  pochłaniają posiedzenia senatu  i  izby poselskiej. 
Są to zapewne świetne tu rn ie je  wymowy, żywo zao
strzające ciekawość; ale korzyści z nich m ało , bo n a j
częściej, wywołane chęcią popisu, nie mogą zmusić m i
nis trów  do wypowiedzenia tego, co rozsądek, miłość kra 
ju  i sum ienie  zamilczeć nakazują . Sprawa rzymska 
powinnaby w tej m ierze stanowić wyjątek. Doniosłość 
jej j e s t  tak  potężna, tak  nietylko W łochy, ale na jw aż
niejsze i najdroższe uczucia katolickiego św ia ta  obcho
dząca, że, poruszona Znowu w senacie przez p. V a c  c a ,  
ściągnęła na siebie uwagę całej Europy. Zastanówm y 
się bowiem o co chodziło ? oto h r .  Cavour uroczyście o- 
znajm ił na poezątku parlam entu , że władza świecka o j 
ca św. ustać musi; że Rzym zostanie stolicą nowego 
włoskiego królestwa, ale nie inaczej, jak  po zapewnie
n i a  najzupełniejszej niezależności kościoła, jak  za zgodą 
cesarza Francuzów, jak  w drodze układów i po dojściu 
do tego szczęśliwego wypadku, którego godność ludzko
ści wymaga, za k tó r jm  wieki tęskniły , k tóry był przed
miotem najgorętszych życzeń wszystkich dusz czystych 
i wzniosłych, jedynie uświątobliwienie społeczności 
chrześejańskiej, mających za najważniejsze zadanie ży
cia. Nakoniec hr. Cavour, tłum acząc myśl swoją, przy- 
ję tem  od pewnego czasu w yrażeniem , przyrzekł św ia tu ,  
że powstanie k o ś c i ó ł  w o l n y  w p a ń s t w i e  w o l -  
n ć m. Jakoż dnia 9 kw ietnia  wszedł na mównicę w se
nacie i w yrzekł tę wspania łą  mowę, k tó rą  podaliśmy 
w dzisiejszym Iiurjerze, a którą, pewni tego je s te śm y , 
czytelnicy nasi z najw iększą rozkoszą odczytają. Nie 
znajdą oni w słowach wielkiego męża s tanu , o s ta tecz 
nego rozwiązania tej światodziejowej zaw iło śc i ; nie 
zrozumieją dróg, jak iem ; hr. Cavour pójdzie, aby za 
b łogosławieństwem ojca ś w . ,  w pośród oznaków uszczę
śliw ienia  katolickiego społeczeństwa, za przyzwoleniem 
F ran c j i ,  otworzyć królestwu włoskiemu bram y n ieśm ie r
telnego m ias ta ,  na stolicę włoskiego królestwa. Ale 
ju trzenka  tej błogiej, a niedalekiej przyszłości, już  świ
ta ;  już  rąbek tej opony, którą  hr. Cavour wielkie przed
sięwzięcie osłaniać m usi, powoli się uchyla, a za nim j a 
śnieje najczystszym  blaskiem, mający aż do skończenia 
wieków przetrw ać, tron  władzy duchownćj nam iestn ika 
C hrys tusow ego , nie przyćmiony żadnemi wyziewami 
ziemskiemi; nie zachwiany żadną burzą poziomych na
miętności, ale stojący w tej niebieskiej krainie, skąd 
zdroje namaszczenia , św ią t ła ,  poświęceń, zamiłowania 
obowiązków i serdecznej chrześcijańskiej miłości,  n a j 
obficiej spływać mają. H r.  Cavour zlekka na trąca jąc  
cień tylko tych stosunków, jak ie  między władzami 
świeckiemi a władzą duchowną is tn ie ją ,  przedstawia stan 
kościoła w Belgji, pozwala domyślać się, jak , spotęgo
wawszy is tn ie iącą  tam  niezawisłość i otoczywszy naj
wyższym urokiem boskości początku, dziewiętnasto-wie- 
kowych wspomnień, niezliczonych w obec Boga i ludzi 
zasług, zamierza wprowadzić w życie to, zaprawdę, naj 
trudniejsze, ale też  iiajzbawienniejsze przedsięwzięcie. 
W szystk ie  drogi m ora lnego  wpływ u stać m ają  otwo
rem  dla w ładzy duchownej do nauczania i rządzenia  
duszam i wiernych; żadna władza ziemska tamować je j  
nie ma przystępu do tych skarbnic łask  żywota , do 
których klucze spoczywają w  ręku kościo ła ;  żadnym 
s tow arzyszeniom  czyli raczej , po katolicku mówiąc, 
b rac tw om  re lig ijnym , praw a świeckie czynić nie m ają  
Iiajmniejszćj z a w a d y ; rządy zrzekną się przywileju

mianowania biskupów; wolny ich w ybór przez ducho
wieństwo i s ta rszych  ludu, ja k  w pierwszych wiekach 
ch rz e śe jań s tw a , będzie rękojm ią prawdziwego z N ie 
bios n a tch n ien ia ;  swoboda zw oływ ania  soborów, 
uchwały ich nie potrzebujące niczyjego uznania, pro
stow ać będą Co się pochy li ło ,  napraw iać co zepsuło 
i u trzym ywać naukę kościoła w ciągłej świeżości i nie- 
pożytej mocy najzbawienniejszego wpływu. Nikt nie 
odważy się zaprzeczać władzy duchownej otwierania, 
choćby na jw yższych , zakładów n au k o w y ch ,  w ydaw a
nia na jaw  pism wszelkiej t re śc i ,  nie krępowanych ża- 
dnem uczęstnictwem  obcej powagi, jak  równie władza 
duchowna, poprzestając  na tem, iż nauczać, oświecać 
i przestrzegać nie us tan ie ,  wkraczać w obręby ziem
skiej przemocy nie zechce. W spania łego  obrazu tego 
błogiego stanu, jednym  rzutem  oka objąć nie podobna; 
an i hr. Cavour jeszcze go nie przedstaw ił,  ani mądrość 
stolicy rzymskiej nic przyłożyła ręki do jego  uzupeł
nienia ; łecz przy łasce  boskiej i dobrej obu stronnej 
woli, ziścić się może najpożądańszy s tan  rzeczy, któ
ry  do uzacnienia  ludzkości dzielniej się przyczyni, niż 
wszystko, czego na tej drodze doświadczano. Co j e 
dnak i wielbicieli i przeciwników hrabiego  Cavour 
najwięcej zadowolili, to ten m ądry  spokój; ta  swobo
da od wszelkiej namiętności, od wszelkiego ża lu ,  z j a 
ką pierwszy mąż s tanu królestwa W łosk iego  o stoli
cy św. przemawia. Uszanowanie j e g o ,  dla us tano
wień wszelkiego uwielbienia najgodniejszych, j e s t  tak 
szczere, tak n iew ym uszone , iż nie podobna m u nie 
uw ierzyć; przekonanie, z jak iem  odzywa się o ziszcze
niu swego pomysłu, tak głębokie, iż mimowolnie s łu 
chacz j e  podziela i mocno ufa, ze, j a k  Bóg żywy, zi
ścić się powinno. H r .  Cavour nie łudzi się, że to 
odrodzenie spo łeczeństw a odbędzie się z ła tw ością; że 
przesądy na tychm iast pierzchną; że żal po n iepow ró- 
tnej przeszłości nagle się u k o i ;  p rzew iduje  on walkę 
żywą i uporną, przewiduje, że z wyzwoleniem kościo
ła  nie wszystko wnet ułoży się do równowagi i że 
przyjdzie mu może zakończyć obywatelski zawód na 
ław ach  oppozycji. To wszystko j e s t  tak j a s n e , tak  
sprawiedliwe, tak wyrozum ow aue i tak  dobrą wolą 
tchnące , iż spodziewać się godzi, że mu na błogosła
wieństwie z góry nie zbędz ie ; że ku uszczęśliwieniu 
świata ziści się prędzej, niż wzgląd na ogrom trudno
ści przewidywać każe.

H r .  Cavour przechodząc do innego rzędu pytań, 
na temże pamiętnem posiedzeniu 9 k w ie tn ia , w ynu
rzy ł  swe zdanie o niepokojących powszechność w ło 
ską neapolitańskich i sycylijskich zaburzeniach. Nie 
lęka się, on aby praw da długo tłum ioną być mogła; 
czytelnicy nasi tem  chętniej zespolą się z tym  poglą
dem , im  głębsze m u s ia ł  na nich sprawić wrażenie  
m ądry , a prześliczny list M i c h a ł a  W i s z n i e w 
s k i e g o  o jedności włoskiej. Mąż tak świetnych 
zdolności, tak rozległej i w ie lostronnej nauki, zasilo
ny nadto naocznemi od k ilkunastu  lat postrzeże oiami, 
które żyjąc wśród ludu włoskiego zebrał,  taki mąż m a  
więcej p o w ag i , aniżeli dorywcze twierdzenia nam ię
tnych lub przedajnych dziennikarzów. Przyszło nam 
już  raz użyć pewnika, że c i e r p l i w o ś ć  j e s t  w a 
r u n k i e m  m ą d r o ś c i  (nemo sapiens, nisi patiens) 
i h r .  Cavour tęż myśl p o w tó rz y ł , i od ezasu, lego 
wielkiego lekarza zboczeń i błędów ludzkich, nap ra 
wy społeczeństwa włoskiego oczekuje.

W krótce  po wyrzeczonej przez hrabiego Cavour d. 
9 mowie, nadeszły wiadomości o neapolitańskiem sprzy- 
siężeniu; przejęte papiery odkryły dwuznaczność poli
tyk i F ranc iszka  I I .  W  pismach przeznaczonych dla 
większej europejskiej jaw ności,  były król oświadcza się 
z uczuciami ludzkości, ze w s trę tem  od rozlewu krwi i 
sprawę swoją tylko Bogu, tudzież sprawiedliwości 
wielkiego europejskiego sądu oddaje; spółcześnie zaś 
w | okątnych ta jem nych  lis tach do swoich stronników,

każe im wojska zaciągać, nienawiść między ludnością 
krzew ić , z c iemnoty biednych wieśniaków korzystać, 
ogniem i m ieczem  przeciwników swych tępić i choćby 
w  m orzu k rw i i łez nieszczęśliwą ziemię zatopić mieli, 
to  wszystko dla niego obojętne, byleby na tych  k rw a
wych falach złote burbońskie l i t jen a  wierzch wypłynęły. 
Szczęściem, zacny Spaventa nić tych knowań ujął 
i w  czas im zapobiegł; nie obeszło się wprawdzie bez 
ofiar, ale tę  wielką osiągnięto korzyść, że naród w ło
ski przeświadczył się, iż jego wewnętrzni wrogowie, 
niegodziwością przewyższają jeszcze swą bezsilność.

Z odkrytym spiskiem w  Neapolu je s t  w na jśc iś le j
szym związku s tan  dawniejszego żołdactwa burbońskie
go i s tan  ochotników, tak  zwanego południowego wojska. 
Owe, czekało has ła  z Rzymu od F ranciszka  I I ,  —  to, 
z Kaprery od Garibaldiego; tam te ,  długiem zepsuciem i 
w rażaniem  ku spółziomkom nienawiści spodlone— to, 
rozniecaniem  w ich sercach miłości k ra ju  i spółbraci 
uzacnione, mogło również stać się niebezpiecznem 
przez brak karności i poczucia obywatelskich obowiąz- 
zkow. Niebaczność uwielbianego ich wodza mogła o- 
tworzyć obfite  źródło niewymownych klęsk i zaburzeń. 
Znalazł się atoli człowiek, którego imie w  plejadzie wy
zwolicieli włoskich czystym a św ietnym  blaskiem j a 
śnieje. Mądry, w y trw a ły  i doświadczony przewodnik 
ludu Toskańskiego —  Ricasoli. Zapowiedział on, że 
dnia 15 kwietnia poruszy pytanie tak  zwanego wojska 
południowego; chce on dać Garibaldiemu pole do w y
powiedzenia w obec izby, na posiedzeniu której sam ot
nik Kaprerski ma się znajdować, całej swej myśli; chce, 
aby, jeżeli pojednanie i wspólność dążeń są możliwe, 
odbyło się w  obliczu przedstawicieli narodu, w dzień 
biały i z tą  otwartością , jak a  przystała  tak im  mężom, 
ja k  Cavour i Garibaldi. Już wieści k r ą ż ą ,  że wódz 
włoski przekonał się o szkodliwości niewczesnych za
machów na Rzym i W euecję; że wprzódy usposobić 
się do wojny należy, nim zacząć ten  krw aw y, śm ie r
te lny pojedynek, jak i  z A u s tr ją  stoczyć by należał#; 
że w troskliwości i ojcowskiem przywiązaniu do swo
ich towarzyszów broni, Garibaldi chciałby nazwę w oj
ska południowego wskrzesić  i pod dawnymi naczeln ika
mi: Medici, Bixio, T urem  i Kozenzem, otworzyć im 
pole do prawdziwie obywatelskiej w kra ju  zasługi. 
Mówią nadto, że prezes izby poselskiej, Ratazzi,  m ia ł 
udać się do Garibaldiego i żądać, aby słowem żalu za
t a r ł  obelgę, k tó rą  na izbę cisnął, nazywając je j  w ię
kszość l o k a j  s k ą .

Cokolwiek bądź, czy na głos Ricasolego, czy na 
głos Ratazzi szlachetne zadośćuczynienie ' nastąpi, 
zawsze oczekiwać należy najpomyślniejszych s tąd  dla 
półwyspu skutków. Uznanie przez Anglję i Szw ajcarję  
W iktora  Em m anuela  królem włoskim, w kró tce  spodzie
w ane ,  podobneż uznanie przez Hollandję, Belgję, Portu-  
galję, Grecję i k rólestw a Skandynawskie, przekonać po
winny, że polityka korony włoskiej znajduje się w w ier-  
nem i um ieję tnem  ręku, co też  nie mało posłuży do 
zbliżenia chwili pojednawczej.

Podaliśmy pocieszającą wiadomość, że omdlenie oj
ca św. nie pociągnęło za sobą zagrażających następstw ; 
ale oto za trw aża  nas wiadomość, umieszczona w dzien
niku: N i e p o d l e g ł o ś ć  b e l g i j s k a ,  że objawił się 
powszechny upadek s ił ,  lubo ostatn iego nieszczęścia nie 
zapowiadający, ale przecież przenikający sm utk iem  na j
bliżej otaczające Jego świątobliwość osoby. Podług 
wiadomości udzielonej przez tenże dziennik, wielu k a r 
dynałów miało się oświadczyć za układami z królestwem 
włoskiem. ( ! )  M niemanie powszechne przybiera  zwrót,

(1) Temu przypisują śm iały krok kardynała Dom inika L u c c i a r -  
d i (urodzonego 8 grudnia 17D6), biskupa w Sinigaglia, który wydał 
list pasterski do spowiedników, nakazujący rozgrzeszać przeciwników

widocznie tem u poglądowi na rzeczy, przyjazny; szerzy 
się duch miłości ku W iktorow i Emmanuelowi, a urocze 
wyrazy: K r ó l  w ł o s k i ,  pieszcząc ucho, podnosząc du
mę narodową, z każdym dniem  zdobywają mu nowych 
zwolenników. N iew iasty  rzym skie  jaw n ie  nosić na 
przechadzkach poczęły spinki, z w izerunkiem  króla serc 
swoich i przywykają uważać się za jego  poddanki. Na 
widowiskach, każda, choćby najdalsza alluzja, wywołuje 
grzm ot oklasków i okrzyki zapału.

W przyszłym n-rze K u  r j  e r  a u m ieśc im y  obszerne 
sprawozdanie z ruchu sejmowego w państw ach  a u s tr ja -  
ckich; powinnibyśmy byli pośpieszyć z udzieleniem  o 
nim  wiadomości, ale niech nas wymówi n iedosta tek  
miejsca. C zyte ln ity  na tem  nie stracą, bo tym czasem  
uzupełni się obraz tych najważniejszych, w obecnej chw i
li toczących się, zdarzeń.

W ł o c h y .
Rzjm, 1 kwietnia, Dziennik rzymski uw iadam ia:
„Wczoraj jutrzenka Zmartwychwstania Pańskiego powi

taną była z twierdzy św. Anioła. J. św. udał się o go
dzinie 9-tej zrana do patryarszej bazyliki watykańskiej, 
dla odprawienia mszy uroczystćj. Po złożeniu adoracji 
Przenajświętszemu Sakramentowi, Ojciec św. obleczony 
w szaty papieskie, wstąpił do ołtarza papieskiego i rozpo
częła się św. ofiara: książę Orsini, margr. Antici Mattei, 
senator rzymski, dostojnicy stanęli u podnoża tronu papies
kiego. J. św. rozdał kommunję św, kardynałom, djako- 
nom i pierwszej szlachcie świeckiej.

„Po mszy, ojciec św. siedząc na krześle, pod balda
chimem, poprzedzony przez kolegjum św., prałatów i dwór, 
wyniesiony został na wielki krużganek, umieszczony pod 
przyczółkiem kościoła. Ogromna przestrzeń napełniona 
była wiernymi; wojska francuzkie i papieskie stały w sze
regach. Po odczytaniu odpustu zupełnego i odmówieniu 
modłów, ojciec św. dał apostolskie błogosławieństwo, i nie
zliczone tłumy, odbieraiące je na klęczkach i w milczeniu, 
głęboko były rozczulone tą wzniosłą łaską.

„Po udzieleniu błogosławieństwa, wnet powietrze za
brzmiało okrzykami przywiązania i radości, łączącemi się 
z odgłosem dzwonów bazyliki i brzmieniem muzyki wojsko
wej. Działa, których grzmot rozlega! się z góry Adrjana, 
ogłosiły całemu miastu radość ludu z obecności namiestni
ka Jesusa-Chrystusa, który, zwycięzca śmierci, rozkazał 
obchodzić dzień swojego Zmartwychwstania w weselu i 
świętych zabawach.

„Obecna w Rzymie neapolitańska królewska rodzina i 
królowa Krystyna znajdowali się na tym świętym obrzę
dzie, tudzież wielka liczba dostojnych osob miejscowych i 
zagranicznych. Mimo nieustający deszcz, wszystko odbyło 
się najświetniej; widzieć można było napływ cudzoziemców 
z za gór i mórz, większy w tym roku, niż w którymkolwiek 
z poprzedzających; bo pobożni zbiegli się zewsząd, dla spę- - 
dzenia świąt wielkanocnych w Stolicy katolickiego świata.*

D nia 2  kwietnia. Wczoraj, w poniedziałek wielkono- 
cny, ojciec św. znajdował się na nabożeństwie w kaplicy 
sykstyńskiej w pałacu watykańskim. Kardynał Mikołaj 
Clavelli Paracciani (ur. 1799,) odprawił pontyfikalnie 
mszę św. na której znajdował się ojciec św., zgromadzenie 
kardynałów, prałaci i inni dostojnicy, zwykle do podobnych 
uroczystości przypuszczani. Po ewangelji, wielebny oj
ciec, jeneralny prokurator braci mniejszych, miał łacińskie 
kazanie, stosowne do obchodzonego święta. Kardynał Ca- 
raffa di Traetto, arcybiskup Benewentu, odśpiewał wielką 
mszę, na której znajdowały się też same osoby co wczo
raj.

Zaledwie odśpiewano ewangelję, ojciec św. uczul lek
kie omdlenie, co go zniewoliło udać się do swych pokojów. 
Cierpienie jego św. było tylko chwilowe; wiele kardy
nałów odwiedziło ojca św. który rozmawiał z nimi z wro
dzoną sobie dobrotliwością.

W spaniały widok oświecenia kopuły przyczółka i ko
lumnady kościoła św. Piotra, odłożonego w dniu W ielka
nocnym, z powodu niepogody, odbył się wczoraj wieczorem, 
przy niezmiernym napływie ludu. Król i królowa Obojga 
Sycylji, królowa hiszpańska, Krystyna, królowa wdowa 
neapolitańska z królewiczami i królewnami, hrabia i hra
bina Trapani przypatrywali się wspanialej illuminacji,

władzy św ieckiśj papieża; lis t  ten krąiy w Turynio i po całych W ło
szech. Kardynał pociągnięty zosta ł do odpowiedzi we w ła ś c iw y m  
sąd zie .
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OÓipeCTBeHHOJlB Milhuin, HOrl,UOpy, Koxopoil HeHMhlOTB 
flpyria yupeai.teHiir.

E s r .ia n e i iB  e ip e , KaKB oó.T eraaT ca ouaaaiinocxH , ko- 
i p a  oxy ąoBhpHOCTB aaiiMyxB .xio#h n p aB H e , iipoiiHK - 
H yxue  HyBCXBOiiB rpaai/taHCTBeHHOCXH? IIocpe#H H K B -no- 
M'hlHHKB, CÓ.HIiKeHHMH IIO CB0HMB OTHOUieHihMB CB # p j -  
i ’h m h ,  He oyayMii b b  c ra a x B  y.tOBJieTBopiixL o # h h b  b c H m b  

ip e ó o B a H ia jiB  # o j h k h o c t h ,  óy#exB  HCKaiB i io .v io iu ,h  y c a -  
MHXB iKC IIOil'Lui,HKOBB, yupaBjiaioiu,HXB #0  CHXB IIOpB 
CBOHMH HM'hHiailU, IIOTHaiiO.MHTB HXB CB CBOHMB OÓpa- 
3 0 m b  MHCneii h  no#po0H ocxaM n ycxaB a, h  b b  i;aa;#0MB 
TCM .ieii.iaab.iBu,'];, a.tpaBO noHHMaiomeMB coocxBCH iiua 
b h x o # h ,  'iecxHO CMoxjiaipeMB n a  n p o m e # in e e  H H acx o a - 
JH,ee H o jo jaeH ie , B cxphxuxB  co rpyp iiiiK a . H o # b  pyKO- 
BO#CXBOMB H, H’liKOrTOpBIilB OÓpaTOilB, OHeKOK) HOCpe#- 
HHKa KaiK.tuii uoM 'intuK B  oypexB  ycxpaH BaiB  CBoe im 'b- 
H ie, HpiIM’bHHHCB KB HOBHMB IipaBHJiaMB, H TO.IBKO BB
BeCBJia p  biunxe.iBHU xB cay n aax B , ohpaipaacB  kb  HeMy 
CB (jjOpJiaJIBHBIMB UpomCHieM B. TaKHMB-TO oÓpaaoMB 
iiHoaseCTBO a I u b ,  HTneaueTB c a n o  co ó o io . K b  xo iiy  * e  
y i 3JI,HI>ie C BfcAU HOCpe#HHKOBB , H03B0JlflTB B3aHMH0 

' noJi30BaTBca onH T H oeriio  h  3HaHieMB, cooóm ,axB  o # h o  

H au p aB ieH ie , cooxB hxcxB eH noe o6in,eMy o.xary h m'Lct-  
HUMB yCJIOBHIMB H, XaiiHMB „CII0C0Ó0J1B, He Jia.10 6y- 
#CTB COpilJCTBOBaTB KB e#HHCTBeHJto iKeJIaHHOJiy HO.IIO-
(JoBHOMy phuieniło mhotmxb b o iipocobb .

Cooopa3HBB Bee OT0: ncaiUH, óeaB cumh£ hW | oy- 
raacaxca, nxo a-w n a p a ry  hsb u a c t , a ąm  scero npaa

BOoCipe, MBic.iB, KOMy flocTaHexca BJiacTB nocpeąHHKa 
aBJiaeTca BOiipocoMB iiepBocraTeiiHon Baaaiocxn. I lp a -  
BHxe.iBCTBo npH3HBaeTB k b  OTotiy noMrhiii,HKOBB. Hey- 
a:e-.in iioM’bm;HKii co bc'Iimb ycep#ie.MB u e  B03BiiyTca s a  
OTKpaxyio hmb Aopory c-iynienia h  coocxBeiiHBiMB HHTe- 
p e c a M B  i i  o ó u tc M y  6j r a ry ?  J Io B x o p a e M B , y x a  # o j l ik h o c t b  
to jibko  n o  n . i e u y  noM h u tH K y. I ly c T B  K a * # H n  H3B H a c B ,  

Ha k o to  MoaiexB nacTB BŁióopB, iipiiTapyMaeTca r.iyóo- 
KO, a ro  TA'bcB Hj,exB p h ’ib o HHxepecaxB e ro  coCcx-Ben- 
h h x b  h  ifL ia ro  i;pax, nxo ii c a im u  AoopocoBhcxHLiH
HHHOBHHKB HC OyjteTB BB COCXOHIlili HCHO.IHHTB 9THXB 
oÓasaHHocTel n o  chmomv y;r,e He3Hamio x o 3 aicTB a h 
M’hcxHBixB yc.ioBiii. nocpeAiiHKB-iiOMimnHB 6y#eiB  
CBa3aHB cb  /tpyriiMH iioM'hiniiiiaMii ooui,hmu HHTepecaMii, 
aiH3HBio, 3aHaxiaMH, iioapoóhocthm h , Me*;ty t^ m b  KaKB 
e#HHCTBeHHaa ToiKa conpiiKocHoncHia nocpeąHHKa-Hu- 
HOBHHKa ecTB óyM ara aa  HOMepoviB. C a n o e  pasH ooó- 
pa3 ie  oó;r.3aHH0CTeH nocpe#HHKa n p n  Ma-ihiiuiefl neO la- 
roHaiihpeuHOCTii, u p n  MajiiumeMB ne3H aH in,— bm ^cto  
ycT paH enk  h o p o a h tb  noBBie c n o p u , TaiiyxaexB bcc: a 
ro rą a ,  bo hxo iipeoopaaaxca H aniu u n h iiia ,  a MoaieiB 
ó h tb  h  caMoe cnoKOHCTBie? M ti  y6h*#eH H , h to  i;a;i;- 
ABIH AoCpocoB-bcTHKiH, jnoóaui,iH Kpań lioMhmiiKB oCa- 
saiiB  ó łiib  roTOBBiMB k b  3aHaxiio o ro ro  nocTa, m h yóha;-
ACUH, KTO CHJIBHO IIO rp k lH H X B  T 0T B , KTO HSÓpaHHHH Ó y- 

AeXB OTH'hKHBaXBCa.

K b .to.HKiiocTH iiocpe#HHKa npucBoeHO *a.ionaH B e—  
h  cnpaBe#.iHBo; hóo npn.teTca nocBaxHTi, ceóa u to h  #OjXjk- 
HOCTH BnOHH'b, ynyCXHBB H 3B BMfly COOCTBCHIIHe u iixe - 
pecH . Il3Ó npaa bb  noąoGuHa Ao.iauiocxu, m h u p u -  
BHK.in ycTynaTB h x b  jhoahmb, ny*,ta!om,iiMca bb  a;a.io- 
BaHBh. H o npe.taH iio, mbi npeąHOHuraeMB CesiuaTiiBia 
AO.iaUIOCTH, KaKB ÓyATO ÓBI 9X0 M orao yMeHBIHHTB Harny 
OXB'hTCTBeHHOCTB, KaKB Óy#TO-<)H HCTHHH0  rpa*#aHCTBeH- 
Ha, u c th h h o  H onexna to .ibko  c.iyaióa, He B03Harpaa;- 
# a e n a a  AeiiBraMii ? lI r o  KacaeTca nepB aro  nyiiKTa, t o
HBI AO.IŻRHH nOMHHTB, HT0 3rt rLcB H#eTB #h.X0 He 0 IIO.IB- 
3h OTAhjiBHLixx, .ihu,b , He o .tocTaB.ieiiiii cpeąciB B  kb 
a:nTMn KaKOMy HiióyąB oxH,y, oópeMeHeHHOłiy ceMefićrBOMB, 
a  o ó .ia rh  ą iu ia ro  oóu;ocTBa. O xhochtcm bho mop#1'0 
odcToaxeiLcTBa aaMhxUiiB , k to  bcI; o ó p a 3 0 Bannf>w n a -  

RiH, iipuui.iH  k b  TOMy y6i>*AeHiio, hxo K aai#aa oów e

CTBenHaa a o jsh o c tb , #o.iH;na 6htb  B03Harpas:#aeMa, tjto 
iiaaiAaa o.tiiiiaKOBO noueTH a, hto aasoBaiiBe sa oóui,e- 
CTBeHHHa ycjiy ru  othioai, He ocKopóuTenbHO.

E :i;e .m  npeącTaB H Tejm  n a p o x a  b b  ;;aKonoxaTo.ii.- 
h h x b  ua .iaT ax B  óepyTB aiajiOBaHBe ues’b y m e p o a  #.xa iiXB 
AocxoHHCTBa, iioMeMyjKB-óu # o jh ;h o c ib  iiocpe#HH];a yxpa- 
TH.xa Tuaaeiiie e#HHCTBeiiH0 o t b  t o t o ,  k to  c b  h c io  CBa- 
a a n o  xeHeiKHoe noTH arpas.xeH ieV  M 1.1 em e  DpiiBUK.m 

OTCTpaHKTB OTB Ce6ll AO.IBHOCTII, MOrYIpih IiaB.xeHB Ha 
HacB HeyAOBO.iBCXBia H ainaxB  o .iu 3 k h x b  p o # h h x b  m u  co -  

BjiaAkiBiteBB. Aoh&hoctb iio cp ex n n K a  ó y ąe rB  n a B ip -  
h o  TaKOK), lino p a3 p 'h u ia a  aacxo meKOTniiBue B onpocH , 
K aca io iipeca  H aiuefi coócTBeHHocTH, H M bniu , #0 x 0 ,1,oh i,, 
m oh:ho .le rro  iipe#Bii#f,Ti,, m to Ov.texB h c b o tm o b h o  yrto it-  
jieTBopuTB Bch T p eń o B au ia , u  h to ,  co r.x a u ia a  npotiiB O - 
iio jio a u iu e  He pa3B  H H xepecu  #Byxx, c o c h o b lh  , ltp in -  
#eTca, .fbucTBya #o6pocoBtcTHo, naiuieM i, Ha c e d a  ney- 
AOBOJiBciBie. H o  f*to yuacT i, K as .to ii oóasaH H ociH , ■ h c -  
110.THae.MOH AodpocoB'bcTHO. Mbi #0 .1 * iili BOopyaurrBca 
rp a :i:rtaHCKii.MB My*eciBOM B, o ó je K a a  c e ó a  b b  n uc inym  
AOÓpocoBhcTHOCTb, b b  BHCuiee oesnpH C xpacx ie , iw a a e  
Bee y  H acB  n p o n a .teT B . H e w iopuM B , axo upuairrie 
A O .ib u o c th  nocpe#H H K a 6y#eTB a:eprBOK> co  c ro p o n u  
noMoin,nHKa; h o  n o p a  y;ne y p asy irfeT r,, h to  H a c ia .io  
B p e n a , Kor.ta oomecxBO BiipaB'b i p e u o u a n .  ui.m;  
aiepTBH, n iip a iib  xpeooBaTB e,tHHOny/JI^ ’ “
n ią  u  xpucTiancK O H  .h o ó b h  o t b  Ka®A«-r o " •n n o M u c .ia in a ro  
rp a * ,x a H u n a . T p e d o B a m e  sro 60:1 ' e  3aKOHHo, h to
# o .i;k h o c tb  iiocpoAHHKa ecrr, cobcP111* [i" °  iio b o c  yapejK - 
AeHie, e#Ba BBOgUMoe bb * uai,h- Ji> 1 Uxb io , i.oxo- 
pUMB i .p u ą e x c a  aaHaxB ee  B iie p a u e , saB ucuxB  ooaB iuem  

I uacxiK ), 3H aHem e c» bb  ^ J B .  O h h  coofim axB e u
' KOJIOHHTB-OTB H ^ ^ eTh 8aBHC*TB —  AOCTaHeTCH-.M YBK-
| Mienie u  n o ^ n -  oóinecTBa b b  y#h.xB ;*TOMy hobom} y- 
’ much; uMI i t e  0H0 C la u exx, b b  ypoBeHB cb  tIjm h 
iI07h « ^ k h m h  #oJ/Khoct)1mii, KOTopuiii. h 6n aro p o # H Ło
m ie jiMa crh Tpy#OMB MoryTB npn#aTB uokojcóokiik  eca 
3HaaeH ie .

3eMjueJial)rbJiem'
M a p ra  2 0  ro  p a  1 8 8 1  rofla.
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2 przeznaczonej na to loży. Dziś wieczorem da się widzieć 
żyrandola, zapalona n a  górze Pincio.

Dziennik P r z y ja c ie l  Religji otrzymał następną depeszę, 
z d. 2 kw ietnia, z Rzymu:

„Chwilowe omdlenie, jakiego ojciec św. dziś doznał 
podczas mszy, w kaplicy sykstyńskiej, było przedsłańcem 
lekk ie j ciągłej gorączki reum atycznej. Lekarze zgodnie 
uznali ją  za skutek długich i licznych utrudzeń, poniesio
nych w ciągu wielkiego tygodnia, oraz zaniedbanych po- 
tów .“

Jego świątobliwość, z powodu świąt wielkonocnych, 
przesłał proboszczom parafjalnych kościołów rzymskich 
2500 szkudów, z w łasnej szkatuły, dla rozdania ubogim. 
W  sam dzień Zm artw ychw stania, papież przesłał im je 
szcze 3000 szkudów.

Dziennik le Monde umieścił list pisany z Rzymu 6 
kw ietn ia  o omdleniu Ojca św., obejmujący następne szcze
góły:

.O jc iec  św. wbrew zwyczajowi, wyszedł ze swych po
kojów, m ając na głowie kapelusz papieski i okryty czerwo
nym płaszczem. Oblicze jego było zmęczone. Mówią, że 
przyznanie przez Anglję i Szw ajcarję ty tu łu  kró la  wło
skiego YViktorowi-Emmanuelowi, boleśnie go zmartwiło. 
W iedzieć tego nie mogę, ale to pewna, że kiedy ks. Ricci 
śpiewał Ew ungelję u podnoża tronu, Pius IX  więcej słab
nąc począł. S tał on: po obudwóch stronach znajdowali się 
kardynałow ie djakoni: Roberti i Ugolini. P rałaci, którzy 
podczas obrzędu siedzą na ostatnich stopniach tronu, usu
nęli się dla dania miejca ks. R icci i akolytom. Pod koniec 
ewarjgelji Papież zmuszony był usiąść; głowa pochyliła się 
na piersi, omdlał. Zdumienie, równie jak  cześć dla obrzę
du, każdego niemal przykuła do miejsca. Majordomo Jego 
św. ks. Rorromeo, od dwóch dni, uderzony chorobą o łóżko, 
był nieobecny. Ks. B acca nagle pobiegł szukać lekarstw  
trzeźw iących i posłał tragarzów  po krzesło, w którem zwy
kle przenoszą papieżów, gdy z jakiejkolw iek przyczyny 
iśc nie mogą. JNie było lekarza  w pałacu, ani lekarstw  
w zakrystji.

„Pius IX , siedzący na tronie, odziany ciężkiemi, a ma
jestatycznemu szatam i papieskiemi, byt bez ruchu  i zdawało 
się bez życia. Dwaj kardynałow ie, Ugolini i Roberti pod
trzym ywali go, by nie upadł; uczucie niewymownej trwogi 
uciskało otaczających. Sześć czy siedm minut niezmiernie 
długich tak upłynęło, nakoniec Papież powąchawszy octu, 
począł przychodzie do siebie. T ragarze  przybyli, P ius IX  
powstał i utrzym yw any przez dwóch djakonów, zeszedł 
z siedmiu stopni tronu. Krzesło, k sz ta łtu  używanego pod 
Ludwikiem XV, obite w ew nątrz i zew nątrz karmazynowym 
aksam item , z ozdobami złoconemi, ta k  umieszczone było, że 
Papież w niem usiadłszy, patrzy ł na zgromadzenie. Nim go 
wyniesiono, P ius IX  powstał w całej wysokości, podniósł 
p raw ą rękę  tak , ja k  mu tylko w zrost dozwalał, jakby  szu
kał błogosławieństwa w samem niebie,— opowiadał mi to je 
den z jego prałatów ,— i zrobił wielki znak krzyża, obracając 
się w lew ą i w praw ą stronę, z uroczystą i m ilczącą powol
nością, k tó ra  tak  silnie przeniknęła otaczających, że wszys
cy, nie tylko patryarchow ie, biskupi, prałaci i księża, lecz 
naw et kardynałow ie, padli na  kolana. W iadomo przecież, 
że cerem onjał nie pozwala kardynałom  klękać podczas bło
gosław ieństw a papieskiego, powinni tylko stojąc pochylać 
głowy.

.P rzeniesiono Ojca św. do zakrystji, skąd przez małe 
wschody, pieszo, dostał się do sali Arazzi, leżącej na dru 
giem piętrze V atykauu. Nim tragarze obeszli przez wielkie 
w schody papieskie, P ius IX  usiadł, a  kilku sług, co go 
nie odstąpili, uklękli w około Ojca św. spoglądając na cier 
piące jego oblicze. N astępnie, gdy już  dalej nieść Papieża 
miano, przybiegł kardynał sekre tarz  stanu, który nie mógł 
znajdować się na  obrzędzie. Łatw o pojąć jego pomiesza
nie; trzym ał w ręk u  flakonik trzeźwiący. Ojciec św. przy 
ją ł  go uśmiechem i rzek ł przed wejściem do swego pokoju 
Staliśm y się widowiskiem dla świata i ludzi (spectaculum 
facti sumus muudo e t hominibus). Za radą przybocznego 
lekarza, Pius IX  położył się do łóżka, po mszy odwiedziło 
go wielu członków św. Kollegjum.

.N aza ju trz  czul się nierów nie lepiej, dowiedziano się 
z uszęśliwieniem, że zupełnie w rócił do zdrowia. “

Neapol, 2  kwietnia. W  liście pissnym do Dziennika 
Rozpraw  czytamy:

„Drugi bataljon gw ardji ruchomej neapolitańskiej, pod 
dowództwem majora Riagio Gonfalone, udał się dziś zrana 
do Liworno i F lo rencji, wśród okrzyków ludności; pod 
względem wojskowym powierzchowność bataljonu je s t  bez 
zarzutu; przedstaw i on z godnością Neapol w mieście bę- 
dącem ogniskiem cywilizacji włoskiej.

.W  niedzielę, i  kw ietnia, uroczyste odśpiewanie hy
mnu Ciebie Boże chwalimy, za króla włoskiego, miało miej
sce w kościele św. F ranciszka  a Paulo,-przez biskupa 
z Ariano, ks. Caputi, wielkiego jałm użnika. W ielka  msza 
odegrana przez całą  orkiestrę, pod kierunkiem  p. Achil
lesa  Pistili, sprawiła pożądane wrażenie. Kościoł był jak 
nabity, znajdowało się 10000 ludzi.

.D n ia  31 m arca, s ta tek  przewozowy szrubowy fuancuzki, 
zwany Gwiazda, przybił do O tranto, pod pozorem zakupienia 
żywności; d. 24 m arca zabrał on w Civita Vecchia 293 
żołnierzy papieskich uwolnionych ze służby, dla odwiezie
n ia ich do T riestu . K ilku gw ardzistów  narodowych i jeden  
kanonik, z O tranto, weszli na pokład przez ciekawość; ale 
papalini, t. j .  żołnierze papiescy, dowiedziawszy się, że 
byli gw ardzistam i narodowymi, obelżywie ich wypędzili, 
mówiąc, że wkrótce powrócą, by ich wytępić. Rozma
wiali między sobą po niem iecku i po włosku, dowiadując 
się czy w Brindisi są działa. Gwiazda  natychm iast na
grzew ać poczęta i puściła się w dalszą drogę.

.W c z o ra j 8 pułk linjowy w yciągnął z Florencji; wsią
dzie na okręt w Liworno do Neapolu. Pułk  ten należy do 
6 korpusu wojska, dowodzonego przez jen era ła  Durando, kor
pusu w łaśnie tworzącego się i stanowiącego dzisiaj całą 
załogę w k ra jach  neapolitańsko-sycylijskich; liczy teraz 
najwięcej 15000 żołnierzy. Mamy nadto 1068 strażników  
bezpieczeństwa publicznego (sierżantów miejskich) i 600 
karab in  jerów. W spominam o tem mimojazdem, by odpo
wiedzieć na brednie p. Brofferio, k tóry  utrzymywał w' par
lam encie, że burzliwy stan  krajów  południowych, dał po
wód do stałego utrzymywania w nich ogromnej siły zbroj
nej.

„G łośny bandyta Napoleon Ascenzo, który pustoszył 
okolicę Cicolano (w obwodzie Aquila), został d. 19 m arca 
schw ytany przez Syndyka i gwardję narodową m iasta Bor- 
gocollefegato i d. 21 rozstrzelany w fiam m ignana, po za
padłym w yroku sądu wojennego, prze2 rotg oersaglierów, 
znajdującą się pod dowództwem kapitana Rossi.

„Dwa wojskowe kluby reakcyjne działają w Neapolu, 
jeden  pragnie zburzyć miato, drugi Puzzuoli, Casonia i Ca- 
stellam are. T e kluby m ają w rozporządzeniu wielkie sum
my nadsyłane z Rzymu, z których przejęto 27 skrzynek 
i wiele worków w Ischia; opłacają liczne zgraje wtaje
mniczonych żołnierzy dawnego wojska, nie zaciągniętych je 
szcze pod chorągwie, umówiono znaki poznaw ania się, 
przez poruszenie ręki i pierścień ołowiany. Ale nie lęka
my się ich. Zawczoraj, niedaleko Granili, niektórzy z nich 
lżyli czatę  12-go bataljonu gwardji narodowej i ciskali na 
n ią  kamieniami. Czata do której strzelano, odpowiedziała; 
zabiła z napastników  jednego, ran iła  8 i wzięła 2 jeńców

„Praw o 17 lutego o funduszu duchownym wprowadza 
się w zupełne w ykonanie. W szystkie dochody klasztorów

są zasekw estrow ane; wyznaczono na utrzym anie zakonni
ków i zakonnic cząstkowe wypłaty. Ośmiu gubernatorów, 
na liczbę 16, nadesłało już  sprawozdania o klasztorach, 
które nie będą zniesione, ja k  to wyjątkowo stanowi 1 a rt. 
prawa. Rzeczona praca, bardzo sumienna, sporządzona 
została przez umyślne kommissje prowincjonalne, złożone 
z wielkich właścicieli ziemskich i wysokie prowincjonalne 
znakomitości. Rząd czeka na drugą połowę sprawozdań, 
by przystąpić do wykonania dekretu . Rozwiązano 96 za
rządów djecezalnych i 96 ekonomów królewskich objęli 
m ajątki duchowne i przystąpili do ich zinwentowania. Ob
jęcie w posiadanie dóbr duchownych odbyło się wszędzie 
bez sprzeciwieństwa, wyjąwszy 7 biskupstw na 96.*

Turyn, d. 9 kwietnia. N a dzisiejszem posiedzeniu se
natu , stosownie do porządku dziennego, senator Vacca wy
stąpił z żądaniem objaśnień, co do sprawy rzymskiej w na
stępnych słowach:

Po rozpraw ach, jakie miały miejsce w drugiej izbie, przed
miot rozjaśnił się i przekonania ustaliły. Ograniczę się przeto 
zebraniem  w jedną treść  tego co zaszło. W e wszystkich 
pytaniach, m iotających św iatem , statecznie widziano, że 
skrajne mniemania podawały sobie ręce. P raw da znajdu
je  się po środku i wszelkie spory kończą się zwykle roz
wiązaniem polubownem. W idziano to i w Augiji i we 
F rancji. Znajdujemy się w obec dwóch mniemań sk ra j
nych. Widzimy stronników uitram ontańskich, którzy naj
chętniej chcieliby nas cofnąć w zgubne czasy Paw ła I I I ,  
Bonifacego V III  i Grzegorza V II. Z drugiej strony, ma
my ludzi, chcących koniecznie zniszczyć papiestwo. Zwo
lennicy władzy świeckiej utrzym ują, że ta  władza je s t w a
runkiem  niezależności stolicy św. Sumienie polityczne cy. 
wilizowanego św iata zaprzecza tym roszczeniom.

W a lk a  między cesarstw em  i papiestwem  m iała rozmaite 
przejawy; bo chociaż widziano cesarza, leżącego u  nóg pa
pieskich, ostateczne zwycięztwo pozostało jednak  na stro
nie władzy cywilnej. W yzw alając kościoł nie będziemy 
mieli ani mianowania biskupów, ani skarg  na nadużycia 
Kościoł odzyszcze zupełną i najpew niejszą niezależność 
Powinniśmy dopomnieć się o Rzym na stolicę, wrócić zaś 
Papieżowi i kościołowi niepodległość.

Niech mi senat pozwoli powiedzieć kilka kilka slow 
Neapolu. Ludy neapoiitańskię dowiodły wielkiej obywa 
telskiej mądrości, wielkiej m oralności, i to w skutek  
nieznośnego ucisku. Otworzyły swe bramy wielkiemu 
W łochowi, Garibaldiemu, dla tego, że godłem jego cho 
rągwi było: Wiochy i Wiktor-Emmanuell Jeżeli chcecie 
dowodu moralności ludu? Garibaldi przeznaczył ogromną 
summę na ulgi w doznanych politycznych cierpieniach 
Uczucie powszechne wywołało odmowę przyjęcia tych 
pieniędzy. W ichrzyciele uliczni jedną  tylko mają pobudkę 
samoiubstwa, pod pozorem patryotyzmu i wolności. Mamy 
wr Neapolu przedmieście, zwane il G erm ano, otwarcie 
spiskujące i żołnierzy co znieważyli m undur w bratobój
czej wojnie. Chcianoby przez potwarz splamić imiona, któ
re  W łochy wielbią, a Europa podziwia. Nie wiem, czy 
sędziowie spełnią swą powinność, ale ja  nie zdradzę mojej 

Dwa rodzaje dyktatury istnieją: jedna, chcąca zape
wnić władzę złemu rządowi, tak a  dyk ta tu ra  je s t  niego 
dziwą; ale rząd co wyszedł z powszechnego głosowania, 
ma praw o użyc dyktatury  dla zapewnienia zwycięztwa do
brym zasadom. Nie raz  czyniono to w Anglji. Nie dopomi
nam się dyktatury, ale pragnę silnych i sprężystych środ
ków, dla przywrócenia m aterjalnego i moralnego porządku. 
Program m at p. F arin i był rozległy i wyzwolony, nie wy 
łączał nikogo, lecz nie powiodł się. Należy okazywać się 
nieubłaganymi względem ludzi niepoprawnych. W szakże 
źrzódlo złego je s t w Rzymie, zamienionym na ognisko 
spisków. Stam tąd wychodzą em issarjusze; stam tąd zapa
lane są wszystkie sprzysiężenia. Rozwiązując pytanie 
rzymskie, rozwiąże się pytanie neapolitańskie.

H r. Cavour. Czcigodny senato r Vacca, oceniając tru 
dności, jak ie  rząd otaczają, nie żądał nowych wyjaśnień 
co do szczegółów jego polityki, pragnął tylko stw ierdzenia 
uczynionych już  oświadczeń, tak  życzliwie przyjętych przez 
narodowych przedstawicieli, a naw et przez sam naród. 
J e s t  to chwalebny krok z jego strony. Jeśli cel nasz je s t 
wzniosły i prawy, jeśli żaden zarzut dotknąć go naw et nie 
może, środki osiągnieuia go są trudne. Druga izba uzna
ła, czcigodny senator Vacca podobuież uznaje, że w tych 
okolicznościach tylko środki moralne użytemi przez nas 
być mogą. Byłoby najw iększą winą z naszej strony i k rzy 
wdą wyrządzoną Włochom, gdybyśmy chcieli w targnąć ja k  
zwycięzcy do m iasta będącego stolicą katolicyzmu. Zga
dzając się z myślą rządu pod tym względem, czcigodny se
nator Vacca dodaje do tego, co w inuem miejscu powie
dziano, najw ażniejszą pobudkę, co do związku istniejącego 
między tem a neapolitańskiem zadaniem. Pierw sze roz
wiąże drugie. Pod tym względem, pytanie rzym skie ma 
niezm ierną wagę dla naszych stosunków politycznych ze
w nętrznych i dla ustalenia wew nętrznego porządku. Nie
zmiernie wiele na tem  zależy, aby Rzym, ja k  to powie
dział czcigodny senator, przestał być główną kw aterą  nie
przyjaciół W łoch i wolności, ogniskiem wszystkich spisków, 
miejscem wyjścia wszystkich emissarjuszów, roznoszących 
w strząśnienia po naszych ziemiach.

Aby wszystko ustalić, aby uzupełnić moralne zlanio 
się W łoch południowych z północnemi, niezbędna jes t, aby 
antagonizm kościoła z państwem wziął koniec. T en  an
tagonizm, którego winy, rozumiem, niepodobna przypisać 
rządowi, służy stronnictwom  skrajnym , niezadowolonym, 
chciwym władzy w krajach neapolitańskich, dopomaga 
im do w ichrzenia ludności i pomnażania kłopotów rządowi. 
Powtórzę więc za czcigodnym senatorem  Vacca, że roz
wiązanie zadania rzymskiego koniecznie je s t potrzebnem, 
dla zupełnego uspokojenia ziem południowych. Nie sądząc, 
iby mi przyszło inaczej ja k  mimojazdem mówić o Neapo

lu, nie pójdę krok w krok za poprzedzającym mówcą na to 
pole. Powiem jednak, że przyjmuję podaną przezeń rzą
dowi radę, użycia w szystkich środków konstytucyjnych, 
dla zapewnienia posłuszeństwa prawom na południu i dla 
pokonania wszystkich stronnictw  skrajnych, bądź czarno, 
bądź czerwono odzianych. Użycie broni prawej zwycięży 
wszystkie zawady.

Zapewne, nie wszystkie trudności od razu  znikną; da
wne stronnictw a, w mgnienie oka, nie rozwieją się na po
w ietrze; bo wiadomo, że rewolucje nie kończą się w ten 
sposób. Uczą nas dzieje, że po wszystkich stanowczych 
zmianach, naw et najszlachetniejszych, najprawowitszych, 
istnieją szczęty dawniejszych w strząśnień i że zbawienna 
zasada, zagajona przez rząd nowy, tylko po pewnym upły
wie czasu, zwykła te  w ichry uśmierzać. Anglja po doko
naniu wsławionej rewolucji, k tó ra  opromieniła rok 1688, 
m usiała jeszcze przez 60 lat walczyć, ze ścieraniem  się 
stronnictw . Zmiana spełniona między nami, nie tylko na
tchnioną została przez pierw iastek wolności, jak  rewolucja 
angielska, ale wynikła jeszcze z praw narodowości, zasila
jących  ją  nową potęgą. Nie sądzę więc, aby potrzeba było 
60 lat, aby najdoskonalsza spokojność zapanowała na połu
dniu; ale, zaiste, trzeba więcej, niż sześciu miesięcy, jak ie  
upłynęły od czasu, gdy nasz król wszedł do Neapolu w po- 
k )n v w VVS>ccllnych okr2J k(>w - W szystko mnie więc prze- 

ywa, e P r2.y użyciu środków prawnych, ułatw ią się o-

okolicznosci. N aśladując w tem ministrów angielskich, j Sądzę, iż najłatw iej dowieść można, że W łochy, między 
należących do najwyzwoleńszego stronnictw a, co tak  w la - l  wszystkiemi narodami św iata są najzdolniejsze do zastoso- 
sciwie senator V acca przypomniał, zażądalibyśmy zmiany I wania tej zasady, bo w nich mniej je s t antagonizm u niż 
w tem lub owem prawie; wszakże mocno wierzymy, że nie gdziekolwiek, między uczuciem religijnem i duchem swo-
będziemy do tego zmuszeni. Rozprawy izby poselskiej, 
śmiałe przedstawienia umocowanych z ziem południowych, 
wezwanie, powszechnie zaniesione do rządu królewskiego 
przez mężów wszystkich stronnictw , aby tenże rząd okazał 
się silnym i sprężystym, są już same przez się pierw iastka 
mi mocnej władzy. W szakże najskuteczniejszym  środkiem 
ogólnego załatw ienia je s t rozwiązanie sprawy rzymskiej, bo 
w Rzymie je s t główny obóz najniegodziwszych stronnictw . 
Nie powtórzę na tem miejscu, ja k  dokona się to rozwiąza
nie: mówiłem o tem gdzieindziej. Powiem tylko, prześwie
tny senacie, że trw am y w raz wypowiedzianej nadziei 
M niemania wypowiedziane przez rząd nie mogły jeszcze
w ta k  krótkim  przeciągu czasu, poczynić szerokich zdoby
czy, ale niepodobna, aby nie pomknęły się naprzód

 ̂W ypowiedziane przez nas zasady, oddziału kościoła od 
państw a, przyjęte zostały chętnie przez wszystkie stronni 
ctw a, czerpające swe natchnienia w zasadach wyzwolo
nych, naw et najmocniej przywiązane do zachowawczych 
wyobrażeń. J e s t  to już krok wielki, ale jeszcze niedosta
teczny; bo nie idzie o to, aby tylko sam a idea liberalna 
przyjęła nasz pomysł, lecz o to, aby go przyjął cały oświeco
ny ogół katolickiego św iata. Choćbyśmy postrzegali jak ie  
niedowierzanie, jakie zwłoki z tej strony, niech to nas nie 
zastrasza. Św iat katolicki nie może bez w ahania się i 
trwogi przyjąć wolności; bo zaprawdę, po raz pierwszy, 
wielki naród katolicki odzywa się do kościoła z oddaniem 
mu zupełnej i całkowitej wolności, w zamian za jego świe
cką wadzę. Nigdy kościół nie znajdował się w obec po
dobnego stanowiska, Nic nie powiem o czasach dawno 
minionych, o w iekach średnich, gdzie daremnem byłoby 
szukać wolności, ale naw et reform a 16 w ieku, bijąc na  ko
ściół, nigdy nie wystąpiła z tą  zasadą; wystąpiła pod ha 
stem innych nauk, dających szersze pole rozumowi j e 
dnostek niż katolicyzm, wszakże zawsze obręcz żelazny 
ściskał jeszcze, naw et ta k  rozszerzoną dziedzinę

Przypatrzcie się, m. pp. senatorowie, tym społeczeń
stwom, w których utrzym ała się religijna reforma; i dziś 
jeszcze nie posiad.iją one zupełnej i całkowitej religijnej 
swobody; praw odaw stw a, po większej części szczodrobliwe, 
cierpią tam smutne wyjątki: reformowana Szwecja karze 
wyznanie katolickie i znakomity król liberalny czyni dare 
mne usiłowania, aby te  kary  zniesiono; w Anglji naw et is t
niały aż do pierwszej cwierci bieżącego wieku, praw a prze
ciw katolikom. Nie wiele la t temu, kiedy Papież wprowa
dził do kola biskupów, w Zjednoczonych królestw ach, pro 
ste dostojności religijne, przestraszono się tą  nowością i o- 
barczóno te dostojności wysokiemi opłatami. To wszystko 
może łatw o wytłum aczyć nie jeden opór ze strony ko 
ścioła.

Inne jeszcze powody lepiej wytłumaczą jego w strę ty  i 
obawy. Aż nadto często widzieliśmy liberalnych, po dłu
gich w alkach, toczonych w imię wolności, przeciw zbutwia 
łym systematom, po otrzym aniu zwycięztwa, używających 
zdobytej wolności na ucisk przeciwników. Tak, we F ra n 
cji, pod koniec uplynionego wieku, nieśm iertelni mężowie 
konsty tuanty  uchw alają przeciw duchowieństwu dekret, 
przesiękly duchem despotyzmu i narzucają mu konstytucję 
cywilną, sprzeczną ze swobodami kościoła, zmieniają, bez 
wszelkiego porozumienia się z Rzymem, granice biskupstw, 
łam ią praw a inw estytury i wymagają od księży przysięgi 
przeciwnej ich sumieniu.

To tłumaczy nam, m. pp. senatorowie, zachowanie się 
biskupów francuzkich, którzy wcale nie znając naszego 
kraju , sądzą o nim tylko ze sprawozdań niedokładnych, 

naw et potw arczych klcrykalnych dzienników Ci bi
skupi, trwożeni przez owe niewczesne wspomnienia, pa
trzą , z pewnym rodzajem zgrozy, na naszą usilność usta  
lenia stosunków z dworem rzymskim, na wyzwolonyd: 
zasadach; wyobrażają że to, co się u nas dzieje, je s t  po
wtórzeniem spełnionych zdarzeń w dawnej F rancji; my
ślą o nowej cywilnej konstytucji dla duchowieństwa i o 
nowych napaściach na  kościół. Tym to sposobem bisku
pi francuzcy, znakomici cnotą, pochodzący z najwyzwo- 
leńszej części narodu, okazują tyle namiętności, gniewu 
niesprawiedliwości względem usiłow ań, podejmowanych 
przez W łochów , dla zdobycia swobody i podzielenia się 
nią z kościołem.

Pod mniej nagannemi k sz ta łtam i, podobneż zmiany 
gdzieindziej zaszły. W  A ustrji, w dawnej Toskanji, 

w Sycylji, zasady przeciwne wolności, wzięły górę; władza 
duchowna została ograniczoną; ale na usprawiedliwienie 
tych rządów należy objaśnić ich stosunki z dworem rzym 
skini, uzbrojonym władzą św iecką i zachowującym szczątki 
dawniejszego politycznego wpływu na inne państw a E uro
py. Nie podobna było być szczodrobliwym względem tak  
urządzonego państw a; i jeżeli powinniśmy przyznać, że 
praw a Józefa I I  i Leopolda I , nie są  zgodne z naszemi za
sadami, należy uznać, że ich stanowiciele usprawiedliwie
ni są przez konieczność tych praw, k tóre  były dla nich 
ironią odporną, nie zaś orężem zaczepnym.

Cokolwiek bądź, to wszystko źle uspasabiiło  Kościoł do 
przyjęcia przyłożeń natchniętych duchem wolności. Tym
czasem prawdziwy liberalizm począł w ynurzać się na łonie 
katolickiego św iata. Po r. 1830, część duchowieństwa 
franeuzkiego uznała, że spraw a Kościoła nic mogła być 
związaną, ani ze spraw ą upadłych Burbonów, ani z wyob
rażeniam i, które razem z nimi upadły i znakomici członko
wie katolickiej społeczności zespolili się z wyobrażeniami 
wolności.

Przewodnik tej szkoły, genjusz nadzwyczajny, z gorą
cą wyobraźnią, widząc, że Rzym źle przyjął jego naukę, za
m iast um iarkowania swych pomysłów, opuścił katolicyzm 
i przeniósł potęgę swych zdolności do obozu nieprzyjaciół 
Kościoła; ale rozsiane przeczeń nasiona nie zam arły; libe
ralizm nie zniknął między duchowieństwem francuzkiem 
i we F rancji: wiciu z członków tego duchowieństwa pra
gną widzieć ziszczonym plan skreślony po rewolucji lipco
wej przez ks. jLamennuis, pp. L acordaira i M ontalam- 
te r ta .

Istnieje k ra j, gdzie ta  nauka znalazła szerokie zasto
sowanie; tym krajem  jes t Belgja. Tam  stanął rozdział 
Kościoła z państwem: wolność duchowieństwa; ten  przy
kład winien mieć powagę równie w oczach ludzi liberal
nych, ja k  w oczach katolików. Dowodzi on, że libera
lizmowi nie zagraża żadnem niebezpieczeństwem uznanie 
kościoła swobodnego, używającego w najrozciąglejszych 
rozm iarach praw a stow arzyszenia i wolności nauczania. 
Praw da, że walka, walka zacięta wre w Belgji między ka
tolikami i liberalnymi; ale nie m ająca nic zgubnego, ani 
dla k ra ju , ani dla wolności. W  Belgji liberalni dostępy-

body, bo liberalni są szczerszymi katolikami niż gdzieindziej, 
nie wyjmując naw et Belgji. W szyscy nasi wielcy myśli
ciele, w tym wieku pracowali nad pojednaniem, którego 
pragniemy. P ierw sza chw ała naukow a W łoch, mąż li
czony w rzędzie pierwszych poetów Europy, którego senat 
ma zaszczyt liczyć w swem gronie, s ta ra ł się zawsze po
godzić z sobą ten dwoisty porządek wyobrażeń i wiernym 
jes t obudwóm, dobiegając swego zawodu.

W  lilozofjł, gdzie, zgoda je s t przecież trudniejszą, toż 
samo ma miejsce. N asi najwięksi filozofowie podają sobie 
ręce w szukaniu tego pojednania: Prosmini, Gioberti uczy
nili to zadaniem całego życia. Nie przytaczając imion 
wszystkich naszych znamienitości, czyż nic można wnieść 
z tego, że wspomniane nauki mają między nami bardzo 
wielką liczbę zwolenników ! W iochy są najbardziej kato
lickim narodem. Ujrzą one powstające walki, dajmy że 
tak  będzie; nie marzę o najdoskonalszej zgodzie, ale ta  
walka będzie dobrem. W ierzę, szczerze mówiąc, że jeśli 
Rzym przyjmie nasze przełożenia, w krótkim  czasie stron
nictwo katolickie osiągnie przeważną siłę, w krainie pra- 
wności; ale jestem  gotów na skutki tego co czynię, gotów 
jestem  skończyć mój zawód na ław ach oppozycji. Tak 
głęboko jestem  o tem wszystkiem przekonany, tak  mocno 
wierzę w niezmierne korzyści, jak ie  osiągną z tego przebu
dowania i Kościoł i W łochy, iż nie mogę dopuścić naw et, 
aby powszechność nie podzieliła podobnychże przekonań.

W zbudzić to powinno pewne zdumienie w świecie, któ
ry nas tak  dziwnie sądzi, że w zgromadzeniu przedstaw i
cieli narodu panuje tak i spokój, takie um iarkowanie, tak a  
cześć dla Kościoła. Dziwić to musi, że nasi przedstaw i
ciele, najbardziej katoliccy, za nadto podług mnie, katoliccy, 
zasiadają na ław ach krańcowej lewćj.

Przyłączcie się, m. p. p. do tego uderzającego objawu; 
nadajcie uchwale izby sankcję waszej uchwały; wesprzyj
cie waszą wysoką powagą politykę rządu; zaczerpniem wiel
ką siłę z potwierdzenia tego dostojnego i poważnego koła, 
strażn ika społecznego porządku, orędownika przyrodzone
go zachowawczych zasad. T rw ając dzielnie i niezłomnie, 
nie zrażając się chwilowym zawodem w rachubie i możli- 
wemi niebezpieczeństwami, wkrótce doprowadzimy kw iat 
religijnego św iata do uznania rządzącej nami prawości. 
W szyscy przyznąją, że to co przekładamy je s t jedynym  
środkiem zapewnienia prawego wpływu Kościoła, tak  we 
W łoszech ja k  na całym świecie. W krótce, spodziewam 
się, podniosą się głosy z łona katolickiej społeczności i po
wiedzą Papieżowi: Przyjmij ugodę, k tó rą  podają W łochy 
wyzwolone, bo w raca ona wolność kościołowi i pomnaża 
świetność Stolicy św. Pzyjmij tę  ugodę, a  naród włoski, 
uzupełniając budowę swego wyzwolenia, pozostanie w ier
niejszym niż którykolw iek prawdziwemu duchowi religij
nemu.

W  liście pisanym z Turynu, d. 8 kw ietnia, czytamy co
następuje:

„Oppozycja, mimo widoczną mniejszość nie schodzi 
z pola walki; nie zbywa jej na przewodnikach, w spiera się 
na Garibaldystach. Garibaldi je s t je j tarczą. Ale czy 
je s t z nią w zgodzie? W  tem zagadka. Garibaldi wyzna
je  w ielką miłość dla W iktora-Em m anuela, je s t  to praw da, 
której nikt nie ośmieli się zaprzeczyć; dowiódł tego w Ne
apolu, składając w ręce królewskie jedyną w ładzę, ja k ą  
wówczas posiadał nad W łochami południowemi. Ale prze
cież niepodobna nie widzieć dziwnych sprzeczności w po
stępowaniu tego nadzwyczajnego człowieka, który tyle dla 
W łoch zrobił.

L K aprery rozsyła listy na wszystkie strony i po kró
lew sku w nich przemawia; stam tąd, we własnem  imieniu, 
odzywa się do patryotyzm u ochotników, naznacza dzień ze
brania się pod jego chorągiew, na której jaśn ie ją  słowa: 
IV lochy t W iktor-Emmanuel; kreśli, albo przynajmnićj 
pozwała domyślać się, że skreślił plan wyprawy. W  jego 
imieniu odbywają się zaciągi; w jego imieniu mówią o bli- 

wojnie z A ustrją , powoli, czy po niewoli królew skie
go rządu; w imieniu Garibaldiego zw iastu ją W enecjanom : 
wkrótce będziecie wolni; w jego to imieniu roznoszą w ie
ści o wylądowaniu na brzegach Dalmacji; Mazzini przema
wia w imieniu Garibaldiego, on zaś na lo milczy; komitety 
tw orzą się w jego imieniu, a  on milczy.

„Garibaldi oświadcza się z nieograniczoną miłością dla 
króla, a  spófcześnie mówi, że król otoczony je s t atm osferą 
zepsucia. Kiedy wszyscy uznają niezmierne poświęcenie, 
narażan ia  się na niebezpieczeństwa i niezrów naną w spa
niałomyślność króla przez naród ubóstwianego, on, G ari
baldi, żali się na W iktora-E m m anuela; wyznaj#, że król 
wiele zrobił, ale utrzym uje, że nie sprawił tyle dobrego, ile 
było w jego mocy, że może więcej zdziałać, i zapewnia, że 
dokona tego przez Boga. Ale cóż to je s t  ów Bóg G aribal
diego? Mówi, że z Rzymem i zgodą, W łochy będą wielkie 
i potężne, a sam rozsiewa nasiona niezgody, okryw ając 
hańbą ten  rząd, który silny większością narodu, stoi u  ste
ru  władzy i stać u niego będzie, bo tak a  je s t wola króla 
i żądanie narodu. Nazywa hotdowną i niegodną k raju , po
litykę gabinetu, a  tymczasem tej w łaśnie polityce k ra j wi
nien swe zbawienie, a  Garibaldi sw ą staw ę. Mówi, że 
dobro W łoch było zawsze jego bożyszczem, a  nie pojmuje, 
że to bożyszcze w kłada święte powinności i że umieć pa
nować nad sobą je s t największą cnotą, w iększą jeszcze od 
tej, co umie otaczać się władzą, choćby naw et dyktator
ską. Garibaldi z początku w yrzekał się wszelkiego uczę- 
stn ictw a w Parlam encie, a w tein nagle pisze do Neapoli- 
tanów, że ich wybór przyjmuje i przybywa, by zasiąść w iz
bie ja k  deputowany z M ercatello, w zamiarze oppozycji 
ministrom.

„ W  postępowaniu tego człowieka wszystko je s t  sprze
cznością, by nie powiedzieć tajemnicą. Dzielny wojownik, 
nieszczęśliwym je s t ja k  rządca, wódz wsławiony nie je s t 
wcale mężem stanu. Tymczasem, z powodu dziwnego j e 
go postępowania, w izbach parlam entu, równie ja k  na pla
cach publicznych, na u licach , równie ja k  w teatrach , 
w Neapolu równie ja k  w Palerm o, oddawna patrzym y na 
zasm ucające objawy i, na nieszczęście, imię Garibaldiego 
unosi się wszędzie nad tend burzami. W racam y wielkie- 
mi krokam i do owego rozgłośnego 1849 r. Należy mieć 
nadzieję, że rząd, czując sw ą siłę, potrafi je j użyć; dobro 
powszechne tego wymaga, a zbawienie W łoch o to się do
pomina. “

D zien n ik  Rozpraw  otrzymał następny l i s t , pisany 
z Neapolu d. b kwietnia, na który zwracamy szczególną 
baczność czytelników:

n R ozleg ły  spisek reakcyjny odkryto dzisiejszej nocy 
w stolicy i jej okolicach. A jent policji Nicodemi odkrył 
vv nocy komitet zaciągowy u Dominika Luciano, na ulicy 

n-Giovani w Carbonara; uwięziono tam i i  oficerów da-

beeńePtrudności.
Jeśliby, co niepodobna, ta  nadzieja okazała się zawodną, 

odezwiemy się do parlamentu, nie o dyk ta tu rę , nic o pełno
mocnictwu, ale o uchwały szczególne, spowodowane przez

wali władzy naw et w czasach zwycięstwa reakcji. Nic 
kiedy głosowano na najprzychylniejsze dla duchowieństwa 
praw a; ale nigdy ani wolność druku, ani wolność osobis a i  wnego wojska, ale herszt spisku, Luciano, potrafił umknąć 
n ie b y ły  nadwerężone. Chwiejność nie doszła 0 J 1 tlotąd nie udało się go poścignąć. Ks. Cajaniello, głowa

spisku, i ksiądz T rotta , ex jezu ita  (dziś biskup w k ra jachanormalnego stosunku; okoliczności dawały jń) yy07̂ , !  
lecz nigdy wielkie szkody stąd  nie wynikły- ±>ołgji 
nigdy nie zapanowała zbyteczna u le g ło ś ć  dla wyo irazeń 
i ludzi nadto oddanych klerykalizmowi. ^ lC av^no Można 
było przekonać się o tem w zdarzeniu, k tóre miało miejsce 
z powodu obcej księżniczki. Potrze u ,  m. p. p ugyeć 
przyjmować odważnie i wo w s z y s tk ic h  jej wynikłościach, 
wielką zasadę wolności.

niewiernych) zostali uwięzieni. W  chwili, kiedy piszę, w ła
dza n akazała  liczne uwięzienia. Dwa tygodnie tem u 
Franciszek I I  przesłał dwa listy ks. Cajaniello z in stru k 
cjami ja k  urządzić powstanie. P . Spaventa, ostrzeżony 
o tem z Rzymu, przejął te papiery; rozkazał wywód sło
wny (protokoł) na radzie namiestniczej, ze wszystkiemi 
prawnemi obrzędami. Obadwa listy, znowu starannie  za-



pieczętowane, oddane zostały na pocztę dla wręczenia ksią-
żęciu, który wykonał rozkazy  F ra n c isz k a  I I  i rozdał zna
czne summy wielu biskupom, między innemi księdzu T rot- 
ta . Ten ostatni napisał list do jeń . Bosco, którego bruljon 
w łasnoręczny dostał się p. Spaventa; w nim donosi, że 
12000 dawnych żołnierzy już zaciągnięto, że rozdał między 
nieb 5300 dukatów i że rozruch, który miał wybuchnąć 
d. 3, o kilka dni spóźniono.

.In n e  papiery uczą, ze dzisiejszej nocy, o godzinie 4 
zrana, bandy reakcyjne miały rzucić się na koszary Gra- 
nili, dla połączenia się z żołnierzami, trzymanymi tam pod 
strażą, zabrać 6000 strzelb, które miano morzem przy
wieść do M arinella i opanować 6 dział, ustawionych na 
tamie portowej, a będących pod strażą  gw ardji narodowej. 
Dozórcy głównego więzienia, L a  V iearia, byli w spisku i mieii 
wypuścić' wszystkich więźniów. Osadzono ich wszystkich 
pod strażą i zamieniono karabinjeram i. W ielu  plebanów 
okolicznych mieli uderzyć na gw ałt, wywiesić białą chorą
giew, rozdać pieniądze gwardzistom miasteczkowym i uwol
nionym ze służby, którzy,.dzięki p. Liborio Romano, wcie
leni zostali do gwardij narodowych wiejskich, a potem 
pójść na Neapol wśród okrzyków, niech żyje Franciszek I I!  
W  tych ostatnich kilku dniach były cząstkowe rozruchy 
w małych miejscowościach okolic neapolitańskich. Zrę
czność p. Spaventa, dzielność gw ardji narodowej, która 
okazała zapal godny podziwienia, ruchoma kolumna trzech 
bataljonów piemonckich, z których jeden wysłano do Por- 
tici, drugi do Poggio-Reale, trzeci do Capodimonte, uprze
dziła w szystkie rozruchy w Neapolu i okolicach. Jeden 
tylko pleban w Cistcrna uderzył na gw ałt i krzyczał, niech 
żyje F ranciszek I I !  Za nadejściem gw ardji narodowej zo
sta ł uwięziony. Pożar przytułku ubogich zwanego A lber-  
go di P overi, k tóry  spiskowi stara li się zapalić, prędko 
ugaszono; tylko skład tabaczny w części zgorzał. Takież 
same rozruchy miały d. 10 wybuchnąć po prowincjach; ale 
najprawdopodobniej, że ich zaniechano.

„Już w sam dzień zm artwychwstania, w Castiglione- 
Messermarino, w obwodzie Vasto (Abruzży) zgraja żołnie
rzy  reakcyjnych dopuściła się najokropniejszych zbrodni 
łupiestw a i rzezi. Kapitan gwardji narodowej i syn jego, 
syndyk i ojciec jego, oraz sędzia zostali zabici; wielu z głó
wniejszych właścicieli raniono, a  główny proboszcz z Casti- 
glione, zalecający pokój od ołtarza, śmiertelnie został ugo
dzony. Jedna ro ta żołnierzy włoskich, będąca na leżach 
w Isernia, przez uwięzienie złoczyńców, przywróciła spo- 
kojność.

W  Vico, w Kapitanacie, oficerowie myśleli o wzniece
niu rozruchów, lecz wojsko, przysłane z Foggia w ichrzy
cieli poskromiło. Dzisiaj telegram y nadesłane z prowincji 
zw iastują o najzupełniejszej spokojności. Neapol je s t  w ra 
dości, trójkolorowe chorągwie powiewają ze wszystkich 
balkonów. Sprężystość rządu w yw arła najlepsze w raże
nie; bo nie zaprzestał on na odwróceniu ciężkiej reakcji, 
ale okrył jeszcze opieką swoją winowajców przed uniesie
niami ludowego oburzenia. To reakcyjne poruszenie 
wpłynie najzbawiennej na stronnictwo liberalne, uczyni 
spojniejszem i zasili większą mocą rząd narodowy.*

F r a n c j a .
Paryż, 11 kw ietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu ciała 

prawodawczego, hr. de Morny uwiadomił izbę, że otrzy
mał od m inistra stanu  hr. W alew skiego, projekta do 
praw, dla oddania ich pod rozbiów ciała prawodawcze
go, a  mianowicie; l-o) o uchwalenie kredytu  4.000,000 fr. 
dla m inistra spraw zagranicznych, na  opłacenie ks. Monaco 
umówionćj ilości, za ustępstwo F rancji gmin Menton i Ro- 
ąuebrunc. 2-o) kredytu ministrowi s tan u  703,500 fr. na 
zasilenie stadnin. 3-o) projektu zmiany praw a l i  kwie
tn ia  1731 r. co do pensij wysłużonych w wojsku łądowem. 
4-o) podobnegoż projektu w w ojską morskiem i jeszcze 
dziesięciu projektów, upoważniających różne m iasta i gmi
ny do zaciągnienia pożyczek na przedmioty pożytku publi
cznego, lub sprostowania granic tychże gmin. albo nako- 
niec do zamian nieruchomości, należących do gmin, na 
podobneź niechuchomości, będące własnością skarbu.

Dzisiejsze wieczorne dzienniki ( U  kwietnia) podają 
wiadomość, że kommissja europejska syryjska przenosi się 
do Konstantynopola. Jeżeli ta  wieść je s t rzetelną, zdaje 
się, że pierwsza część prac kommisąji, t. j. wyśledzenie i 
ukaranie winnych została ukończoną; druga zaś, m ająca 
wyłącznie na celu organizację rządu tego k raju , skute- 
cZ r^ i ’ rvchlej załatw ić się może w stolicy, gdzie kommis
sja znosić się będzie wprost Z ^ M stra m i sułtana. 2,aP°" 
minąć jednak  nie należy, że pomimo w ykrycia winnyćn 
przez kommissję europejską, zbodniarze nie odnieśli jeszcze 
zasłużonej kary . Kom itet paryski opieki nad chrześcija
nam i syryjskimi, pracujący z tak ą  gorliwością nad ulże
niem ich niedoli, postara! się o rozesłanie do różnych 
miejsc publicznych wzorów prośby, mającej podać się do 
senatu, dla otrzym ania co najw iększej liczby podpisów.

Z, powodu pogrzebienia zwłok Napoleona I , cesarz roz
dał krzyże legji kilku walecznym inwalidom, między inny
mi dwóin starcom  więcej niż stuletnim . Jeden  z nich, ja k  
dobosz odbywał pod L a Fayettem  wojnę am erykańską, 
drimi Dod Kairem pozbawiony został wzroku.

Dziennik L e  P ays  miał otrzymać wiadomość z Rzymu, 
że ks. Sacconi nie wróci do P aryża , ma bowiem byc pod
niesiony na dostojność kardynalską; inny więc prałat zaj
mie jego miejsce, bo dwór rzymski pragnie wznowić sto
sunki dyplomatyczne z rządem lrancuzkim .

M inister wojny, dekretem  8 kwdetnia, postanowił, ze 
młodzież popisowa uwolnić się może od osobistej służby 
wojskowej, opłacając do kasy m inisterstw a wojny 2,500 fr.

A u g 1 j a.
Londyn, 11 kw ietnia. Rozesłano do wszystkich dzien

ników dyplomatyczne pisma, ściągające się do uznania przez 
r Ząd angielski, W iktora-E m m anuela, królem W łoskim . 
Rzeczone pisma są w liczbie trzech; naprzód , 19 m arca 
1 8 K1 l i st  nosła dworu picmonckiego, przy dworze londyń
skim, m argrabiego d’A*eglio, do lorda John R ussell, oznaj- 
mujący o uchwale p a r la m e h ^  ^ k m g ę ę ,  nadającćj W i-
ktorowi-Em m anuelowi i jego następcom nazwę króla włos-

J H w T 5 ' u ^ M e ' p o T e l 'angielski nic
z tego powodu nowych listów wierzytelny e,i. , j'A?
najważniejszym w tej sprawie dokumentem jes I z
lorda Johna Russell, podajemy ją  zatem w dosłowny i 
kładzie:

Foreign-Office, 30 m arca 1861.
„Panie m argrabio,

„Miałem zaszczyt otrzymać list pański; d. 19 b. mie
niąca, zawiadamiający, że parlam ent wioski zagłosował i 
zc kl’ól, najjaśniejszy monarcha pański, sankcjonował pra
wo, w rnoc którego, najjaśniejszy W iktor-Em m anuel I I  
przyjmuje ąia Sje pje \ następców swoich nazwę króla Wlo- 

9°' królow a, której złożyłem zawiadomienie pańskie, 
poruczyla mi oświadczyć, że najjaś. pani 'działając według 
zasady szanowania niepodległości narodów europejskich, 
przyjmie pana, jako  posła W iktora-Em m anuela I I ,  króla 
włoskiego. . ,j;Xj _

^Stosówne instrukcje będą przesłane sir Jam es Hudso
nowi, pos‘° ' \ : '^ z w y c z a jn e m u  jej k r. m. przy dworze tu - 
ryńskim. * mszę, p. luargr., przyjąć zapewnienie i t. d.

„ J . Russell."
W, &

1 D iiennik D aily-N ew s  mówi z tego powodu między in- 
nemi:

„Już  W ielka B ry tan ja  podała rękę nowemu królestw u, 
Szw ajcaija  poszła ze szlachetną seredcznością za tym przy
kładem. Dowiadujemy się, że Hollandja, zawsze uczciwa i 
szczera, żePortugalja, z każdym dniem wyzwoleńsza, króle
stw a skandynawskie, pełne spólczucia dla wszystkich spraw 
zacnych i mężnie popieranych,pośpieszą powitać nowego króla 
włoskiego. Belgja i Grćcja, przez uczucie wspólnego poli
tycznego porządku i wspólnego praw a, powinny być w rzę
dzie pierwszych w pozĄjęowieniu królestw a ludowego, po
wstającego narodu. Sumienie m onaichji hiszpańskiej nie 
je s t  równie logiczne; uznaje ona tylko Modenę, Parmę i 
F ranciszka I I .  P rusy, targane  przez uszanowanie dla 
własnego królewskiego początku i przez uwagi Austrji, 
ograniczają się przyznaniem  biernem królestw a, któremu, 
co do ludności i siły, muszą dać przed sobą pierwszeństwo. 
Rząd austry jacki nalega na dotrzymanie zobowiązań akw i- 
zgrańskich, mógłby z równem prawem nalegać na dotrzy
manie trak ta tów  w iedeńskich.

„Co do F rancji, przyjaciele rządu cesarskiego niecier
pliwią się nierównie więcej chwiejnością francuzko-w ło
skiej polityki, niż jego wrogowie, bo co do nieprzyjaciół 
rządu, przyjmują oni raczej z szemraniem niechęci, niż 
niezadowolenia, przeciągłe zajmowanie państw  papieskich 
przez załogę francuską. To orędownictwo, niepewne i k rę 
pujące nie wywołuje bynajmniej, z ich strony, żadnych 
nieprzyjaznych kroków, ale ozuchwala i ją trzy  uczucie 
wzbudzone przez pomoc, k tórą  łatwiej je s t lekceważyć, niż 
odrzucić.

i  u s t r j a.
Wiedeń, 8  kw ietnia. N a posiedzeniu sejmu Niższej 

Austrji, gubernator, baron Holbhuber oznajmił, że gdy jest 
niepodobieństwem, aby sejm krajow y i rada  cesarstw a spól 
cześnie obradowały, sejm zostanie natychm iast odroczony, 
skoro wybierze członków dó izby niższej, rady cesarstw a. 
J ego c. a. m. pragnąc zapewnie w szystkim  swym krajom 
ciągłe przedstawicielstwo w radzie cesarskiej, raczył upo
ważnić, przez postanowienie 31 m arca, sejmy do mianowa
nia przy wyborach deputowanych do rady cesarstw a, współ
cześnie i ich zastępcuw, aż do odnowienia wyborów. N a 5 
deputowanych mianować należy jednego zastępcę. Guber
nator prosi także zgromadzenie o wejście w stosunek z rzą
dem, przez pośrednictwo swego nieustającego komitetu, co 
do funduszu i zakładów istniejących w Niższćj Austrji.

P . Berger. Udzielona sejmowi wiadomość je s t wielkiej 
wagi; je s t to po prostu zmiana konstytucji cesarstw a, a 
mianowicie artykułów  6, 7 i 17, ustaw y zasadniczej, przez 
rozkaz mianowania zastępców. Sądzę, że spraw a takiej 
doniosłości nie może byc natychm iast roztrząsaną, lecz 
należy ją  odesłać do kommissji.

Zgromadzenie uchw ala mianowanie kommissji, w net 
na przyszłem posiedzeniu.

P. P illersdorf, sprawozdawca kommissji adresowój, 
czyta zmienioną jego redakcję: „ W  uroczystej chwili ze
brania sejmu Niższej A ustrji w skutek  woli Jego c. a. m., 
doznajemy żywego zadowolenia, że możemy wynurzyć naj
jaś . panu naszą pełną uszanowania wdzięczność za rozpo
częte urzeczyw istnienie konstytucyjnego, pierw iastku 
zaprowadzonego przez nowe prawo zasadnicze, tudzież na
szą niezmienną wierność i przywiązanie dla poświęconej 
osoby monarchy i wysokiego cesarskiego domu. Głęboko 
przywiązani do pomysłu A ustrji potężnej i wolnej, uznaje
my' za podstawę konieczną tę  konstytucyjną jednotę ce
sarstw a, zapewniającą każdemu krajowi monarchji dosta
teczną niepodległość, do zaspokojenia swych wyłącznych 
potrzeb i życzeń i dającą razem rękojmię, aby istnienie ce
sarstw a austryjackiego, jako  wielkiej potęgi, w niozem nie 
było zagrożone. Dla tego też, z ufnością, zwracamy oczy 
na udzieloną nam przez n. p. konstytucję i czekamy, w bło
giej pewności, aby dokończenie i u trw alenie tćj konsty tu 
cji wywołało siłę i dobrodziejstwa życia publicznego, ze-? 
spalającego porządek i wolność. Uznajęniy za naszą n ie
zbędną powinność przyczynić się z niezachwianem  poświę
ceniem do tego wielkiego dzieła, dla sźczęścia-Cesarstwa 
i naszej prowincji." <“ *> ‘

P. M uthfeld  chce utrzym ać swój, pierwszy projekt. 
P . Czedik je s t  przeciw wszelkiemu adresowi; chciałby, aby 
nie bardzo nastaw ano na  zasadę jedności cesarstw a, z po
wodu wyniknąć stąd mogących niebezpieczeństw.

P. Szuselka  oświadcza się za projektem kommisąji; 
znajduje właściwem, aby sejm Niższćj A ustrji, będącej 
sercem  cesarstw a, zgóry w ynurzył swoje zdanie w przed
miocie ogólnej krajowej polityki. Nie należy, aby nasze 
zgromadzenie usprawiedliwiało czynjony powszechnie za
rzut Austryjakom  w ogóle, wiedeńczykom w szczególności, 
że za wszystko dziękują, nie wglądając w to co śię im da
je  i z pokorą catu ją  rękę dawcy. Rzecz prosta, że posia
dając w naszym k ra ju  rząd i dynastję, powinniśmy być 
wzorem wierności, ale powinniśmy także być wzorem uczu
cia praw a i praw nych dążeń do politycznej swobody. Dziś 
najlepszy sposób dowieść wierności panującemu, zależy ha 
mówieniu mu prawdy. K onstytucja 2(5 lutego nie powin
na być uważaną za dzieło zupełne i zadaw alające, ale czer
pmy pociechę w tej m y śli, że posłannictwem zgro
madzenia będzie rozwój- konstytucji, aż dopóki nie stanie 
się konsty tucją na prawdę. Pozór konstytucji wystarczyć 
nam niepotrafi. Powinniśmy otwarcie wyrzec, że nie wę
gierscy A ustrjacy mają prawo poczytywać za krzywdę, że 
przystępując do nadania im konstytucji, miano ich za nie
dojrzałych do cieszenia się konstytucją rzeczywistą. Ten 
przedmiot, uw ażany w stosunku do W ęgier, ma jeszcze 
nierównie więcej wagi; nie łudźmy się: nigdy W ęgrzy nie 
zjednoczą się z nami na podstawie praw lutowych, takich, 
jak ie  dziś posiadamy. W ówczas tylko, kiedy ludy cesar
stw a swobodnie zjednoczą się przez przedstawicieli wol
nie obranych, przestaną oni patrzeć na W iedeń z trwogą 
i nieufnością, a wówczas dopiero stanie A u strja  rzeczywi
ście jednolita i rządna,

P. M uth fe ld  mniema, że projekt adresu kommissji nie 
wypowiada dostatecznie zasady jedności.

P. Kuranda  utrzym uje, że żadnego adresu  nie potrze
ba, bo żaden z dwóch redakcji, przedstawionych zgroma
dzeniu, bynajmniej go nie zaspakaja. Należało mówić o po- 
trzebnem  uzupełnieniu konstytucji i porównać prawo 26 
lutego, z patentem  20 października; bo możnaby myśleć, 
że zgrom adzeni: pragnie wrócić do patentu. Mówca przed
staw ia następną poprawę: „Zgromadzenie czuje potrzebę 
wynurzenia n. p. szczerej wdzięczności, za rozpoczęte urze
czywistnienie konstytutyjnego pierw iastku, złożonego na 
zasaduiczem praw ie 26 lutego, pragnąc, aby ten pierwia
stek mógł otrzymać swój1 dalszy rozwój; dla zupełnego 
ukończenia konstytucyjnej budowy cesarstw a.*

p . M uthfeld  zgadza się na tę poprawę, wolałby jednak 
użyć zamiast w yrazu konsty tucyjnej równoważny wyraz 
niemiecki.

Adres z powyzszemi zmianami przyjęto. Uchwalono 
nie wyznaczać deputacji; iecz zi0Zyć go przez m arszałka 
sejmowego i gubcrnatoia.

Dziennik B erliń sk i ogłosił depeszę W iedeńską, oznaj- 
mującą, że książę Leon hapteha został mianowany mar
szałkiem se jm u  Galicyjskiego.

Czytamy w Prassie Z d, U  kw ietn ia :
„W ice-adm irał angielski, dowodzący w Portsm outh , 

otrzym ał od swego rządu rozkaz, aby natychm iast przygo

tow ał yach królewski: Victoria and Albert do wypłynienia 
na morze i do udania się do M adery, dla zabrania tam na 
swój pokład cesarzowej austryjackiej i odwiezienia jój do 
Tryestu.

P r u s y .
Berlin, 12  kwietnia. Kommissja budżetowa złożyła sp ra

wozdanie o summie żądanej przez m inistrów na opędzenie 
wydatków na wyprawę do Wschodniej Azji. Izba zagło
sow ała 100 tysięcy talarów  na ten przedmiot. Kommissarz 
rządowy oświadczył, że w arunki wyjednane w trak tac ie  
z Japon ją  odpowiadają oczekiwaniom kraju . W ypraw a 
udała się do Chin, dla zaw arcia tam i w Sjam trak ta tów  
handlowych.

Czytamy w gazecie K rzyżow ej: Kommissja wojskowa 
Związku niemieckiego radzi uzbrojenie brzegów morskich 
w k ra jach  nie pruskich, w następnych miejscowościach: 
warownię na  brzegu północno-zachodnim wyspy Poel; w 
zatoce W ism arskiej i drugą jeszcze obronniejszą, z działa
mi największego kalibru, w błizkości Cvxhaven, tudzież 
wznowienie dawnych warowni w Em den. P rusy przekła
dają potrzebę zbudowania twierdzy, dla zamnięcia uj
ścia rzeki W ezer.

W  poselstw ie francuzkiem nik t nie wątpi, że tra k ta t 
handlowy między F ran c ją  i Związkiem celnym niemieckim 
wkrótce dojdzie do skutku. Pełnomocnik francuzki, pan 
Declerg, powszechnie uważany je s t jako  negocjator bar
dzo biegły, doskonale z przedmiotem oznajomiony i mówią
cy językiem niemieckim, z rów ną łatw ością ja k  własnym. 
M atka jego je s t niemką, rodem z Hamburga.

14 kwietnia: Zagajone z początkiem bież. roku układy 
między A ustrją  i Prusam i, względem urządzenia siły zbroj
nej związkowej, natrafiły  na takie trudności, że pełnomo
cnicy austryjaccy: jen . hrabia H uyn  i major Binder po
w rócą do W iednia.

Gazeta Poznańska donosi o śmierci hrabiego Tytusa  
Działyńskiego, d. 12 kw ietnia, posła na sejm pruski, w 
skutek piorunującej apopleksji, k tó ra  zaskoczyła hrabiego 
w chwili wyjazdu do Berlina, dla m iejsca w izbie posel
skiej.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
TURY N, 10 kwietnia. W izbie deputowanych mia

ły miejsce interpelłacje, uczynione przez p. Brofferio 
z powodu poszukiwań odbytych w Genui, w biórze komi
tetu garibaldystowskiego. P. Minghetti dowiódł pra- 
wności rzeczonych poszukiwań, spowodowanych przez 
poszlaki zaciągów nieupoważnionych, które rząd chce 
koniecznie odwrócić i przeciąć. P. Brofferio doradzał 
p o r z ą d e k  d z i e n n y ,  po długich rozprawach, do 
których należał pan Macchi i inni deputowani. Ten po
rządek dzienny został odrzucony i znowu powtórzony co 
do uzbrojeń. Hr. Cavour oświadczył, że ministrowie 
przyjmują te rozprawy; ale żądają prawidłowego ich 
wywoływania i w taki sposób, aby mogły być obszerne 
i zupełne.

P. R i c a s o l i  zapowiedział, że zamierza wystąpić 
z iuterpellacją o zamysłach rządu względem wojska po
łudniowego i jego wodza. Ta interpellacja będzie miała 
miejsce w następny poniedziałek, t. j. d. 15 kwietnia. 
Powszechnie mniemają, ic  Garibaldi znajdować się bę
dzie na posiedzeniu i wytłumaczy się z mów, jakie mu 
przypisują.

Dziennik , , W ł o c h y “ mówi, że zdrowie Ojca św. 
nie jest zadawalniające.

WIEDEŃ, 10 kwietnia. Gazeta w i e d e ń s k a  o- 
głosiła patent cesarski, ściągający się do protestantów 
słowiańskich i niemieckich. Mocą tego aktu przyznana 
jest protestantom wolność urządzania, administrowania 
i kierowania ich sprawami duchownemi w sposób zupeł
nie niezawisły. Zaręczona im została najzupełniejsza 
swoboda wyznań. Wszystkie dawniejsze ograniczenia 
zniesiono. Przedstawicielstwo i zarząd zborów rozpada 
się na cztery stopnie: na parafje senjoraty, super-inten- 
denctwa i wyższą radę zborową zjeneralnym synodem. 
Cesarz mianuje radców wyższej zborowej rady. W spo
rach co do małżeństw, kodeks cywilny ma rozstrzygać. 
Osobny podział spraw protestanckich zaprowadzony zo
stanie w ministerstwie wyznań.

BERLIN, 1 1 kwietnia. Izba poselska odrzuciła 
wczoraj, znaczną większością, ostatnie artykuły proje
ktu do prawa dodatkowego do ustawy przemysłowej. 
Rzeczony artykuł znosi paragrafy 1 —  4 prawa o druku. 
Minister spraw wewnętrznych, lir. Szweryn, oświadczył, 
że rząd ani przyjmie, ani wniesie żadnej zmiany w pra
wodawstwie co do prassy, w ciągu bież. roku.

DREZNO, 11 kwietnia. Izba poselska jednomyśl
nością uchwaliła, w pytaniu hesskiem, zaprotestować 
przeciw właściwości władzy sejmu związkowego, jaką 
przywłaszczył sobie przez postanowienie 1 8 5 2  obalania 
koustytucij prawnie istniejących.

Izba uchwaliła 4 4  głosami przeciw 19 , wezwać 
rząd do działania na rzecz przywrócenia prawnego sta
nu rzeczy w Hessji elektoralnej i bronienia ważności 
konstytucji 1831  roku.

BARCELONA, 10 kwietnia. Wszczęty pożar dnia 
wczorajszego trwał przez całą noc. Teatr i liceum zgo
rzały, domy przyległe ocalono. Żadna strata, co do lu
dzi, niezaszła. Strata oceniona na 3 miljony.

MARSILJ A donoszą z Konstantynopola z d.2 kwietnia, 
że przesilenie pieniężne staje się coraz grożniejszem. Z ło
ta m oneta m e d ż y d j e  podniosła się do 166 pia- 
strów, kiedy podczas najgorszych dni w ciągu ostatniej 
wojny nie płacono za nią więcej nad 120  piastrów.

Srebro jest bardzo rzadkie, a handel żaden. Cena 
potrzeb życia podnosi się w sposób zatrważający; mię
so np. więcej niż w dwójnasób podrożało. Lud cierpi; 
powszechnie lękają się katastrofy. Położenie rzeczy 
w Rumelji jest bardzo zatrważające.

LONDYN, 10 kwietnia. Z a k ł a d  R e u t e r a  otrzy
mał z Shanghai wiadomości z d. 21  lutego. Zbywa 
zupełnie na wiadomościach z Tien-Tsinu. San-Ko-lin- 
Si:i został pobity przez powstańców. Handel dźwigał 
się bardzo powoli.

J a p o n j a  2 8  l u t e g o .  Handel został przerwany.
J a w a ,  2 m a r c a .  Powodzie sprawiły niezmier

ne szkody;, wiele ludąi gogiflęło. Nędza jest okropna. 
Francuzi i  Hiszpanię zdobyli w Saigon 5  warowni* J 
Półkownik Tesand umarł.

N o w a  Z e l a n d j a  11 m a r c a .  Pobito krajow
ców w dwóch utarczkach.

BELGRAD, 11  kwietnia. Wczoraj, 91 rodzin buł
garskich emigrowały do Serbji, Składają się z 5 6 8  o- 
sób z łicznemi trzodami. Turcy zachwycili z nich 160  
i  ciężko znęcali się nad niemi. Wzburzenie wzrasta 
na pograniczu.

LONDYN, niedziela 14 kwietnia. Z a k ł a d  R e u 
t e r a  udziela następujące wiadomości z Kopenhagi:

„Wczoraj naznaczono dowódzców 22-ch  batalionów 
nowo utworzonych; jutro 2 baterje udadzą się do 
Szlezwigu.

BERN, poniedziałek 15 kwietnia. W kołach urzę
dowych utrzymują, że nadeszły najpewniejsze wiadomo
ści z Turynu, i i  W zgromadzeniu wodzów garibałdy- 
stowskich uchwalono zachować się spokojnie w ciągu 
1861  roku, ponieważ zbywa jeszcze na dostatecznych 
siłach do wstępuego bjju, i że nie chcianoby udawać 
się do pomocy Francji.

WIEDEŃ, 11 kwietnia. Donoszą z M e t e o r i c  ii 
z d. 9 , że liczne oddziały powstańców H eroogowiń- 
skich zagrażają Mehmet-paszy w Trebinji. Baszy bu- 
zuki napadli na osadę zwaną O r a t o r a z  i na klasztor 
grecki; pozabijali ich mieszkańców.

Wukałowicz z oddziałami powstańców opuścił Sut- 
torynę i udał śię ku Zubcom. Eskadra turecka utrzy
muje ścisłą blokadę, zwłaszcza między Spitzą i An
ti var i.

Listy pisane z Hercogowiny i Czarnogórza zaprze
czają wdawaniu się wszelkiego wpływu cudzoziemskie
go w tych krajach.

Sejm Dalmacki znajduje się zupełnie pod wpływem 
większości, należącej do stronnictwa włoskiego.

P io s e n k a  w  K a rp atach .
Każda góra ma sw ą chwałę,
Swe podanie i swój szczyt.
N a nich leżą śniegi białe,
Niby jak iś  wieczny śwft.
Z żywych źródeł woda tryska,
Jako  z serca try sk a  krew .
Bieży potok przez urw iska,
J a k  z natchnienia bieży śpiew.
Idzie lasem podhalanka,
W  jój źrenicach gwiazdy dwie.
Rwie jagody, rw ie do dzbanka,
Ja k  poeta myśli rw ie.
P ną się owce na polanie, ')
Jak b y  biały pereł sznur.
Skacze giemza przez otchłanie,
Za nią strzelec, iskra gór.
Niby rum ak, rży law ina...
Spada ja k  strzaskany dzwon... 
S rebrną kosą lasy ścina,
Jak  plemiona ścina skon.

N a koniku, okazale,
P asterz  jedzie z dolnych pól;
Jedzie pasterz między hale, a)
Ja k  w swem państw ie jedzie król.
Glos odradza się powtórnie,
W zla ta  echo, dusza gór.
Jako baszty, stoją tu rn ie , *)
Strój ue chorągwiami z chmur.
Dzwonią z jask iń  stalaktyty ,
Stychać szept podziemnych wód... 
Leci rosa przez b łękity ...
G rają w rosie dzwonki trzód.
Ja k  mieniące pióro pawie,
T a k  się mieni w achlarz gór,
W  T a trach  świeci staw  przy staw ie, 
Jakby  oczy pawich piór.
Miga w falach, kirys pstrąga  4) 
Puchem  fjolków pachnie głaz; *)
A kosodrzew się przeciąga, 6j 
Jakby  sturam ienny płaz.
Tańczą wichry, rozszalałe,
Z gór na góry, w jeden skok!
Piorun spada— chw yta skalę,
Jak królewnę chwyta smok.
Zcichła burza, lecz zwaliska 
Zostawiła w gmachu skał;
P łyną z głazów rum ow iska...
Z trumny wieków Chaos wstał!
Huczy w borach ryk  niedźwiedzi... 
„Któż mię“ , ryknął, „zdoła zmódz'?“ 
Pod szałasem  B aca siedzi, 7)
Jak  w namiocie siedzi wódz.
Stoją konwie pod szałasem,
Niby w liljach, mleko w nich.
Idz’e Zbójnik czarnym lasem,
Za nim wojsko duchów złych. ®)
Huczą, świecą wodospady,
Ja k  pałace z tęcz i szkła.
Siadł na skale kobziarz blady,
N ad nim słońce— u stóp mgła.

Brzmią przy kobzie fale, drzew a, 
W tó rzą  kobzie piersi gór:
K ażda góra pieśń swą śpiewa,
Śpiewa Polsce K arpat chór!
Pływ aj duszo w gór żywiole!
W  górach człowiek jako  ptak! 
Szczęsny g ó ra l! On na czole,
M a prawości św ięty znak...

Deotyma

■ T atrzańskich.ku *°r J1) Polana— gładkie pole na st°jsk, i już nad strefą lasów, pomiędzy
2) H a l  e, są to wielkie P»st"triegący owiec, spędzają całe lato na 

śniegami położone;—pasterz.
halach. „,iywają tu m am i szczyty skal obnażonych

3) T u r n i e ;  górale
z roślinności. „naidują się pstrągi odmienne od wszelkich znfl-

4) W  M o r s k i e m " *
nych. Ł kamienie leżące nad potokam i, okryte są w wi«l u

W lTnU-kriym porostem wodnym, który zwie się
P°r0‘ t teB 0£ui,tiJ batwy i w y d a je  woń do »

f j 6)‘ °KoPs o d r z e w ,  jest to skartowaciała sosna, c l“^f^*^ończPą° 
w tysiącznych uplotach, rośnie już tam gdzie 7 gjy

7) B a b a ,  naczelnik, jakiego sobie o b i e r a  gro® adap ^  ̂^ ^  
wychodzi na hale,“gdzie zamieszkuje pod szałasom

8) Podhalanie nazywają rozbójnika: Z b ó j  * i k i •
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Pośrednicy pojednawczy.
O czek iw an a  re fo rm a w ło śc ia ń sk a  j u ż  s ię  do

k o n y w a .  M anifest  C e s a r s k i ,  o g ła s z a ją c y  zn iesien ie  
p o d d a ń s tw a ,  o b jaw io n y  w s z y s tk im  m ieszkańcom  
k ra ju ,  a lada ch w ila  p rz y s tą p ić  ju z  mamy do o s ta 
te c z n e g o  u re g u lo w a n ia  n o w y c h  s to su n k ó w  i p rz y 
s to s o w a n ia  n a  g ru n c ie  te ra źn ie js zy c h  u s ta w .

D z iś  B ogu  d z ięk i ,  i  łaski M o n a rch y ,  ju ż  każdy  
w ła ś c ic ie l  z iem sk i  m oże p o w ied z ieć ,  że n ie  ty lko  
w  s u m ie n iu  w ła sn e m ,  a le  p ra w n ie ,  n iem a  p o d d a 
n y ch .  W a ż n a  chw ila w  ro czn ik ach  naszych!

Z o d m ian ą  s to su n k ó w ,  n ie  tylko ca ły  sy s te -  
m a t  gospodarow  ania b ęd z ie  s ię  m u s ia ł  zm ien ić ,  
a le  nad to ,  k lassa  ro ln icza ,  m łods i  b rac ia  n as i ,  
p rz ez  kilka w iek ó w  p o w ie rz e n i  n a sz ć j  p ieczy ,  r z ą 
dzen i i k ie ro w a n i  p rz ez  nas ,  ju ż  o d tą d  sam i r z ą 
dzić s ię  m a ja .  Z m ie n ia ją  s ię  w ię c  w  g ru n c ie  n ie  
ty lk o  ek o n o m iczn e  k ra ju  s to su n k i ,  ale i sam o, źe 
tak  p o w ie m y ,  z n a cze n ie  k lass  ob u  w  sp o łecznośc i .

W  g u b e r n ja c h  w ie lk o ro s s y js k ic h ,  g m in y  w ł o 
ś c ia ń s k ie  i s tn ie ją  od  d aw n a ;  p rz y  z w y k łe j  tam  
w  w ie lu  m ie jscac h  w sp ó ln o śc i  w ład a n ia  z iem ią ,  
p rz y w y k ły  ju ż  one i do d z ie len ia  częs to  z iem i m ię 
d zy  sw o ic h  cz ło n k ó w  i do w y b ie r a n ia  c zy n szó w , 
j e d n ć m  s ło w e m  do ad m in is t ro w a n ia  so b ą ,  b ez  ża 
d n eg o  p ra w ie  m ie sza n ia  s ię  w ła śc ic ie l i  z iem sk ich ,  
z w ła sz c z a  w  w ię k sz y c h  p o s iad ło śc iac h .  U nas 
p rz e c iw n ie :  żad n eg o  ś lad u  z a rz ą d u  g m in n e g o  n ie  
m ie l iśm y  d o ty c h c z a s ,  każdy  w ła ś c ic ie l  z iem sk i 
b y ł  a d m in is t r a to re m  sw o ic h  w ło śc ia n ;  w  w ię k 
s z y c h  m a ję tn o śc ia c h  p o w ie rz a ło  s ię  to  zazw yczaj 
d z ie rżaw co m , tak ,  że p ra w d z iw ie  s ta n  sz lacheck i  
b y ł  o gó lnym  a d m in is t r a to re m ,  o n iego  o p ie ra ły  się  
w s z y s tk ie ,  n ie ra z  i n a jd ro b n ie js z e  in te re sa  w ł o 
śc ian .  P rz e jś c ie  w ię c ,  d la  m a jąc y ch  s ię  utw orzyć  
g m in  w ło ś c ia ń s k ic h ,  od  zu p e łn ć j  z a w is ło śc i  do sa 
m o rz ą d u ,  będzie  tu t a j  t ru d n ie j s z e ,  i w ięk sz ć j  da
leko  b aczn o śc i  i u w a g i  p o t r z e b u je  n iż  g d z iek o l 
w ie k ,  j e ż e l i  p rz y s z ło ś c i  c a łe j  n a  s zw a n k  naraz ić  
n ie  z e ch ce m y .

I n t e r e s a  w ła śc ic ie l i  z iem sk ich  i w ło ś c ia n  są  
tu ta j  ś c i ś l e  z so b ą  z łączo n e  i od k o rz y s tn e g o  dla 
o b u  s t r o n  u rz ą d z e n ia  n o w y c h  s to su n k ó w  za leży  
w s p ó ln a  ich  p rzy sz ło ść .  C z u ł  to  rz ą d  doskonale ,  
że  zm iana  s to su n k ó w  w  je d n ć j  ch w il i  dokonać s ię  
n ie  da ,  że  w ła d z y  o b y w a te l s k ie j ,  do k tó rć j  w ło ś c ia 
n ie  p rz y w y k l i ,  w y b r a n e  p rz e z  n ich  s ie lsk ie  w ł a 
dze  od ra zu  za s tą p ić  n ie  p o t ra f ią ,  źe  u su w a ją c  w ł a 
śc ic ie li  z iem sk ich  od za rząd u  g m in am i i tw o r z ą c  
n o w e  o bu  klass  m ięd zy  so b ą  s to s u n k i ,  r e g u lo w a 
n ie  ty c h  s to su n k ó w  t r z e b a  p o w ie rz y ć  n o w e j  w ła 
d zy ,  i źe  do p ia s to w an ia  j e j  n ie  kogo in n eg o  ja k  
o b y w a te l i  w e z w a ć  zn o w u  m ożna .  D la  teg o  u tw o 
rz o n e  być  m a ją  n o w e  w ła d z e  w  p o w ie c ie ,  zw an e  
P o ś r e d n i k a m i ,  bo ic h  z a d an iem  b ę d z ie  p o 
ś re d n ic z e n ie  m iędzy  obu  k la ssam i,  p i ln o w an ie  za
r ó w n o  in te r e s ó w  s l r o n  ob u  i ro z s trzy g an ie  m o g ą 
c y c h  s ię  w y w ią z a ć  s p o ró w  i n iep o ro zu m ień .

W  ob ecn ć j  c h w il i ,  będ z ie  to  je d n o  z n a jw a ż 
n ie j s z y c h  s ta n o w isk  i d l a t e g o  n ie  od rz e c z y  zd a je  
n u  s ię ,  w  p rz ed d z ień  u k o n s ty tu o w a n ia  ty c h  w ład z ,  
k tó ry ch  i s tn ie n ie  j u ż  M a n ife s t  C e sa rsk i  z a p o w ie 
d z ia ł ,  ro zp a trzeć  s ię  w  ich  a l t ry b u c ja c h  i p rz y sz łćm  
zn aczen iu .

P o ś re d n ik ,  w y b ra n y  z p o m ięd zy  o b y w a te l i ,  
ma być  w  h i e r a r c h j i  u rz ę d o w ć j  r ó w n y  m a rs z a łk o 
w i  p o w ia to w e m u ;  to  m u  z a p ew n ia  n ie z a le ż n e  w  
p o w iec ie  od  w ła d z  m ie js c o w y c h  s tan o w isk o .

P o ś re d n ik  b ęd z ie  ro z s t r z y g a ł  w sz y s tk ie  sp o ry ,  
m o g ące  w y n ik n ą ć  m ięd zy  w ła ś c ic ie le m  a w ło ś c ia 
nam i,  z p o w o d u  n o w y c h  s to su n k ó w ,  będ z ie  w ięc  
ich  re g u la to rem .  W s z y s tk ie  sk a rg i  o b y w a te la  na 
n ie s p e łn ie n ie  p rz ez  w ło ś c ia n  lub  w ła d z e  s ie lsk ie  
ic h  o b o w iąz k ó w ,  n a  n ie a k u ra tn o ś ć  w  u iszcz an iu  
p o w in n o śc i ,  na  szkody  w  la sa c h  lub  n a  ł ą k a c h  i 
p o la c h  p o czyn ione ,  na  n ie d o t rz y m a n ie  k o n trak tó w ,  
i t .  p. zanosić  s ię  b ę d ą  do P o ś re d n ik a ,  k tó ry  mo- 
c e n  będ z ie ,  ro z p a t r z y w sz y  j e ,  nakazać zadosyć- 
u cz y n ie n ie .

Je ż e l i  w ła d z e  s ie lsk ie ,  p rzez  w ło ś c i a n  w y 
b ran e ,  dadzą  pow ód do  s k a rg  o b y w a te la ,  P o ś r e d 
n ik ,  p rzek o n aw szy  s ię  o ich  s łu s z n o ś c i ,  w ła d z e  te  
b ę d z ie  mógł zm ien ić  i n o w y c h  ju ż  od s ie b ie  w ó j 
tó w  i s ta ro s tó w  n azn aczy ć .

Z d rug ie j  s t ro n y ,  w sz y s tk ie  sk a rg i  w ło ś c ia n ,  
d w o r n y c h  ludzi i za rząd u  g m in n eg o  na  o b y w a te la ,  
n ie  k to  in n y  jak  P o ś red n ik  ro z s t r z y g a ć  będz ie ,  i j e 
że li  s ł u ż y  m u  p ra w o  karan ia  w ło ś c ia n ,  w  ro z m ia rz e  
p ra w e m  o k re ś lo n y m ,  to  m ocen on b ęd z ie  ta k ż e ,  
w  raz ie  i s to tn e g o  n ad u ż y c ia ,  na łożyć  s z t r a f  i na 
o b y w a te la .  M a w ię c  b y ć  s t ró że m  p ra w  k la s s  obu, 
w y k o n a w c ą  i p r z e s t r z e g a e z e m  now ej u s taw y ,

J e d n e m  s ło w e m ,  ma le ż e ć  na  n im  to w s z y s t 
ko, co d o ty ch cz as  pod  w z g lę d o 111 s to sunków  na
szy c h  z w ło śc ia n a m i,  leża ło  na  m a rs z a łk a c h ,  % tą  
w szak że  ró ż n ic ą ,  że on ma j e s z c z e  z a s tą p ić  do
ty c h c z a s o w ą  w ład z ę  o b y w a te la ;  źe w ło ś c ia n ie  do
t ą d  z o s ta ją c y  w  p o d d a ń s tw ie ,  te ra z  j u ż  p ra w n ie  
uznan i  za sw ob o d n y ch ;  że  każdy  z n ich  sk a rg ę  
z a n ie ść  b ę d z ie  m ia ł  p raw o  i n ie raz  za p ew n e  t e 
g o  p r a w a  n a d u ż y je ,  a będz ie  m u s ia ł  być w y s łu 
ch a n y m ; źe  n ak o n iec ,  bez  p o ró w n a n ia  w ięe ó j  sp o 

ró w  i skarg  z obu s t ro n  b y ć  m usi niż ic h  do roz 
s t rz y g a n ia  m ieli  m a rs z a łk o w ie .

A le  n a  p ie rw sz y  czas ,  w ład za  P o ś re d n ik a  n a 
b ie ra  j e s z c z e  w y łą c z n e g o  znaczenia . Do czasu  
o s ta te c z n e g o  u re g u lo w a n ia  stosunków r naszy ch  
z w ło śc ia n a m i,  w ła d z a  zo s ta je  p rzy  o b y w a te lu .  
W  c ią g u  d w ó ch  p ie rw s z y c h  la t ,  g łó w n ć m  z a ję 
c iem  P o ś re d n ik ó w  b ęd z ie  w p ro w ad ze n ie  n o w y ch  
in w e n ta rz y ,  tak  zw a n y c h  w  off ic ja lnym  ję z y k u ,  
l i s tó w  n ad a w cz y ch .  K ażdy tak i  l is t  o b y w a te l  
sam  nap isać  p o w in ie n ,  ale P o ś re d n ik  m a go na 
g ru n c ie  zw ery f ik o w a ć ,  u tw ie rd z ić  i w p ro w a d z ić .  
N ie  ty lko  z a s trzeż o n e  p rz ez  n o w ą  u s ta w ę  zm o d y 
f ikow an ie  d o ty ch cz aso w e g o  in w e n ta r z a ,  ale  żadna 
zam iana g r u n tó w ,  p rz e n ie s ie n ie  n ie  ty lko  w io sk i  
ale  p o jed y ń czć j  n aw e t  zag rody , o ce n ie n ie  sam y ch -  
że zagród , oznaczen ie  p o w in n o śc i  ta k  s t a ły c h  za 
g ru n ta ,  j a k  i czaso w y ch  za o p a ł  i in n e  dogodnośc i,  
bez  P o ś re d n ik a  d o p e łn ić  s ię  n ie  m oże. O n ty lko  
i n o w e m u  in w e n ta rz o w i  i w sze lk im  n a w e t  w  p rz y 
sz ło śc i  u m o w o m , m a n ad a w ać  m oc p ra w n ą  i o bo 
w ią z u ją c ą .  Że zaś p rz y s to s o w a n ie  n o w y c h  p r a w i 
d e ł  w  ogó lności,  porucza  s ię  P o ś re d n ik o w i ,  011 
w ięc  n ie jak o  g o sp o d a rzem  z p ra w a  w  n asz y ch  m a
j ą tk a c h  m a zos tać ,  on z iem ię  n aszą  s to so w n ie  do 
n o w y c h  p ra w id e ł  ro zd z ie lać  1 p rz y k ra jać  będz ie , 
on  p rzez  oznaczenie  pom innośc i i n a  ro z m ia r  do 
ch o d ó w  naszych  w p ły n ą ć  m usi .

S am o ro z p a t rze n ie  s ię  w  ty m  zak res ie  obo
w iąz k ó w  P o ś re d n ik a  p rz ek o n a  każdego , że  podo
łać  im  w  is to c ie  m oże ty lk o  o b y w a te l .  P o tr z e b a  
tu ta j  i d o k ładnć j  zn a jom ośc i  okoliczności m ie js c o 
w y c h ,  p o t rze b a  u m ie ję tn e g o  o be jśc ia  s ię  z lu d em , 
t r a fn e g o  n ie ra z  w y t łu m a c z e n ia  m u  w ie lu  rz ecz y ,  
p rz e m ó w ie n ia  w ła ś c iw y m  dla n iego  ję zy k ie m ,  a 
w  k o ń cu ,  i z ro zu m ien ia  teg o  p a t ry a rch a ln e g o  s to 
su n k u ,  j a k i  nas  ł ą c z y ł  z w ło śc ian a m i,  i j a k i  m usi 
dla d o b ra  w sp ó ln eg o  a n aw e t  dla u t rzy m a n ia  g o 
s p o d a r s tw  n asz y ch ,  być i nada l p o d s ta w ą  n o w y c h  
s to su n k ó w . O cen ić  z iem ię  i dogodnośc i  m a ją tk o w e  
m oże ty lko  g o sp o d arz ,  a in te re s a  i sp o ry  d w ó ch  
k lass ,  z łą c zo n y ch  z so b ą  p rz e z  w ie k i ,  p o jąć  i ro z 
s t r z y g n ą ć ,  ja k  na leży ,  m oże  ty lk o  te n ,  kto sam  ży ł  
t ć m  ży c ie m , czy je  in te re s a  w ła s n e  są  te j ż e  sam ej 
n a tu ry .

W z y w a ją c  do zajęcia ty c h  po sad  o b y w a te l 
s tw o ,  k tó re  sam o  d o b ro w o ln ie  z rzek ło  s ię  s łu ż ą c e 
go m u  p ra w a  p o d d a ń s tw a ,  R ząd  do w ió d ł ,  źe m u 
ufa , i że tak  sam o  z a p a t ru je  s ię  na  ten  p rz e d 
m io t.

P ró c z  teg o ,  u r z ą d  P o ś re d n ik a  ma b y ć  je d n y m  
z n a jb a rd z ie j  o b y w a te lsk ich  i n a jb ard z ić j  n ieza le
żnych . P o ś re d n ik ,  pod a tk ó w  w y b ie ra ć ,  r e k ru tó w  
zd aw ać ,  d ró g  i p rz e p ra w  p iln o w ać ,  n ie  będz ie  
ob o w iązan y . P o l ic ja  z iem sk a  m a sp e łn iać  w szy 
s tk ie  je g o  p ra w n e  żąd an ia ,  i w s p ie r a ć  każde  ro z
p o rz ą d z e n ie ,  w y k o n a ć  w yrok . On ma być ty lko  
ro z je m c ą ,  k o ja rz y c ie lem ,  s ęd z ią .  A p e llac je  na j e 
go w y ro k i  zanosić  m ożna  ty lk o  do u rz ę d u  P o lu 
b o w n e g o  w  p o w iec ie ,  k tó ry  co t r z y  m ie s ią c e  w 
m ie śc ie  p o w ia to w ć m  s ię  z jeżd ża ,  na k ad e n c je  i, 
z ło żo n y  z sam y o h źe  P o ś re d n ik ó w ,  s p ra w y  roz
s t rzy g a .  N a jw y ż s z ą  dla n ieg o  in s ta n c ją ,  będz ie  
K o m ite t  g u b e rn ja ln y ,  z ło żo n y  w  w ięk sz e j  daleko 
p o ło w ie  z o b y w a te l i ,  a p re zy d o w an y  p rzez  n a 
cze ln ika  g u b e r n j i .  O b o w iązek  t e n  nad to ,  n ie  p o 
t r z e b u je  s ta łeg o  p rz en ie s ien ia  s ię  do m ias ta ,  jak  
w ię k s z a  część  u rz ę d ó w  w y b o ro w y c h ,  m oże być 
p o łączo n y  z k u ra to r ją  szkół i m agazynów , rang i  
n ie  w y m ag a  żad n e j ,  zd a je  s ię  w ię c ,  że ła tw ić j  od 
w ie lu  in n y ch  m ó g łb y  być za ję ły .

O g ro m n a  t ru d n o ś ć  teg o  o b o w iąz k u  leżeć  b ę 
d z ie  ty lko , nap rzód , w  pogo d zen iu  s p rz e c z n y c h  
n ieraz  m ię d z y  so b ą  in te re s ó w  k la ss  obu , a p o tćm  
w  m n o g o śc i  z a tru d n ie ń ,  k tó re  na  p ie rw s z y  rz u t  
o k a ,  z d a ją  s ię  p rz e w y ż s z a ć  s i ły  p o jedynczego  
cz ło w iek a .  Bo i w  rz ecz y  sa m e j ,  w s z y s tk o  p rzy  
u rz ąd ze n iu  n o w y c h  s tosunków ',  o P o ś re d n ik a  m a s ię  
o p ie rać .  O n w szę d z ie  b y ć ,  o w szy s tk ió m  w sw o im  
o k rę g u  w ie d z ie ć ,  w szy s tk o  u rz ąd z ić  i z a ła tw ić  p o 
w in ie n ,— n o w e  p ra w id ła  p rz y s to so w a ć  , a w ięc  
p o d s ta w ę  p rz y s z ły c h  ek o n o m iczn y ch  s to su n k ó w  
o k reś lić ,a  p o tem  za s tą p ić  w szęd z ie  oby w a te la  i po
do łać  n ie jak o  te m u  w s z y s tk ie m u ,  co dzis ia j  w  s to 
s u n k u  do w ło śc ia n ,  za jm u je  każdego z osobna i 
w s z y s tk ic h  razem  w łaśc ic ie l i  z iem sk ich ,  a to  p rzy  
ro z m n o ż o n y c h ,  z a p ew n e  n ie sk o ń cz en ie ,  p r e te n 
s ja c h  i sp o rach .

C o  do p ie rw sz e j  t ru d n o ś c i ,  s ta n o w ią c e j  p r a w 
d z iw ą  m ora lną  s t ro n ę  ty c h  o b o w iązk ó w , to  n ik t  
j e j  p e w n o  n ie  z ap rzeczy ,  a le  każdy zn o w u  p rz y 
zna ,  źe ona ludzi su m ie n n y c h ,  ludz i d ob re j  woli 
o d s t ra sz a ć  n ie  p o w in n a .  C o  do d ru g ie j ,  ta  w  i s to 
c ie  nie j e s t  tak  s t r a s z n ą ,  jak  s ię  z ra zu  w y d a je .  
P rz y p a t r z m y  s ię  in s t ru k c j i  każdego , t ro c h ę  sam o 
is tn ą  p o sa d ę  za jm u jąc eg o  u rzęd n ik a ,  a p rz ek o n a 
my s ię ,  że każda z n ich  ro z le g ło śc ią  s w o ją  i m n ó 
s tw em  w k ła d a n y c h  p rzez  n ią  o b o w iązk ó w , p rz e 
raża ,  a jed n ak  s ą  lu d z ie  co te m u  podołać  u in ieją .  
Będzie  z P ośredn ikam i,  co j e s t  z in n y m i— sp e łn ia ć  
s ię  będz ie  to  co m o żeb n e ,  a r e s z tę  p ra k ty k a  sam a, 
ży c ie  zm odyfikuje .  Z re sz tą ,  i pod  ty m  w z g lę d em  
Urz^d P o ś re d n ik a  111 \ p ew n e ,  w  p o ró w n a n iu  z in -  
n e m i ,  p rz y w ile je .  J u ż  i d z is ie jsza  in s t ru k c ja  za le

ca m u ro z s trzy g an ie  sp o ró w  polubownie, uw aln ia  
go od m nóstw a  zw y k ły c h  u  n as  fo rm a lnośc i ,  p o 
z w a la ją c  ro z s t r z y g a ć  w ie le  rzeczy  u s tn ie ,  n ie  w d a 
j ą c  s ię  w  p is a n ie ,  a są d z e n ie  sp ra w  publiczne , 
p r z y  św iad k ach ,  d a je  m u  je s z c z e  p o d p o rę  w  opi- 
li ji  pub licznó j,  k tó rć j  in n e  in s ty tu c je  n ie  m a ją .

Zobaczm y je s z c z e ,  ja k ie  u ła tw ie n ie  o b o w iąz
ku  w y p ły n ie  s tą d ,  je ż e l i  len  u rz ą d  o b e jm ą  ludzie 
p ra w i  i z o b y w a te lsk ie m  u czu c iem ?  P o ś re d n ik -  
o b y w a te l ,  zb liżony  s to sunkam i do w s p ó ł-o b y w a te -  
li, n ie  m o g ąc  j e d e n  podo łać  w s z y s tk im  o b o w ią z 
kom  u rz ę d u ,  będ z ie  szu k a ł  p o m ocy  w  o b y w a te la ch  
s a m y c h , rz ą d z ą c y c h  d o tą d  s w e m i  m a ją tk am i;  
o św iadom i ich  z m y ś lą  i szczegó łam i u s ta w y ,  i 
w  k ażd y m  w ła ś c ic ie lu  z iem sk im  , p o jm u ją cy m  
zd ro w o  w ła s n y  in te r e s ,  a u c z c iw ie  obow iązki p rze 
sz ło śc i  i s tan o w isk a  sw o jeg o ,  zna jdz ie  pom ocn ika ,  
k tó ry  pod j e g o  k ie ru n k ie m  i n ie jako  op iek ą ,  b ę 
d z ie  u rz ąd za ł  w ło ść  sw o ją  j a k  d aw n ie j ,  s to s u 
j ą c  się  ty lk o  do n o w y c h  p ra w id e ł ,  i w  g w a ł to 
w n y c h  je d y n ie  ra zac h  u c iec ze  s ię  do n ieg o .  T a 
k im  sp o so b em , m n ó s tw o  in te r e s ó w  u s u n ie  się. 
Z jazdy  zn o w u  p o w ia to w e  P o ś re d n ik ó w ,  pozw olą  
k aż d em u  z n ich  sk o rzy s tać  z d o św iad czen ia  lub 
zna jom ośc i d ru g ieg o ,  nadadzą  j e d e n ,  d o b ru  ogól
n em u  i m ie jsc o w y m  w aru n k o m  n a jb a rd z ie j  odpo
w ie d n i  k ie ru n e k ,  i ty m  sp o so b em , do p o lu b o w n e 
go? jo d y n ie  p o żą d a n e g o  sp o so b u  ro z s trzy g n ien ia  
w e lu  k w e s t i j ,  na jdz ie ln ie j  p rz y czy n ić  się  m ogą.

R o z w a ż y w sz y  to  w szy s tk o ,  każdy  zdaje  s ię  
p rz y zn a ,  źe  nad zw y cza jn e j  w ag i  j e s t  rzeczą  dla 
każdego  z nas  i d la  ca łeg o  k ra ju  w  ogólności,  w  
c z y je  r ę c e  d o s tan ie  s ię  w ład za  P o ś re d n ik a .  R ząd  
w z y w a  do teg o  o b y w a te ls tw o .  C zyż  o b y w a tc l-  
slw'o n asze  z c a łą  g o r l iw o ś c ią  nie ch w y c i  s ię  od 
k ry te j  m u  drogi s łu żen ia  i w ła s n y m  in te re so m  i 
d o b ru  ogó lnem u?  P o w ta rz a m y -— 0110 je d n o  odpo
w ie d z ie ć  t e m u  m oże. G dyby  o b y w a te ls tw o  u s u 
n ę ło  s ię ,  p o sad y  t e  m u s ie l ib y  za jąć  od b ió r  p o w o 
łan i  u rz ę d n ic y .  N ie c h  każdy  z nas ,  11a k tó reg o  w y 
b ó r  paść  m oże ,  pom yśli  nad  te in  g łęboko , źe tu ta j  
chodzi o i n te r e s a  je g o  i c a łe g o  k ra ju ;— źe i n a j s u 
m ien n ie jszy  u rz ęd n ik  n ie  będz ie  m óg ł odpowie-- 
dz ieć  ty m  obow iązkom , przez  sam  b rak  zn a jo m o 
śc i  g o sp o d a rs tw a  i m ie jsco w y c h  s to su n k ó w ; że 
P o ś re d m k -o b y w a te l  b ęd z ie  m ia ł  w spó lne  z in n y 
m i o b y w a te la m i in te re s a ,  źe go łą c z y ć  z n im i b ę 
dz ie  życ ie  ca łe ,  za jęc ia ,  p o trze b y ,  k iedy  P o ś re d n i  
k a -u rzę d n ik a  ty lk o  j e d e n  o b ow iązek , p a p ie r  za 
n u m ere m ; źe sam a  ro z le g ło ść  w k ład a n y ch  na P o 
ś re d n ik a  o b o w ią z k ó w , p rzy  n a jm n ie j s z y m  b ra k u  
dobró j  w o li ,  p rz y  sam ój n ie u m ie ję tu o ś ę i  n aw e t ,  
da p o w ó d  do m n o żen ia  sp o ró w  a n ie  za ła tw ian ia  
ich ,  do g m a tw a n ia  s p ra w  w sze lk ich ,—  a w  cóż 
w te n c z a s  ob ró cą  s ię  m ają tk i  n asze ,  a m oże i spo- 
ko jność  k ra ju?  N a sz em  p rz ek o n an iem  j e s t ,  że 
ob o w iązk iem  każd eg o , su m ien n eg o  i kraj k ocha
j ą c e g o  o b y w a te la ,  j e s t  być  g o to w y m  do tć j  p o s łu 
g i ,  źe  n ik o m u  k to  będ z ie  w y b ra n y m , w y m aw ia ć  
s ię  b ez  g rz e c h u  n ie  m ożna.

O b o w ią zek  P o ś re d n ik a  ma być  p ła tn y m , i n a j 
s łu s z n ie j ,  bo w y m ag a  z u p e łn e g o  oddan ia  s ię  j e 
m u ,  zan iech an ia  w ię c  częs to  w ła s n y c h  in te re só w .  
P r z y  w y b o ra c h  na p o dobne  u rzęd y ,  zw y k liśm y  
ich  u s tęp o w a ć  lu d z io m ,  p o t r z e b u j ą c y n / p e n s j i .  
Z godn ie  z d a w n ie js z ą  t r a d y c ją  o jcó w  n aszych ,  
p rz e k ła d a m y  u rz ę d y  b e z p ła tn e ,  j a k  g d y b y  w te n 
czas  m n ie jsza  11a nas  za sp e łn ie n ie  o b o w iąz k u  c ię 
ż y ła  o d p o w ied z ia ln o ść ,  jak  g d y b y  p ra w d z iw ie  ob y 
w a te ls k ą  s łu ż b ą  i p ra w d z iw ie  za szczy tn ą ,  b y ła  ta ,  
k tó ra  s ię  ty lko  w y n a g ra d z a  m o ra ln ie?  C o  do p ie r 
w sze g o ,  po w inn i  b y śm y  p am ię tać ,  że tu  n ie  ch o 
dzi o z ro b ie n ie  do b rze  p o je d y ń c z e m u  cz ło w iek o 
w i,  o d o s ta rc zen ie  ś ro d k ó w  do życia ja k ie m u  o j
co w i,  o b a rczo n em u  fan n iją ,  ale o dobro  ca łe j  spo 
łe c z n o śc i .  C o  do d ru g ie g o ,  w sz y s tk ie  u cy w il izo 
w a n e  k ra je  d o sz ły  do teg o  p rzekonan ia ,  'ź e  obo
w ią z e k  p u b l ic z n y  każdy  m usi być w ynagrodzony , 
i źe p o b ie ra n a  za pub liczne  u s łu g i  p en s ja ,  n ie  
ub liża  n ikom u. J e ż e l i  r e p re z e n la c i  n a ro d u ,  w  iz
b ach  p raw o d aw c zy ch ,  m o g ą  być  w szę d z ie  p ła tn i ,  
bez  u jm y  ic h  godnośc i i znaczenia ,  d la  czegożby  
u rz ą d  P o ś re d n ik a  m ia ł  s t ra c ić  na  p o w ad ze  dla t e 
g o ,  że doń  p ien iężn e  i s łu szn e  p rz y w iąza n o  w y 
nag ro d zen ie?  Z w y k liśm y  je s z c z e  un ikać tak ich  
ob o w iązk ó w , k tó re  nas  m ogą naraz ić  b liższym , 
p o w in o w a ty m  lub  w sp ó ło b y w a te lo m  n aszym . O b o 
w ią z e k  P o ś re d n ik a  n iezaw o d n ie  do ta k ic h  na leżeć  
b ędz ie ,  bo  p rz y  ro z s t r z y g a n iu  d ra ż l iw y c h  częs to  
k w e s t i j ,  k w e s t i j  ty czą cy ch  s ię  n ie raz  w ła n o ś c i  n a 
sz e j ,  m a ją tk ó w ,  dochodu , z g ó ry  m ożna  być p e w 
ny m , że w s z y s tk im  w y m ag an io m  zadosyć uczyn ić  
n iep o d o b n a  b ęd z ie ,  że m a jąc  do za ła tw ian ia  sp rz e 
czne  n ie raz  in te re sa  d w ó c h  k lass ,  s w o je j ,  su m ie n 
n ie  p o s tę p u ją c ,  n ie raz  naraz ić  s ię  przy jdz ie .  A le  
żaden  su m ie n n ie  s p e łn ia n y  o b o w ią z e k ,  w o lnym  
od te g o  być  nie m oże. M usim y  zdobyć  się  113 c y 
w i ln ą  o d w a g ę  n a jw y ż sze j  su m ien n o śc i ,  najwyż- 
szój b ez s tro n n o śc i ,  inacze j ,  w szy s tk o  u  nas  zginie .

N ie  zap rzeczam y w c a le ,  że  d la  każdego pn*- 
w ie  o b y w a te la ,  p rz y ję c ie  o b o w iąz k u  P o ś red n ik a  
b ęd z ie  p o św ięc en iem ,  lecz czas  już pojąć, źe n a 
d esz ła  ch w ila ,  k ied y  sp o łe c z e ń s tw o  ma p ra w o  w y 
m agać tak ieg o  p o ś w ię c e n ia ,  ma p ra w o  w ym agać

je d n o ś c i ,  zaparcia  s ię  s am y ch  s ieb ie  i m iło śc i  b l i 
źn iego  od każdego  do b rze  m y ś lące g o  o b y w a te la .

W y m a g a n ie  to  j e s t  t ć m  s łu s z n ie js z e  d z is ia j ,  
źe  u rz ą d  P o ś re d n ik ó w  j e s t  n o w ą  zu p e łn ie  in s ty 
tu c j ą ,  k tó ra  za ledw o  111a w e jś ć  w  życ ie ;  od  ty c h  
w ię c ,  k tó rzy  j ą  p ie rw s i  o b e jm ą ,  za leżeć  będ z ie  
w  znaczne j  częśc i  i j ć j  z n a cze n ie  w  p rz y sz ło śc i .  
D ni to n  j ć j  n adadzą .  O d  n ich  za leżeć  b ę d z ie ,  czy  
t ę  i n s ty tu c ję  otoczy szacunek  i p o w a żan ie  ogól
n e ,  czy t e ż  sp ad n ie  ona w  opin ji  p o w sze ch n e j  do 
pa ra le l l i  ty ch  po licy jnych  u rzęd ó w , k tó ry m  i n a j 
zacn ie js i  dziś ludzie za led w ie  zdo ła ją  p rz y w ró c ić  
za ch w ian e  znaczenie .

W łaściciel ziemski.

Przegląd Rolniczy.
Darujcie z iem ianie  nasi, że dziś w miejsce spraw o

zdania, zam ierzy łem  zrobić przegląd naszej gospodarki, 
a raczej pogawędzić o wspólnych naszych kłopotach gos
podarskich, naszych potrzebach, biedach i pracach. A  po
trzeba i bardzo potrzeba ustawicznie  i wspólnie się nad 
tern zastanaw iać, wspólnie przykładać ku tem u  ręki i 
serca; bo inaczej pojedyńcze siły temu nie podołają, na-  
próżno się zużyją i znów bezwładność i zm artw ien ie , te  
zwiastuny śm ierci,  nas ogarną i do upadku doprowadzić 
m uszą .

Każdy odgadnie, że gawęda ta m ore-antiquo od na rzeka
nia zacząć się m usi, choć to juz  i w przysłowie weszło, 
że gospodarz zawsze narzekać musi, lecz ja k  tu  nie bie- 
dować, jak  nie stęknąć! Oto i wiosna, która nam  za le 
dwie parę swych jasnych  uśmiechów przysła ła , uleciała 
gdzieś lam , daleko, a mróz, śnieżyca, suchowieja po na
szych polach szaleje; żyto odkryte z pod śniegu z zimy, 
pokazało się jako tako, a te raz  zżółkło zupełnie, a w i
chry z mrozem tną pq ąiem , Ju ieś iny  myśleli, że wyj- 
dziem z sochę na pole, a tu  mróz i kółka w płocie za
pędzić nie pozwala,— a toć przecie K wiecień?— Cóż już 
mówić obydełku , które chociaż z zimy jako  tako w ysz 
ło, te raz  nędznieje,— bo komuż karm u s tarczy  , gdy 
tak  wcześnie stanęło na oborze, a te raz  Bogu wiadomo 
kiedy na pole wyjdzie? I  dziwcież się, że gospodarz s tę- 
knie, że sm utne jego oblicze, że wam  nie gwarzy w eso
ło, że się ogląda na ju tro ;  zaprawdę, dziwić się jeszcze 
należy jego sile moralnej, która nie dozwoli wygasnąć 
osta tkow i e n e rg j i ,  a którą  czerpie w miłości, poświęce
niu i w ierze.

Powstawaliśmy przeciw sprowadzeniu robotnika z za
granicy, i dziś przewidujemy całe zło, które  z tego na 
nas spadnie; ależ tonący brzytwy się chwyta, je s t  to 
m alum necesarium , którego koniecznie użyć wypada, lecz 
jak  uprzednio, ta k  i te raz  wołamy, niedopuszczajmy za
granicznych przybyszy do własności, nie dajmy się im 
przewyższyć w pracy i rozumnej oszczędności, aby 
dzieci nasze nie s ta ły  się sługami obecnych sług naszych. 
P raw da, że to ciężka ofiara z długowiecznego nałogu, 
ale czyż nam kto uchylenie się od ofiar, gdzie tego sp ra 
wa święta wymaga, zarzucić może? A czyż może być 
przedmiot św iętszy, j a k  ofiarą pracy, oszczędności i po
święcenia u trzym ać św ię tą  ojcowiznę praojców naszych, 
utrzymać to stanowisko moralne, tak  ściśle związane ze 
s tanem  obywatela rolnika dla nas i przyszłych poko
leń, które  je s t  jedyną rękojmią postępu i cywilizacji ca 
łego ludu, z p ierwiastków rodzimych powstałej i na tle 
swojskiem osnutej.

Nie błyszczące na gm achach, l iberji ,  uprzęży, po
wozach, ale miłość, praca i poświęcenie, to są nasze h e r 
by, to znamiona prawdziwego sz lachectw a, k tórem  
przodkować powinniśmy: w tern źródle omyte herbowne 
tarcze  flaszej szlachty z wiekowej rdzy i pyłu, n ie  za
śniedzieją powtórnie, bo im  cześć obecnych pokoleń a 
błogosławieństwo praojców doda w iekuistego blasku i 
s ławy.

Kładnę dla tego najprzód pracę i oszczędność, ż e n a m  
tego najwięcej brakuje  i tern najw ięcej grzeszym y. 
A  czyż bez pracy i oszczędności może byc byt, i bez niego, 
czyli podstawy m ate r ja lne j ,  azaliż ja k a  siła  na świecie  
ostać się może? Czyż mamy naśladować człowieka, 
który upadłszy, w t runku  upajającym  szuka rozweselenia 
i nie odejmuje od ust kielicha, aż na dnie jego znajdzie 
śmierć  swoją? Czyż dziś każda zm arnow ana chw ila  
każdy grosz wyrzucony m arnie , nie są już, nie w y s tęp 
kiem, ale zbrodnią, o pomstę której woł iją t e ra ź n ie j 
szość i przyszłość, wola nasze rolnictwo i wszystko co 
z niem je s t  związane; woła ją  nasze rodziny, w oła ją  groby 
ojców naszych, któremi przez lenistwo i rozrzutność f ry -  
inarczyć m usiemy. Czyż to ubliży godności, że ca ła  
ta zgraja  służalców, zalegająca przedpokoje i schody, 
w próżniactwie, kradzieży i spodleniu traw iąca  czas i ży 
cie, pójdzie w pocie czoła poczciwie uprawiać ziemię. 
Czyż szlachcic s trac i  co na czci i szacunku, że w m ie j 
sce poszóstnej herbownej karety , otoczonej liberją , poje- 
dzie w skromniejszym powozie? Czyż nie milej odbie
r a ją c  uk łon ,  oznaki szacuuku, byc pewnym, że to mnie,
a nie mojej karecie, komom, uprzęży i liberji  się k ła 
niają? Zaprawdę!  któż nie uczci szlachcica, na którego 
czole będą w yry te znamion 1 miłości, poświęcenia i p ra 
cy? Kto nie uczci jego klejnotu, tej świętej puścizny 
po przodkach, którą oni krwi ą ,  zasługą i pracą nabyli, 
skoro on sam ją  uszanować potrafi i w miejsce profana
cji, rozwieszając j ą  jak  tandetę, po drzwiczkach powo
zów, po guzikach fagasów, po łbach i grzbie tach  koń
skich, zamknie j ą  w goduym przybytku, bo we w łasnem  
swem sercu i tylko w ważnych chwilach życia, t. j .  
w chwilach czynu szlachetnego, całym blaskiem  jaśnieć  
je j  dozwoli.

Nieoględność nasza, ów brak rozumnej oszczędności, 
ile to poch łan ia  kapitałów? He ich zjada owa s łu ż b a ,  
w miejsce której tyle możnaby utrzym ać pracowitych 
parobków i pole u p raw ić ,— owe zbytkow ekonie , za które 
kilkanaście forualek dla gospodarstwa by stanęło, owe 
bezcelowe podróże za gran icę ,—-proszę n w a iać ,  że m ó -



275 -

wię tylko bezcelowe;— nareszcie owe  lecz boję się
wymówić tego słowa, abym nie zbudził upiora, strasz
niejszego od głowy Meduzy-— zbytki w strojach kobiet 
naszych. Szczęście i chluba, że teraz mówimy o tem, 
jak o ubiegłej przeszłości!— dość też bowiem, moda, ta 
żmija wylęgła w rynsztokach cywilizacji zachodniej, 
a na naszem łonie wyssana, piła krew naszą, dość dłu
go rujnow ała fortuny, rwała najświętsze związki ro
dzinne, zabraniała kobiecie być żoną, gospodynią, oby
watelką i matką; ssała ich serca, mózg, ścierała kwiat 
niewinności, ogołacała ich ze wszelkich uczuć i myśli 
i robiła lalkę papierową. Dość długo kobiety nasze zaw
sze zacne, cierpiały to poniżenie moralne, aż nareszcie 
własnemi rękoma pogrzebły na wieki owego złotego 
cielca,a na grobie jego wzniosły pomnik powrotu godno
ści kobiety.— Odtąd zbytek w strojach oznaczać będzie 
albo niczem już niepoprawioue głupstwo, lub też służyć  
będzie za szyld nader podejrzany. Prosimy tylko rozróż
niać zbytek od gustu czyli smaku, boć nie wszystko co 
kraśne to ładne, ani tein bardziej co drogie.

A naszeż karty, owa treść życia naszych zgroma
dzeń w domach publicznych i prywatnych, ileż to pienię
dzy, zdrowia i czasu pochłaniają! azaliż nie czasby już 
było odesłać je tatn, skąd wyszły, t. j. do domu obłąka
nych i znów je warjatom do zabawy zwrócić?

Zaledwieśmy dotknęli tego przedmiotu, a ileż to 
źródeł utworzenia kapitałów, które na podniesienie rol
nictwa, przemysłu, cywilizacji, w ogóle kultury krajo
wej użyćby się dały.

Lecz jak marnotrawstwo jest  zgubne i w ogóle 
w chwili obecnej występne, cóż powiemy o tych, którzy 
siedząc na skarbach, czy to przez się nabytych, czy o- 
dziedziczonych, straż przy nich Gerbera spełniają!...

Ci podobno szkodliwsi są jak każdy marnotrawca, 
bo oni trzymają w swych rękach dźwignię wszelkiego  
postępu i rozwoju rolnictwa, przemysłu, handlu, w ogó
le bogactwa krajowego, i umyślnie to wszystko tamu
ją .—  Nikt tu im nie zazdrości ich bogactw, nikt się nie 
dopytuje do ich kieszeni, nie żąda jałmużny, ani nawet o- 
fiar z ich strony; nikt nie ma prawa pożądać tego, ale  
każdy ma prawo żądać od nich umiejętnego utycia na 
korzyść własną i ogółu tego, czego ich Opatrzność uczy
niła szafarzami. Nie dziw, że po nich więcej się wyma
ga, boć powiedziano jest: „Komu wiele dano, od tego
i wiele żąda : będą.“  Pomijając wszelkie dowodzenia eko
nomistów w tym względzie, porównywających zamknię
cie cyrkulacji kapitału z kradzieżą publiczną,—  czyż nie 
żywy wzór kreśli nasz Najwyższy prawodawca obowiąz
ków ich i zasług ich, i sądzi ich w ewai gelicznej przypo
wieści o trzech sługach, którym pan odjeżdżając, rozdzie
lił mienie swoje na trzy części i powierzył ich pieczy, 
a oto dwóch użyli umiejętnie części swoich tak, że i sa
mi skorzystali i drudzy przy nich korzyść odnieśli, i pan 
za powrotem z części tych korzyść odebrał, trzeci zaś 
zakopał skarb powierzony do ziemi; otoż pan pierwszych  
sług pochwalił i nagrodził, sługę zaś tego co zakopał 
skarb do ziemi potępił, niezważając na wymówkę jego, 
jakoby się obawiał, aby skarbu pańskiego nie stracił. 
Czyż słowa te potrzebują jeszcze komentarzów?

Zaiste, obecne przejście systematu gospodarstw na
szych, od czego byt i rozwój naszego rolnictwa zależy, 
postęp na drodze cywilizacji i życia nowo organizującej 
się społeczności młodszej braci naszej, wkładają ciężkie 
brzemię obowiązków, pod któremi się ugiąć nie można, 
należy podjąć to brzemię z godnością, i ziemianie je po
dejmą. —  Znajdą się kapitały i serca i rozum, i specjal
ne ukształcenie, na którego brak tak się uskarżamy, by
le chęć, praca i wytrwanie, byleśmy się raz pozbyli tych 
poswarek iudywidualnych, tej prywaty, która nas roz- 
dwaja i najpożyteczniejszym zamiarom dojść do doj
rzałości nie dozwala. Czyż te nieszczęsne partje, 
w których się nie pyiają, czego kto chce, czy rzecz 
praktyczną przedstawia lub nie, ale kto stoi na czele, 
czy one do czegokolwiek doprowadzić mogą, czyż one 
nie okrywają nas samych śmiesznością i nie podają na 
pośmiewisko innym. Czyż jeszcze aż dotąd w radzie o 
rzeczach dobra publicznego, osobistości mają być sil
niejsze, i czegożby to dowodziło?

Ale powiecie, że się wasz sprawozdawca szeroce 
rozgadał, prawda,—  lecz trzebaż ulżyć sercu i prawdę 
wypowiedzieć przed bracią rolnikami ; wiein że się 
o to nie obrazicie, bo miłość dobra powszechnego, 
miłość bratnia, szczera chęć podniesienia wspólnemi si
łami upadającego naszego rolnictwa, słowa te do ust mi 
włożyła.

leraz  zresztą i czas o tem myśleć i mówić, bo gdy 
wyjdę z sochą na pole, to znów o roli, gnoju, owsie, 
grochu, gryce,— na co mię stać, prawić będę. T. S.

PRZEGLĄD PISM  CZASOWYCH.
Gazeto Polska (do 93):
  K om isja  rządowa spraw wewnętrznych, mając

sobie poleconćm skreślenie czasowej organizacji w ew nętrz
nej dlh tymczasowej rady municypalnej m iasta W arszaw y, 
wydała organizację tymczasową następującą: 1° Rada mu

nicypalna zbiera się i l ^ ^ S w  a S k n i f  S CS® na" 
leżących do jćj atrybucji intci - y c Najwyż
szego ukazu z d 1 4 (2 6 ) m arca r . ^ e m o n y c h ,  
pod przewodnictwem prezydenta mias> ■ J -fc zabtópcy. 
Posiedzenie rady zwołuje prezydujący, k ■ a I>0~
trzebę. Prezydujący układa porządek dzie: 1 “ »»•
Żaden przedmiot niezamieszczony na porządku uziumym, 
niemoże być na posiedzenie wniesiony. 2° Da wa -
rad  rady municypalnej potrzebna je s t obecnOSC Więc J 
połowy członków. 3° Decyzje brane są większością g>°‘ , 
obecnych na posiedzeniu członków; w razie równości zdan, 
g los prezydującego przeważa. 4° Posiedzenia rady muni
cypalnej odbywają się przy drzwiach zamkniętych. 5° Po
trzebu ją  zatw ierdzenia rządowego decyzje rady municy
palnej w przedmiotach, których m agistrat decydować osta
tecznie niemial prawa. 6° Prezydujący może zawiesić wy- 

onanie decyzij rady municypalnej, przechodzących za- 
,a trybucji; o powodach zawieszenia prezydujący,

i "nr/pa trzkch', zawiadamia na piśmie radę municypal- 
^  i-  u ,„ SUlwia rzecz  P°d rozpoznanie komissji rządowej 
B̂)ia u  uphill1 ?nych’ którą. w ciągu dni ośmiu zaskarżoną 
decyzję I lun w svv(ij moCy pozostawi. Od decyzji 
komissj1 spraw wewnętrznych, służy radzie m unieypil.

nej odwołanie się do rady administracyjnej. 7° Prezydu
jący  ogłasza i wykonywa uchwały rady municypalnej. Do 
niego należy wyznaczenie pióro trzym ającego.

—  Dnia 5 kw ietnia n. s., odbyło się w ratuszu  miej
skim w W arszaw ie, pod przewodnictwem prezydenta mia
sta  p. Andraułt, posiedzenie instaljacyjnc obywateli, po
wołanych do utworzenia tymczasowej „Rudy municypalnej 
m iasta stołecznego W arszaw y.°

—  Z wyraźnego rozkazu J . O. księcia Namiestnika 
Królestw a, podano do wiadomości, d. 9 kw ietnia ns. iż: 
„zabrania się nosić kije okute; wieczorem po godzinie lOej 
zabrania się znajdować na ulicy, bez la tarn i zapalonej; ran 
nym zabrania się ukazywać na ulicach0. D. 10 kw ietnia 
również z wyraźnego rozkazu księcia Nam iestnika zawia
domiono: „ażeby wszystkie szynki, kawiarnie i bawarje 
punktualnie o 8-ej godzinie z wieczora zamykane bywały, 
a jeżeli po godzinie tej który z zakładów powyżej wymie
nionych otwartym  będzie, lub też zamkniętym, ale w nim 
znajdować się będą goście, to właściciel tego zakładu po
zbawiony zostanie konsensu*. D. 11 zawiadomiono publcz- 
ność, „że poczta miejska aż do dalszego rozporządzenia 
zam kniętą zosta ła0. Tegoż dnia dyrektor resu rsy  kupiec
kiej, Tomasz Łubieński uwiadomił akcjonarjuszów i człon
ków tejże resursy, „że z Najwyższego rozkazu, który mu 
został udzielony, re su rsa  kupiecka zostaje zupełnie zam
kniętą do dalszego rozkazu, naw et dla wszystkich jej 
członków0.

—  M argr. W ielopolski, dyrektor główny prezydujący 
w komissji rządowej wyznań religijnych i oświecenia pu
blicznego, przy zachowaniu dotychczasowych swoich obo
wiązków, powołanym został do pełnienia tymczasowo obo
wiązków dyrektora głównego prezydującego w kom issji 
rządowej sprawiedliwości.

—  Ż powodu słabości zdrowia rzeczywistego radcy 
stanu Andrault, do pełnienia obowiązków prezydenta mia
sta  W arszaw y powołanym został radny m agistratu  Jeska .

—  P. Herm an E pstein  ztożyl w banku polskim summę 
40,000 zip., przeznaczając procent od niej na stypendjum 
przy fakultecie prawnym szkoły głównej warszawskiej dla 
młodzieży biednej a zdolnej, bez różnicy stanu  i wyznania.

—  D. 5 kw ietnia na posiedzeniu adm inistracji ogólnej 
warszawskiego Tow arzystw a dobroczyności, wniesiony 
przez prezesa projekt co do szkół tak  zwanych wieczor
nych, w którychby młodzież rzemieślnicza mogła się uczyć 
czytać, pisać, rachow ać i katechizmu przez parę godzin 
codziennie wieczorem, pod kierunkiem nauczycieli szkół ele
m entarnych,—  został przyjęty. ’Założone już podobne dwie 
szkoły staraniem  prywatnem, mają jedna 35,druga 20 chło
pców na nauce. Towarzystwo zamierza szkółki te  urządzić 
w czterech dzielnicach W arszaw y, a jedną  na Pradze.

•— Czytamy w liście z Grochowa: W iadomo, że oczyn- 
szowanie włościan w W . Ks. Poznańskiem  nastąpiło sku t
kiem ustępstw a właścicieli dóbr z połowy gruntów  wło
ściańskich, a  tylko z drugiej potowy włościanie czynsz 
opłacają. W  Galicji skutkiem  indemnizacji, włościanie 
uwłaszczeni zostali przez rozkład opłaty, nałożonej na k ra j 
cały. W  W . Ks. Poznańskiem, pomimo uczynionej ofiary 
przez właścicieli, włościanie niechętnie przystępowali do 
oczynszowania, a stąd wynikło, że ludnością germ ańską 
oczynszowanie w znacznej części zastąpionem zostało. Od 
czasu regulacji stosunków włościańskich w W . Ks. Po
znańskiem, wielu u nas właścicieli dóbr, spodziewając się 
również oczynszowania włościan, pozwijało gospodarstwa 
włościańskie i przyłączyło ich g run ta  do folwarków. W  
dobrach prywatnych, gospodarze rolni, dotąd utrzym ujący 
się, byt swój winni jedynie właścicielom dóbr, którzy ich 
ciągle w każdej niedoli zapomagają; bez tej pomocy nieby- 
łoby już prawie żadnych gospodarzy rolnych w dobrach 
prywatnych. M ając na względzie, że obywatele, którzy 
zdołali własnemi siłami utrzym ać gospodarzy rolnych, do
brze zasłużyli się krajow i, niepowinniby przeto ponosić 
największych ciężarów przy kolonizacji włościanina; oby
watele tak  ci, którzy m ają z włościan gospodarzy rolnych 
pańszczyźnianych, jak  i ci, co ich niem ają, winni przyjść 
w pomoc z ofiarami wdościanom do ich uwłaszczenia. By
łoby zatem, do życzenia, ażeby przy obmyślaniu warunków 
usamowolnienia w łościan , wzięto pod rozbiór powyższe 
uwagi,

—  L ist z K rakowa zaw iera w'ażną i pocieszającą wia
domość. W ybory w Krakowie przypadły na święta wiel
kanocne żydowskie; z tego powodu Izraelici przez swego 
umocowanego dra O ettingera wnieśli na zgromadzenie pro
jek t, ażeby albo odroczono posiedzenia, albo też gotowy wy
padek z wyboru kandydatów później starozakonnym przed
stawiono. Zgromadzenie jednak, mimo tego ostatniego 
przyzwolenia, mając na względzie, iż byłoby niewlaściwem 
odbywać a k t tak  wielkiej wagi bez udziału całej ludności, 
postanowiło odroczyć narady, do których na trzeci dzień 
wszyscy pospołu przystąpili.

—  Piszą z Płocka: W ażnym  ze znaczenia i wpływu na 
przyszłość faktem , który do kroniki naszej zapisać należy, 
je s t  otwarcie wstępu do resu rsy  dla sturozakonnych. Na 
wniosek uczyniony przez w szystk ich  praw ie członków  r e 
sursy, komitet jednomyślnie uchwalił przyjęcie trzech zna
komitszych wyznawców religji Mojżesza, niwecząc przez 
to dotychczasowe uprzedzenia z różnicy wyznań w ynikają
ce i dając dowód zjednoczenia się dzieci jednćj ziemi w i mi; 
miłości. T ak ą  decyzję komitetu z powszechnym przyjęto 
zapałem, i nieznalazł się ani jeden głos psujący tę  ogólną 
harm onję zgody.

—  L ist z Poznania donosi, iż eentralne Towarzystwo rolni
cze tameczne, o którego zawiązaniu się pisaliśmy w swoim 
czasje, nieprzyszło jeszcze do rozwinięcia uporządkowanej 
działalności. R egencja poznańska odmawia mu sweg o 
uznania, podając za przyczynę, że ponieważ do tego niby 
scentralizowanego Tow arzystw a nieprzystąpily niektóre 
czysto niemieckie Towarzystwa agronomiczne powiatowe, 
więc mu miana i charak teru  centralnego przybierać nie
można.—  Temi dniami zakończył życie w Poznaniu dyre
ktor prowincjonalny dawnego ziemstwa (Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego), Józef Kurccwski. O dznaczała 
go wielka prawość charak teru , połączona z niezwykłą p ra
cowitością i skrupulatnością urzędniczą. Na miejsce jego 
wkrótce zapewnie nowe nastąpią wybory, które ja k  zwykle, 
nieobędą się bez różnostronnych zabiegów wyborczych.

—  Korespondent z W ilna podaje jako nowinę zasłysza
ną: „że Józef hr. Tyszkiewicz kilka tygodni temu wezwał 
do m ajątku swego L antw arow a dwóch przedstawicieli wi
leńskiej k lassy rzemieślniczej, dla wspólnej z nimi narady 
względem urządzenia w W ilnie banku rzemieślniczego; 
a wiadomo, że już przedtem założył bank, z którego kupcy 
I inm potrzebujący ludzie biorą pewne kwoty pieniężne na 
8 o, Rozkładając przytem wypłatę na takie ra ty , jak ich  
życzyc mogą dłużnicy” . Niemyślimy brać się do stw ier
dzania lub zaprzeczania podanej tu  wieści o projekcie 
banku rzemieślniczego, bonicmamy na to pewnych danych; 
lecz czujemy Się być obowiązani do wystąpienia przeciw
k o r e s p o n d e n t o w i  w imię arytm etyki, której krzywdę tu
wyrządzono, mówiąc o wysokości procentu, Owoż, biorąc 
8 /„  od całej summy zą pożyczkę spłacaąą w rataph ńP- 
miesięcznych (CO najczęściej bywa), otrzymuje się nie ośm 
od sta  rocznie, ale daleko więcej. W eźm y przykład. Po
życza się 300 rub, ST-> z obowiązkiem wypłacania co mie
siąc po rs. 25, a tak  przez r °k kapitał cały będzie spła

cony. Biorąc po 8 °/0 z góry, wypadnie dłużnikowi zap la-1 
cić rs. 24. Rzeczywisty zaś ośmy procent będzie następu
jący: w pierwszym miesiącu za rub. sr. 300— rs. 2; 
w drugim za 2 7 5 = 1 % ; w trzecim za 2 5 0 = 1 % ; w czwar
tym za 2 2 5 =  1% ; w piątym za 2 0 0 = 1 % ; w szóstym za 
1 7 5 = 1 % ;  w siódmym za 1 5 0 = 1 ;  w ósmym za 1 2 5 =  % ; 
w dziewiątym za l i ) 0 = %  w dziesiątym za 7 5 = % ;  w je 
denastym  za 5 0 := % ; w dwunastym za 2 5 =  % : summa 
sum m arum  rub. sr. 13, nie zaś 24. Biorąc więc na rok 
po rs. 8 od 100 rubli spłacanych comiesięcznie w równych 
ra tach , otrzymuje się nie ósmy, lecz prawie p ię tn asty , albo 
ściślej 1410/ 1S procent. (Ob. Arytm etykę w rozdziale p. t. 
R eguła procentów). Rzecz ja sn a  sama z siebie, że żaden 
bank pomocniczy na podobnych zasadach utworzonym być 
niemoże,— z wyjątkiem chyba kass gminnych,gdzie w zrasta
jący  tą  drogą fundusz jest własnością gminy, czyli co j e 
dno, gdzie podobna operacja ma ch arak te r działania kass 
oszczędności, ale i tam zwykle bierze się tylko 4 % . Nie- 
przesądzamy tu  projektu banku rzemieślniczego w W ilnie, 
którego z blizka nieznamy; lecz prostujem y tylko omyłkę 
arytm etyczną, ażeby pozorna nizkość procentu od tak ie
go rodzaju pożyczek, nieświadomych rzeczy w błąd nie- 
wprowudzała [trzy zakładaniu podobnych instytucij.

—  Korespondent z pod Berdyczowa, czyniąc zadość żą
daniu, ażeby wyjawił nazwisko wioski, k tóra pośpieszyła 
z pomocą swemu nowemu dziedzicowi, ofiarując mu na 
zawiązek gospodarstw a bydlęta ze swych obórek,—  pisze 
co następuje: „W ieś, której mieszkańcy tak  pięknie i 
szlachetnie się znaleźli względem nowrngo nabywcy, nazy
w a się Hradysk, a położona je s t  w powiecie rówieńskim, 
gubernji wołyńskiej. W  doniesieniu poprzedzajacem 
wspomniałem już, że m ajątek ten  od lat k ilkunastu był 
w ciągłój administracji: niebyło więc komu dbać ani o za
prowadzenie szkółek, ani też działać moralnie i m aterjal- 
nie na polepszenie ich sytuacji. Popęd więc jak i ich 
natchnął tak  błogą myślą, winni są naturze i temu sukces- 
syjnemu przywiązaniu do dawnych wlaścicielów wioski, co 
tak  często , chociaż w mniejszych objawach, zdarza się na
potykać wr innych okolicach.”

—  Piszą z Lidzkiego: W strzemięźliwość w używaniu 
upajających trunków  ^zerzy się u nas we wszystkich k las- 
sach , dzięki nadewszystko staran iu  naszych kapłanów. 
Od dwóch la t opilstwo w powszechnem je s t obrzydzeniu- 
Sumienie i dobra wola natchnęły myślą wielu z nas za
mknąć gorzelnie i szynki, a  tem samem wyrzec się nie
godnych a tak  szkodliwych dla ogółu zysków. Sami zaś, 
by jeszcze bardziej zachęcić ludek boży do w ytrw ania 
w dobrem , wygnaliśmy ostatecznie z domów naszych 
wszystkie trunki, w których nieraz przebierało się miarę. 
Lidzianie, przy szczerej gościnności nieraz przedtem zby- 
tkujący, teraz mogą być przykładem wstrzemięźliwości. 
Zawiązały się w sąsiedztwach kółka, przestające na miod
ku i piw ku; mikstury winne, strumieniami się niegdyś 
lejące, rzadko gdzie dzisiaj są spotykane.

—  Kaliszanie, idąc za przykładem starszych swych 
braci w W arszaw ie, założyli resursę rzemieślniczą na 
praw ach i s ta tu tach  resursy  rzemieślniczej w arszaw skiej.

—  „Gwiazdka Cieszyńska11, pismo podtrzymujące język 
polski na Szląsku, od bież. kw arta łu  zniża cenę przedpłaty 
w miarę możności, i teraz zamiast 5 złr. 40 c. w-, a., kosztu
je  4 złr. 60 c. z przesyłką.

—  Nakładem F a jan sa  wyszedł utwór p. t. „Siedm Sa
kram entów ” , kompozycja i rysunek A drjana Głębockiego, 
poezje M. P. Sawickiego. Są to utwory w sm aku X V II 
wieku, zw racające uwagę nadew szystko bogactwem fan
tazji.

—  W  Paryżu wyszła książeczka ułożona przez uczniów 
szkoły m ontparnaskiej, p. t. „Przewodnik naukowy w P a
ryżu dla młodzieży polskiej.11 Dziełko to może być bardzo 
przydatnem dla Polaków udających się na naukę do 
F rancji.

—  Dotychczasowe miasto rządowe Drohiczyn w pow. 
siedleckim guber. lubelskiej, z powodu zupełnego upadku, 
od 1-go stycznia roku następującego zamienionem być ma 
na osadę wiejską.

—  P. Antoni-Zygmunt Helcel, b. professor praw a poi 
skiego w uniw ersytecie Jagiellońskim, d. 8 kw ietnia przy
był do W arszawy.

Gazeta W arszawska  (do 93):
•— Czytelnikom naszym niemoże być nieznanem imię 

Posta, który niepoślednie zajął miejsce w interpelacji Nie
golewskiego; odysseję tego poczciwca korespondent poznań
ski G. W . podaje następującą: Byt on początkowo wyzna
nia reformowanego, kandydatem  teologji lutcrskiej i B ur- 
schenschafterem  (spiskowym uniw ersyteckim ) we wszech
nicy greifswaldzkiej. Przeszedł następnie na wiarę kato
licką, został księdzem i proboszczem w mieście Chełmnie, 
w Prusiech zachodnich. W iadome są reform atorskie plany 
i podróże Rongego i Czerskiego w r. 1845. Proboszcz 
chełmiński Post, zagrożony właśnie jakiem ś śledztwem ze 
strony przełożonej władzy kościelnej, zmienił znów front, 
i przeszedł na tak  zw aną chrześcijańsko-katolicką w iarę 
Rongego i zosta ł je j predykan tem  w P oznaniu . In te re s a  
w nowym zawodzie niewiodly się jednakże zbyt pomyślnie. 
Państw o Pruskie niechciało tak  nazwanych chrześcijań
sko katolickich gmin uznać jako stow arzyszeń religijnych, 
a mianowicie zakazało osobnemi prawami ta k  zwanym 
księżom owych gmin udzielać sakram entów . Łatwo pojąć, 
że w takim  stanie rzeczy, ta k  gminy same, ja k  ich pre
dykanci długiego trw ania  mieć niemogli. W  P. 1853 prze
szedł tedy Post w służbę prezydjum policji m iasta Pozna
nia, a umiejąc nieźle po polsku, był używany do czuwania 
nad lite ra tu rą  polską, nad teatrem  polskim i nad kazania
mi polskiemi przy uroczystych okolicznościach. O czyn
nościach jego, jako sekre tarza  mniemanego kom itetu, a 
rzeczy wiście jako fałszerza listów z ram ienia swego pryn- 
cypała von Barensprunga, wiedzą już  czytelnicy. Do te 
go sielankowego obrazku korespondent dodaje, iż w „Nad- 
wiślaninie“ wydrukowane było oświadczenie prezesa policji 
von Barensprunga, że pan Post, ezłowiek nieskazitelnego 
honoru, obrażonej czci swojej na redakcji „Nadwiślanina** 
drogą skargi sądowej dochodzić będzie. Rok już jednak od 
tego oświadczenia upływa, a  jeszcze „nieskazitelny1* fał
szerz niewystąpił ze skargą.

—  Drugi list z Poznania pod datą 30 m arca mówi o 
dwóch wnioskach przełożonych izbie deputowanych w B er
linie przez posłów polskich. P ierw szy wniosek p. W ł. 
Niegolewskiego staw iał żądanie, „aby postanowienia kon
gresu wiedeńskiego w przedmiocie połączenia w szystkich 
części Polski z przed r. 1772 pod względem handlowym i 
kommunikacyjnym, weszły nareszcie w wykonanie.° Ob
szerne motywa do tego wmpsku zakomunikowano izbie na 
dni kilka przed rozpoczęciem nad nim rozpraw. W  chwili 
ich rozpoczęcia zabrał jednakże głos znany pan Vincke (u- 
padający niezmiernie od niejakiego czasu w opinji izby i 
kraju) i domagał się przekazania wniosku poslaNiegolewskie- 
g o  do komissji trudniącej się porządkiem spraw, nadmie
niając przy tej sposobności, że kw estje tyczące się obszaru 
terry torjalncgom onarchjiniem ogą być przedmiotem dyskus- 
sji w izbie. Po kilku żalach ze strony lir. Schwerina, 
m inistra spraw  wewn., iż w- razie przyjęcia wniosku Vin- 
ckego straci sposobność pow tarzania swego frazesu: „że S° 
agitacje polskie znajdą na swojem miejscu;* a dalej po- 
kilku im pertynencjach zc stro, wona P rittw itza i preze

sa izby,— przyjęto ogromną większością wniosek p. Vincke- 
go, w skutek czego wniosek posła Niegolewskiego już za
pewnie pod dysskusję w ciągu obecnej kadencji sejmowej 
nieprzyjdzie. Drugi wniosek, który przyjdzie dopiero pó
źniej pod dyskussję, w niosek posła Bentkowskiego ma na 
celu obronę pian  języka  polskiego w stosunkach urzędo
wych, a mianowicie zmierza do tego, aby praw a i przepisy 
niebyły wyzyskiwane,przez biurokrację w celach wyłącznie 
germanizaeyjnych. Ze wniosek ten  przez izbę uwzględnio
nym uiebędzie, i że dyskussja nad nim stan ie  się znów nie 
czem innem, jak  próbą płaskich dowcipów p. Vinckego, 
sposobnością do impertyneneij dla jakiego p. P rittzv itza  lub 
Besselera, a nareszcie polem gróźb dla h r. Schw erina, 
z powtórzeniem nieuniknionego, stereotypowego frazesu, 
„że go agitacje polskie znajdą na miejscu, rzecz arcy 
natu ra lna . Byłoby dziwactwem spodziewać się czegoś inne
go; a niezłym symplomatem tego, co się dziać będzie, je s t  
fakt, że policja poznańska zabrała numer „Dzit unika Po
znańskiego,0 zaw ierający a r t y k u ł  wstępny w sprawie ję 
zyka polskiego.

— Na posiedzenia tak  nazwanego N ationalvereinu (stowa
rzyszenia narodowego niemieckiego) w Bydgoszczy, wystę
pował niejaki p. Schultze-Deiitzsch, obecnie członek dru
giej izby pruskiej. W  kłamliwej s w e j  o r a c j i  mówca po
wiadał, że niemyśli dla nikogo poświęcać interesu Niemiec; 
windykuje dla ich potrzeby ujścia W isły i księstwo Po
znańskie; prawi, że podobnie ja k  Napoleon I , tak  i N.emcy 
m ają prawo posługiwać się Polakami; wreszcie pokrywając 
fałsz słodyczą hypokryzji niemieckiego jezuityzmu, powiada, 
że Germani podbili Słowiańszczyznę nie silą miecza, ale 
wyższością oświaty, poczynając jeszcze od Hanzy,— i koń
cząc zapewnie na dzisiejszym system acie prowokacji w Po
znaniu.

—  Piszą z K rakow a d. 5 kwietnia:— Dziś odbywały się 
tu  wybory posłów z większej własności ziemskiej z obwo
du krakowskiego. W iększością głosów w ybrani zostali: 
książę Leon Sapieha, A tanazy Benoe, Leonard W ężyk, 
F ranciszek  Roszkowski, Dr. Józef Dietl, dr. Mikołaj Zy- 
blikiewicz. Tegoż dnia we Lwowie z m iasta wybranymi 
zostali na sejm: Franciszek Smolka, M arek Dubs, F lorjan  
Ziemiałkowski, Leszek Borkowski. Z większej własności 
ziemskiej wybrano*Kornela Krzcczunowicza.

—  W e Lwowie p. Michał Wolff, nauczyciel religji przy 
tamecznej szkole starozakonnych, zamyśla wydać zwykłą 
ich książkę do nabożeństwa z podwójnym tekstem , ory
ginalnym hebrajskim  i tłómaczeniem polakiem, jasno i po
pularnie wykonanem. Jestto  myśl bardzo szczęśliwa i 
wielkiej na przyszłość doniosłości.

—  W  tych dniach odbyło się w Śremie walne posiedze
nie Towarzystwa naukowej pomocy powiatu sremskiego. 
N ader liczne zebranie się członków świadczy wymownie 
o tem, ja k  mocno obchodzi każdego z nich ta  błoga i zba
wienna instytucja, dobrowolnemi składkam i się u trzy 
m ująca.

—  W  nrze 8 „Lum ira* piszą, że w Teatrze Czeskim 
będzie przedstawiona opera Moniuszki „H ałka“, k tóra, ja k  
ten  dziennik powiada, publiczności czeskiej niezawodnie 
się spodoba.

KLOFLESPONTDENrC JA
K U R JER A  W ILEŃ SK IEG O .

P a r y z  6-go kwietnia.
(Dokończenie ob. N. 28)

W szystkie osoby Francuzkiej komedji uidealizow’aly się 
w natchnieniu M ozarta: rzekłbyś, ze słonecznego św iatła 
przeszły wr światło księżycowe. F igaro nabrał dobroduszno- 
ści starego niemieckiego sługi; galauterja Almavivy,w miłość 
się zmieniła; hrabina kocha pazia z mełancholją rzewną, nie
znaną wcale Rozynie; sam a nawet Zuzia, gotowa kwilić 
i wzdychać. Cały pałac F rescas  przeniesiony z F rancji 
do Niemiec pozbył się szalonej wesołości i posmutniał, niuy 
opromieniony szkarłatem  zachodu. Aktorowie, co tam 
śmieli się do rozpuku, tu  ukazują się ja k  komedjanci po 
odegranej krotoohwili: zdejmują m aski i odsłaniają blade, 
często łzami zroszone tw arze... ironja ich opuszcza— dia
logi które u Beaum archais’go, ja k  gra w wolanta, krzyżują 
się w powietrzu,podbijane rak ie tą  dowcipu, tu  cichną, mdle
ją  i zmieniają się w miłośne szepty. Melodja koi serca , 
zmęczone nam iętnością sztuczną : odsłaniając nieznane
rozkosze, otw iera je  czystszym i wznioślejszym uczu
ciom...

Słowem, muzyka cudna, cudów dokonała; ale wykona
nie nie zadawalnia, bo niezupełnie z duchem m istrza zgo
dne. Paź zbyt lekki, a F igaro  zbyt ciężki; F igaro Mozar
ta  nie powinien hyc płochym intrygantem , ja k  ten, którego 
Beaum archais puścił ja k  frygę—ale tez i opasłym parob
kiem być nie może, nie będąc wcale w pokrewieństwu 
z Leporellem.

Pani Giulia Grisi jednocześnie ukazała się 'e"a • 
m idzte . Ś p iew aczka już  nie is tn ie je—ale trag iczk a  zo s ta 
ła: głos przepadł, ale piękność postawy, szlachetność r u 
chów, równie impooująee ja k  w dniach najśw ietniejszych 
zwycięztw, kiedy cały te a lr  W łoski w strzym ując oddech 
i serca  bicie, podziwiał Casta-dive, nad którą  Druidy nigdy 
piękniejszej nie mieli kapłanki.

Z równym m ajestatem  ja k  Normę, pani Grisi przedsta
wia Semiramide, ową monarchinię, k tórą  wyobraźnia odbu- 
dowywa wedle kolosalnej miary pałaców i posągów Ni- 
niwskieh.

Chociaż pani Grisi nie śpiewa już, witano ją  w Salle 
V entadour tłum nie, a naw et rzew nie—jak o  wspomnienie 
najszczytniejszych zachwytów muzycznych naszego wieku. 
Paryżanie,nieubłagani szydercy dla puszącej się mierności, 
bicze dla głupców, katy  dla podłych, m ają religijne posza
nowanie dla prawdziwej wyższości, w jakiejkolw iek gałęzi 
ludzkiej intelligeneji się ona objawi: wielki rozum, wieikie 
serce i wielki ta len t czczą, do ubóstw ienia.

P arty c ja  Semiramidy także się nie zestarzała. Dziś 
wydaje się może zbyt ozdobami przeładowana; ale trzeba 
pam iętać, że to królowa wschodnia, wedle azjatyckiego 
ubrana sm ak u ; ciężar klejnotów chód jć j pozbawia 
sc*— ule ileż piękna pod tem niezmiernem bogactwem i 
w niem prawdziwej wielkości. Duety z Sc^ ir“”ł\ S , Z '  
zostaną  na w ieki pomnikami sztuki inuzyczoc.1- z P 
r a  nie posiada tragiczniejszej melodji nad ,na * olvy  
Semiramidy. , , „

—  Grób nasuw am i na myśl ia,na . u in e ia
1’Ange de minuit który od kilku tygodni pi zedstaw iają w je 
dnym z bulwarowych teatrów .

Głównym powabem tó j nadzwyczajność
szczęśliwie w pasmo wprowadzona

Fantastyczno*:, Utf ' °  ^  rozułni od,7'a ° '
n i w ilż e  Sie z naturą  ludzką jak  cien  z ciałem: jestto
r 7 irn-i śrlwetka, rzucona przez rzeczyw istość na zasłonę 
nieskończoności; przedłużona dziwacznie, pomięta, drżąca,

! ip t ona upłorCW czy k a ry k a tu rą  prawdy. . •
I zc  fantastycznosc je s t ludzkim żywiołem, tego dowodzi s
I najlepiej łatwość, z ja k ą  opanowywa najpowszedniejs 
' zgromadzenie, jeżeli zręcznie w e d l e  właściwych P* ,
; przedstawiona. Skoro słuchacz raz p r z y jm ie  daną poci) , 
zachwycona dusza jego przyjmuje już w s z y s tk i e  w i a j ^  
byleby harmonizowały z punktem wyjścia. *o izocz

i i
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zbędna. P raw da może się przedstawiać ja k  chce— ale fan
taz ja  musi się s ta rać  o prawdopodobieństwo.

Nic naturalniejszego, jak  nadzwyczajna osnowa sztuki 
B arrie ra .

Ary K erner je s t dobrym lekarzem  i dobrym człowie
kiem zarazem ; ale właśnie dla tego, że te  dwa przymioty 
łączy, nie ma m ajątku— co gorsza, nie ma Chleba, bo go 
biednym rozdaje. S ta ra  m atka pomaga mu, jak  może, w do
broczynnym zawodzie: do lek ars tw  syna dorzuca zawsze 
zdrową radę lub modlitwę, gospodaruje skrzętnie. Ale mi
mo jej zabiegów,ubóstwo w dom się wkrada,w końcu przy
bywa nędza,z k tórej, ja k  zwykle,chcą korzystać źli ludzie.

Ko opustoszałego domu, wchodzą na raz aż trzy  poku
sy. S zarlatan  doktor ofiaruje K ernerowi dozór swojej 
apteki, pod w arunkiem , że się sztuki swojej wy rzec ze. 
S try j samolub, chce skonfiskować na swój wyłączny uży
te k  naukę synowca. Bogaty baron, stawny duelista, chce 
znowu zaorać go sobie na to, żeby napraw iał posiekanych 
przez niego ludzi.

A ry odrzuca niecne propozycje— ale co począć nie wie. 
Gfód ciśnie— nędza męczy— troska o los sędziwej matki, 
naw et we sw e trap i okrutnie... głowa i serce pęka, nie 
znajuując żadnego wyjścia z fatalnego kola.

W lakiem  usposobieniu, w ogrodzie o zmroku, schodzi 
zadumanego K ernera  biaia postać tajem nicza. Piękność 
je j nieziemska, chód nie kobiecy— włosy czarne otulają 
skroń śnieżną— na ustach zam iast róży kwitnie fijołek si
ny— żywy oddech nie podnosi białej na piersiach draperji, 
rowme ja k  mowa m arm urowych warg je j nie porusza... 
roztw arie  oko bez wzroku, patrzy ja k  źrenica posągu... 
Kto ona? ktoś ty? pyta Ary:— Jestem  śmierć, odpowiada 
biała dama.

jSwierc, przez delikatność, Aniołem północy na  afiszu 
przezw ana, zniecierpliwiona sprzeciwieństwem  doktora, 
przychodzi zawrzeć z nim ugodę.

Ilekroć, wowi, ujrzysz mnie przy wezgłowiu konające
go, ustąp. J a  za to dam ci sławę i pieniądze. Przystań, 
b j  jeśli nie przystaniesz, m atkę ci wezmę.

A ry, w obłąkaniu strachu  i rozpaczy, p rzystaje— a wi
dmo z przyrzeczeniem jego, znika.

Od tego wieczora K erner w ciągłej żyje gorączce. 
W chodząc do izby chorego, nie śmie pounieść oczu, żeby nie 
ujrzeć śmierci. iNajpierwej spotyka się z nią u łoża ko
nającego ojca swej kochanki. Następnie na balu ją  widzi, 
spisującą zaproszonych do swego lanca gości. T rzeci raz 
n a  placu pojedynku, gdzie r j  wala jego sprząta.

Dotąd śmierć same przysługi oddaje doktorowi— ale 
w końcu lodowata je j ręk a  tćm ciężej nań spada. Nadcho
dzi dzień siubu K ernera  z ubóstwioną kochanką. Orszak 
weselny ciągnie do kaplicy. Państw o młodzi już  m ają próg 
jej przestąpić— kiedy w tem, oblubienica wydaje krzyk i 
mdleje— a doktor spotyka się tw arz w tw arz ze śm iercią... 
„O na albo m atka1'— mówi Anioł północy do K ernera , zabie
rającego się waiczyc z nią całą  potęgą swej nauki. Doktor 
opuszcza kochankę i pada na  kolaua... W  bezdni cierpie
nia przypomina sobie,że na  tym nędznym świecie je s t  wyż
sza potęga od nauki, modlitwa. Gorąca jego prośba trafia  
do nieba. Bóg, ulitowawszy się na l cierpieniem poczciwe
go człowieka, rozkaz odwołuje. Śmierć powoli odchodzi, 
a  rum ieniec na jagody panny młodej w raca.

„Do zobaczenia" wola Anioł północy, znikając na 
pałacow ych schodach. Do zobaczenia ! Odpowiada mu 
echo, zbudzone w sercach słuchaczy— a nie jeden  młody 
pomyśli: przyjdź prędko, bo kto wie czy nie słusznie mówił 
M enander, ze najmilsi Bogom są ci, co um ierają młodzi, 
piękni i kochani.

L ’Anye de Minuil utw ór poetyczny, i pomysłem nowy 
zyskał wielkie w Paryżu  powodzenie. Nie będąc proro
kiem, przepowiedzieć można, że przez rok cały  będzie w a
bił, rozczulał 1 straszy ł ludzi.

—  W ielką kw estją lite racką— przypuściwszy że istnie
ją  jeszcze kw estje literackie—je s t  w te j chwili obiór na
stępcy Scribego w Akademji. Akademicy mocno zakłopo
tan i, ja k  Culipso, żaiują iż są nieśm iertelni. P arc i z jednej 
strony przez okoliczności, a  z drugiej przez nieprzyjaciół, 
nie wiedzą co poeząc: jeśli obiorą szlachcica, liberaliści będą 
w rzeszczeć—jeśli obiorą plebejusza, co na to powie L u
dwik X IV ?

Opmja publiczna ju ż  wotowała za Dumasem i Teofi
lem G autier; prócz nich, proponują Ju les-Jau ina , Gozlana 
i Morego; aie pewnie żaden z tych kandydatów nie będzie 
przyjęty, choćby dla tego, że wszyscy ci ludzie są tylko lite
ratam i: żaden z nich nie przemawia ani z ambony ani z try 
buny— cóż po nich Akademji ?

Słyszałem  niedawno słowo, mogące najlepsze dać wyo
brażenie o akadem ickich obiorach. Pew ien 1 te ra t  francuz- 
ki, zapytany przez kolegę, czy się podał na  kandydata, od
rzek ł:— Ani ja  ani ty  nie będziemy nigdy Akademikami: ty, 
dla tego, ze na to zasługujesz, ja , chociaż nie zasługuję.

A rtyści k rzą ta ją  się czyn n ie  około  w y sta w y  obrazów  
1 rzeźby, k tórą  za trzy  tygodnie oglądać mamy na Polach 
Elizejskich. C iekaw si dylettanci juz teraz zwiedzają p ra 
cownie. W ystaw a będzie podobno piękniejsza niż la t 
poprzednich, bo artyści znudzeni potoczuością, w wyższych 
sferach natchnień szukali. I  tak  naprzykład, Gerome 
w ystaw ia Sokratesa, szukającego u A^pazji Alcybiadesa, 
Dwóch Auyurów  i H yperydesa broniącego F ryny przed  
Areopagiem. Paw eł Baudry przysłał Churlotg Corday. ubra
ną  wedle otrzym anych od jej rodziny szczegółów. M alarz 
z równie skrupulatną prawdą oddal pokój M arata, istnieją
cy do dziś dnia na rogu ulicy Ecole-de-M edecine i dawnej 
uiicy Kordelierów. A larat, na obrazie Baudrego, ugodzo
ny w serce, chw yta się kouwulsyjnie za brzeg wanny 
z której woda na podłogę tryska . C iiarlotta jednym  sko
kiem k u  drzwiom się rzuca  i stoi skam ieniała; kaftanik  
w czerwone paseczki osłania je j giętką kibic; kapelusz 
z czarnej felpy i wachlarz je j, lezą na ziemi—tw arz ma wy
raz prześliczny.

Stawny Alessonnier, malarz, którego obrazki nie wię
ksze od ćw iartki papieru płacone bywają po trzydzieści 
i pięćdziesiąt tysięcy franków, wystaw ił Sztab Cesarza pod  
Sol/crino.Obraz ten znawcy,co widzieli ju ż  wszystkie ukoń
czone na wystawę obrazy,jednozgodnie za najlepszy uznają.

Do lepszych obrazów bitew, policzyć jeszcze należy p. 
Protais, Vne SentinciU yerduej ustęp Z B itw y pod Magenta.

Ponieważ niepięknie je s t zaglądać przez dziurkę od klu
cza, nie podglądając więcej, ograniczamy się ta  razą  na  do
niesieniu, iż tegoroczna wystawa wiele obiecuje. Ę zy 
obietnicy dotrzyma, o tem  zawiadomić nie omieszkam ja k  
tylko otworzą się podwoje Elizejskiego Pałacu. ^

T  lO Ż l Ć l y r r  dnia 31 marca.
Rozprawy parlam entu angielskiego w miesiącu marcu 

były zajmujące dla zagranicznych czytelników dla tego, że 
przedmiotem ich były po większej części kw estje zewnętrz
ne, jako to: syryjska, wioska, chińska, szlezwicko-hoi- 
sz tyńska, m exykanska, jońska i t. p. R ozpraw y te wy
w iązały się albo w sku tku  dokumentów dyplomatycznych, 
ja k ie  mimisterstwo spraw zagranicznych złożyło w t} m 
czasie na  stole obu izb parlam entu, albo z powodu swieżo 
zaszłych wypadków. W  pierwszym razie parlam ent w yda
wał sąd 0 postępowaniu ministrów i obrauej przez nich po
lityce; w drugim Żądał objaśnień i objawia! żywe zajęcie, 
się nowo podniesioneiui sprawami, Angielski naród ma 
niezmiernie wysokie wyobrażenie o swej potędze i rnissji

.narodowej. W  prawdzie w Europie F ran c ja  przodkuje 
innym ludom, ale na cały św iat zaeuropejsk; A nglja nieza
wodnie w yw iera największy wpływ z pomiędzy wszystkich 
mocarstw  europejskich. P arlam ent więc angielski uw aża 
się za trybunał najwyższy do sądzenia w szystkich spraw 
całego św iata. Nie ma w świecie zakątka, ani zanad
to odległego ani zbyt nieznanego, któregoby spraw a nie 
obchodziła A nglją i w której rozstrzygnieniu nie czułaby 
się powołaną albo do daw ania rady i przestrogi, albo do bra
nia czynnego udziału. Tam tego roku, jednego dnia nade
szła wiadomość, że w głębi Afryki, jeden z królików zamie
rza, dla uczczenia pamięt i, zrobić całopalenie z kilku tysię
cy niewolników poddanych. Zaraz się znalazł członek 
parlam entu, który wniósł tę  sprawę w izbie, i zapytywał 
na serjo m inistra, jak ie  kroki przedsięwziął dla zapobieże
nia temu barbarzyńskiem u zwyczajowi. Gdzie najm niej
sza łódź z banderą angielską może dopłynąć, tam  w pojęciu 
Anglików zasady cywilizacji przez tę  banderę reprezento
wane, powinny byc uszanowane.

Zajęcie Syrji przez wojska francuzkie, Anglja uważa 
za wielkie złe pod wielorakim względem. Naprzód wpro
wadza ono do dziejów niebezpieczny przykład zajmowania 
zbrojnego prowincij, należących do niepodległych państw; 
powtóre zagraża zagrodzeniem jednej z głównych dróg kom 
m umkacyjnych Anglji z Indjami wschodniemi, gdzie Anglja 
właśnie zam ierza zaprowadzić łinje telegrafów i zbudować 
kolej żelazną; w końcu prowadzi do rozbioru Turcji, który 
je s t najprzeciwniejszym interesom  Anglji. Z tych powo
dów Anglja uważałaby zezwolenie swego rządu na zajęcie 
zorojne Syrji przez F ran c ją  za najw iększy błąd polityczny, 
gdyby nie było ono wymuszone przez zbieg nieuniknio
nych okoliczności i wołanie głośne całego chrześcijańskie
go św iata  o pomoc dla zatam owania okropnej rzezi. Z roz
praw  o kwestji syryjskiej okazało się, że angielscy mężo
wie stanu  bynajmniej nie* w ierzą, aby F rancuzi weszli do 
Syrji, z myślą bronienia sprawy słuszności i ludzkości. W e
dług ich zdania, rzeź była przygotowana czyli raczej spo
wodowana przez intrygi francuzkie; pobyt załogi francuz- 
kiej przyczynia się do utrzym ania nienawiści pomiędzy 
mieszkańcami różnych religij w Syrji, chrześcijanie bowiem 
pod ich opieką dopuszczają się bezkarnie rabunków i mor
dów na Druzach; w edług ich zdania, F rancji nie chodzi o 
uspokojenie Syrji, ale o utrw alenie i powiększenie je j wpły
wu, aby chrześcijanie na  wschodzie uważali F ran c ją  za 
obronicielkę. Anglicy też nie przyjmują za ważną w y
mówki i obawy Francji, że po cofnięciu je j wojsk, rzeź by 
niezawodnie wybuchła, albowiem sądzą, że im dłuższy bę
dzie pobyt Francuzów  w Syrji, tćm przyszła rzeź będzie 
pewniejsza, ponieważ wszystko robią, aby rozdrażnienie 
pomiędzy jej mieszkańcami utrzym ać. Nie wchodzę, czy 
te zdania Anglików są prawdziwe lub tylko uprzedzeniem, 
ale to pewna, że uprzedzenia powyższe są  prawdziwe i że 
z niemi musi F ran c ja  się rozprawiać. Lubo parlam ent ży
czył sobie natychmiastowego ustąpienia Francuzów  z Sy- 
ryi, jednakże wyzuaczenie przedłużonego term inu je s t le
psze od odroczenia go sine die; bo łatwiej doczekać się 5-go 
czerw ca, ja k  spodziewać się rychłego ustąpienia F ra n 
cuzów, gdyby to zostawione było dobrej woli i własnemu 
uznaniu gabinetu francuzkiego.

Rozprawy marcowe o sprawie włoskiej w Parlam encie 
angielskim możnaby było uw ażać za zbyteczne, gdyby w nich 
chodziło o wyrażenie jednomyślnej przychylności angielskie
go narodu dla zjednoczonych W łoch, k tóra  nie ulegała na j
mniejszej wątpliwości, lub o skłonienie rządu do statecznego 
w ytrw ania w polityce anti-interw encji względem W łoch, 
k tóry  złożył niezaprzeczone dowody szczerego wspie
ran ia  całym swoim moralnym wpływem zamiarów gabine
tu  turyńskiego,-lub nareszcie o udowodnienie zbawienności 
polityki angielskiej na losy W łoch, k tó ra  nie tylko przez 
same W łochy ale i przez ryw alizującą z nią F rancję  uzna
ną została. Ale nie były one zbyteczne, jeżeli chodziło
0 wykazanie, ja k  niewielu i ja k  lichych obrońców w parla
mencie angielskim m ają pretendenci W łoscy i św iecka 
władza papieża. M ają ich czterech, t. j .  jednego dziwaka 
w izbie Lordów, lorda Normanby i trzech katolickich ir
landzkich członków, w izbie Gmin. P arlam ent angielski 
nie ma zwyczaju przygłuszać zdania najmniejszej mniej
szości, ale pozwala się je j wygadać. Na tem  cierpllwem 
wysłuchaniu obrońców dawnego porządku we W łoszech 
spraw a zjednoczonych W łoch nie strac iła , ale zyskała. 
Okazało 'się bowiem, że zarzuty lorda Normanby i Irland
czyków przeciw nowemu konstytucyjnem u porządkowi we 
W łoszech, opierały się na kłam stw ach i fałszach, które 
podały szczerym przyjaciołom sprawy włoskićj a mianowi
cie wymownemu W . E. Gladstone sposobność przedstawie
nia jeszcze raz w całej ohydzie uciemiężeń, wiarołomstw
1 okrucieństw , jak ich  się n a  narodzie włoskim dawne rzą
dy austry jack ie , papieskie i neapolitańskie dopuszczały, 1 
udowodnienia, żc nie zbrojna in terw encja  F ran c ji i P ie
montu i nic wpływ moralny A nglji, ale system dawnych 
rządów, pomagających sobie nawzajem do ciemiężenia roz
dzielonych ludów włoskich, przyczynił się najwięcej do zla
nia i zbicia ich w jeden naród jednolity. Lord John R us
sell także miał sposobność bliżej wyjaśnić zasady, wypo
wiedziane w nocie z 27 października, przyznając narodowi 
prawo zm ienienia rządu, bez względu na  ich jakość i je 
szcze raz powtórzyć, że A nglja nie ma ani możności, ani 
praw a, ani woli, sprzeciwiać się, jeżeli mieszkańcy Rzymu 
i W enecji oświadczą się za przyłączeniem  się do królestw a 
W łoskiego.

W  tych rozpraw ach jeden  tylko członek parlam entu 
zawiódł oczekiwania publiczności, to je s t A. Roebuck, któ
ry wystąpił w obronie A ustrji. Kiedyś był to najgorętszy 
i prawie jedyny przyjaciel uciemiężonych narodowości w par
lamencie. Ale wyjazd do W iednia dla umówienia się z rzą
dem austryjackim  o cenę parostatków  pocztowych, wpły
nął na jego sposób myślenia i pomącił jego wyobrażenia 
polityczne. Dziś zamiast o W łochach, W ęgrach  i Pola
kach, gada o austryjackim  narodzie i granice W łoch za
kreśla po rzekę Mincio. W yborcy m iasta Sheffield za
prosili go do siebie, aby przed nimi wytłumaczył się z tych 
wyobrażeń politycznych i jeograficznych. Posłali go bo
wiem do parlam entu nie na to, aby bronił A ustrji, ale, aby 
obstaw ał za prawam i narodowości.

W  kw estji szlezwicko-holsztyńskićj Lord Ellenborough 
w izbie Lordow, najw ierniej przedstawił zdanie Anglji, s ta 
ją c  po stronie Danji, mówiąc, że ta  dostateczne zrobiła 
ustępstw a, i ostrzegając Prusy, ażeby nic zapalały się do 
wojny, k tó ra  może się skończyć u tra tą  prowincij nadreń- 
skich, ponieważ nie ma wątpliwości, że F ran c ja  zachęca 
Danją do oporu, i w łaśnie życzy sobie wywołać zbrojne 
starcie , aby mieć sposobność do wystąpienia ze swemi pla
nami zaborczemi co do Renu.

Drobną wprawdzie, lecz wielce dokuczliwą je s t  dla An- 
gjli kw estja  jońska. Rzetelność polityki angielskiej wy
stawiona została na  próbę. C iekawą będzie rzeczą, czy za- 
sudę położoną dla rozstrzygnięcia kwestji włoskiej, AnglG 
cy zechcą zastosować do kw estji greckiej. Lord J . R us
sell, pisząc notę w dzień 27 października, zapomniał o sto
sunku, w jakim indje, Irlan d ja  i wyspy Jońskie stoją do 
Anglji. Patryota joński, p. Dandólo, nie zaniedbał z niej 
kopysL ic, ażeby w Uśćio otw artym  napisanym , do lorda J . 
R ussell poduieść prawo mieszkańców jonśkFh do wyzwole
nia się z pod protektoratu  Anglji i przyłączenia % *dó kró

lestw a Greckiego. To samo żądanie, w sposób rozgtośniej- 1  

szy i poważniejszy przedstawił parlam ent joński, zebrany! 
w dniu 1 marca, w projekcie do adresu  na mowę guberna- ’ 
to ra  wysp Jońskich, który w skutek tego zmuszony się wi
dział po 12 dniach obrad, odroczyć jego posiedzenia na 
sześć miesięcy. W praw dzie m inister angielski, w odpo

wiedzi na in terpellacją lorda Normanby twierdził, że poło
żenie Greków odmienne je s t od położenia Neapolitanezy- 
ków, i że pod panowaniem Ottona nigdy im tak  dobrze nie 
będzie ja k  pod protektoratem  angielskim, ale według obja
śnienia lorda J . Russell jego własnej zasady, nie o to dzis 
chodzi, czy rząd je s t dobry lub zły, ale o to, który się bar
dziej podoba narodowi, i że żaden naród nie ma praw a dru
giemu wbrew  jego woli rządy narzucać. E arl Grey w yra
ził zdanie opinji publicznej w tej kw estji, gdy powiedział, 
że posiadanie wysp Jońskich nie przynosi ani zaszczytu 
ani korzyści dla Anglji, i że Anglja powinna się nad niemi 
zrzec protektoratu, ja k  się tylko okaże, że żądanie parla
mentu jońskiego przyłączenia wysp Jońskich do królest
wa Greckiego nie je s t  dziełem, ja k  ministerjum utrzym u
je , pojedynczych agitatorów, ale wypływem powszechnego 
życzenia i dążności mieszkańców jońskich. Rzeczywiście 
przez zrzeczenie się posiadania wysp Jońskich, Anglja zy
skałaby wielki wpływ moralny w Europie. Jednakże je s t 
przeważny wzgląd polityczny, który je j nakazuje jeszcze 
przez jak iś  czas upierać się przy tej posiadłośsi. Tym 
względem je s t kw estja wschodnia. Gdyby królestwo Grec
kie miało w arunki niezawisłego i potężnego państwa, to 
Anglja niezawodnie odstąpiłaby mu wyspy Jońskie. Ale 
w dzisiejszym stanie okoliczności zrzec się wysp Jońskich, 
byłoby to samo co .oddać je  pośrednio w ręce mocarstw, 
czyhających na  rozbiór T urcji, dla ułatw ienia lm dokona
nia tego najprzeciwniejszego interesom  Anglji czynu. Grecy 
jońsccy mogą być pewni wyzwolenia swego z pod Anglji, 
kiedy w miejsce Turcji stanie inne mocarstwo niezależne 
od przewagi ościennych m ocarstw . fd. c. n.j

Z a  U l Ł r a i i i y  2 8  lutego 1801 r.
(od T ad eu sza  1’adaliejr).

Zapewne przed odebraniem niniejszej korrespondencji 
dójdą was sprawozdania o Kijowskich kon trak tach  tego
rocznych. Chwila jednakże chaosu kontraktowego nie 
pozwala ocenie wypadków. P rzybierają  one wyraźniejsze 
kształty  nieco później, gdy się obliczą uważniej zyski i s tra 
ty , skontrolują się activa i passiva  i oznaczy się bilans. 
Południowe powiaty Ukrainy od la t dwudziestu prawie naj- 
czyniejszą zwykły tam mieć rolę, najpotężniejsze przed
staw iały cyfry i ogromnym ruchem  kapitałów  staw ały 
zawsze na czele tej pospolitej ruchaw ki. N a nieszczęście, 
kon trak ty  ostatnie poraniły najboleśniej pięty naszych 
Achillesów i wielu z nich kulejąc powrócili do domów. Bę
dziemy delikatni względem przemysłowców cukrownictwa 
wiedząc z doświadczenia,iż są  o tyle drażliwi, o ile ich cukier 
je s t słodki— i nie wymienimy tu  skompromitowanych;— ale 
z obowiązku sprawozdawcy winniśmy powiedzieć, iż ogólnie 
uczuty brak pieniędzy sprowadził brak kredytu i odsłonił 
u  wielu całą  gmatwaninę interesów i znaczne cyfry dłu
gów, k tóre zluzować nowemi było niepodobieństwem. T ra 
ty, zyskujące już od la t kilku prawo obywatelstwa, straci
ły nagle wartość ja k  austry jack ie  kupony i zaledwie oca
lały w reputacji te  tylko, poza któremi stały  ogromne for
tuny  m ajątkow e. Cukrownicy wszyscy bez w yjątku po
życzali pieniądze na procenta od 8 do 15-tu; tra ty  eskon- 
tow aly się z jeszcze większem ustępstwem  i w miarę wy
cofywania kapitałów z przemysłu, przez poptoszonycłl kapi
talistów , zrobione próżnie tem gwałtowniejszego szukały 
zasiłku. Chaos taki nie mógł nie sprowadzić przesileń. Kil
ka fabryk zawiesiły wypłaty; jedni przemysłowcy umknęli 
z Kijowa, inni pooddawali swe fabryki w possesje żydom, 
byli i tacy, którzy chcieli sprzedać m ajątki i fabryki razem, 
lecz kupujących nie było prawie i stagnacja ogólna w in 
teresach  paraliżowała wszelkie środki ratunku . Cukrowni
cy nasi nie doświadczali jeszcze tak  krytycznego przejścia.

Nie powiemy, ażeby to przesilenie należało przypisać 
wyłącznie wadom leżącym w przemyśle naszego cukro
w nictwa. W płynąć nań musiały przyczyny ogólniejsze i 
zewnętrzne, ale bądź co bądź, wykazały one niemoc nasze
go przemysłu, zdjęty zeń maskę i zsadziły ze szczudeł. Co 
do nas, jesteśm y tego przekonania, że ten  wypadek będzie 
miał dobre skutki. Zawsze byliśmy przeświadczeni, iż p rz e - | 
mysi cukrowniczy zyskałby bardzo w opinji, jeśliby postę
pował otw arciej z ogółem i zam iast mu imponować, sta ra ł 
się przekonywać go statecznie cyframi. Tymczasem on 
zemknął się w partję, otoczyi tajem nicą i na zew nątrz łu 
dził milionowemi obrotami kapitałów. W szystkich, co stali 
poza obrębem tego kola, zwal profanami, patrzał na nich 
ja k  na liliputów i szerm ując dewizami ekonomistów,— szedł 
z podnies'onem czołem, rozsypując z rąk. obudwu ruble 
i tra ty . Miało to pozory ilidzące i złudziło tćż wielu, a 
wszyscy co dziś ugrzęźli na mieliźnie, bodaj czy nie są pro
stą  ofiarą takich złudzeń. Przem ysł cukrownictwa ma swe 
dobre srtrony, ale powtarzać nie przestaniemy, iż u nas do
tąd i źle pojęty i źle prowadzony zostaje. Dumny, obra- 
źliwy, zawsze tajemniczy, zaczyna! zwykle panoszyć się 
kosztem cudzym i łudząc drugich, w końcu łudził sam sie
bie a stron dobrych i pożytecznych nie zgłębiał wcale. 
Ruiny, którem i zagroził, wszak nie w ypływają z natury  
przemysłu? Szans dobrych więcej w nim ja k  wątpliwych. 
Tylko więc bezład, tylko złudzenie dobrowolne, mogły 
sprowadzić tak ie  przesilenia. Go znaczą te  ciągłe absorb- 
cje kapitałów? Co mówią te  szalone procenta? Jak ie  zy
ski są w stanie zaspokoić tak  wielkie pragnienie i pokryć 
tak  przerażającą lichwę? Nie łudźmy się. Je s t to marno
traw stw o przemysłowe, niosące nam przesilenie zamiast 
równowagi i chaos zam iast ruchu.

Nam się zdaje, żc obecne wypadki sprowadzą opamię
tan ie  się i roztropiejszy pogląd na nasz przemysł. W ielu 
zdobędą przekonanie, iż jeśli każdy czyn ma swoją loikę, 
cyfry ją  muszą mieć tem bardziej. Mamy dziś większe 
prawo wzywać o to opamiętanie się, bo nas sm utne wspie
ra ją  przykłady. A wszakże, przed kilką miesiącami, ciż 
sami przemysłowcy, którym  zarzucaliśmy nierozwagę i 
przepowiadali grożące stra ty , z jakiem że dumnem polito
waniem patrzali na nas!

Dziś stało się u nas już  pewnikiem, iż kto ma cukro
wnię. ten  je s t w długach. Z tego pewnika nie w yłączają

się naw et fortuny tniljonowe. Nic nas nie przekonywa 
dotąd, ażeby te  długi zmniejszały się w miarę zyskiwania 
na czasie, owszem zw iększają się, a dający się czuć brak 
gotówki, nie zmiejsza ale podnosi stopę procentową. Tym 
czasem korzyści otrzym yw ane z fabryk, przez zdrożenie 
cen na  m aterjały i robotnika, pomimo ulepszonej fabrykacji 
nie dają tych procentów co dawniej. Oczywista, iż stan  
tak i nic może się rozwiązać inaczćj ja k  przesileniem.

Sprzedaży majątkowych na przeszłych kon trak tach  by
ło zaledwie kilka a i te spowodowane zostały wyjątkowym 
zbiegiem prywatnych interesów . Pierw szy-to raz zaczęto 
oceniać u nas m ajątki na morgi nie na dusze. Płacono je  
od 15 do 25 r. sreb., co przy zastosowaniu ogólniejszem 
dowodziłoby, że ceny spadły. Dopóki nie zostanie przepro
wadzona reform a włościańska, ani myśleć, iżbyśmy z obe
cnej stagnacji wyjść mogli.

Towarzystwo Rolnicze na  zlecenie wyższej władzy, od
roczyło pierwsze walne zgromadzenie do 1 lipca b. r. i na 
ten term in zaprasza wszystkich obywateli do Kijowa.

Towarzystwo kredytowe ma w tych dniach rozesłać 
sprawozdanie z zajęć swych i projekt ustaw y, do wszytkich 
właścicieli ziemskich, z prośbą, ażeby uwagi swoje przesy
łali do Kijowa na  imię prezesa Tow arzystw a p. Zenona 
Hołowińskiego, do kw ietnia; poczćm zredagowany ostate
cznie s ta tu t ma wejść na zatwierdzenie władzy. (d. n.j 

R O Z M A I T O Ś C I .
— Odkrycie chem iczne. Na ostatniem posiedzeniu • ka 

dernji nauk w Paryżu d. 4 marca 1801 r . chemik Pasteur° za 
pośrednictwem p. Dumas doniósł o nowem postrzeżeniu 
tyczącern się fermentacji, la k  zwana fermentacja mlćezna 
jak wiadomo, tworzy kwasy mlćczny, m ułow y, węglowy 
mannit, wyskok i wodorod. Te różnorodne utwory powsta 
ją bez porządku i w rozmaitych ilościach. Pasteur doszedł 
że roślinny ferment, przemieniający cukier w kwas octowy, od
mienny jest od fermentu dającego gummę, a z którego kwas 
mleczny me powstaje. Przekonał się także, że rozmaite fer
menty roślinne nie wydają kwasu masłowego. Zatem musi 
być osóbny ferment m .słowy, co też postrzeżeniami stw ier
dził i pokazał, że ten ferment nie jest rośliną, lecz wymocz- 
kiem (infusorium). Nietylko zatćm potrzebnym i stosownym 
jest u o życia wymoczków kw;<3 maślany, ale nadto tworzy się 
z m isła. Przemiana cukru, mannitu i kwasu mlecznego w ma- 
słowy, zawisła jedynie od wymoczków, stanowiących praw
dziwy ferment masłowy.— Zwierzątka te żyja i mnożą sfe bez 
powietrza i bez kwaso-rodu wolnego, nietylko zatćm ż y i ą  bez 
powietrza, lecz powietrze je zabija. Jeżeli się zatćm potwier
dzi, ze fei ment masło,iy jest wymoczkiem, to będzie pierw- 
wszy przykład fermentu zwierzęcego. Jeżeli się i to potwier
dzi,ze wymoczek ten żyje bez wolnego kwaso-rodu czyli tlenu
to będzie pierwszy przykład życia zwierząt bez niego. Są to
fakta niezmiernie interesujące fizjologją, wróżące o wnio
skach tyczących się tajemnic gospodarstwa. A. A.

O D PO W IED ZI R E D A K C JI.
N iew iadom em u k o re sp o n d e n to w i z n a d  P r r n e e i  

my Się na jzu p e łn ie j n a  w ypow iedziane p rzez  p a n i  p raw dy  - D .ię -

o d Jr a s \ r v I z v ^ o l s i .  n kOrreS:PO,,d0,,cji Pa “ skićJ S la  m k w f i y Lod na» przyczyn g ł o s i ć  m e m ożem y _  i obok togo p rzep isy  c en zu 
ry  w ym agają, aby  R edakcji w iadom ym  było n a z w isk o 'p is  P Cego

P an u  II e n r  y k o w . P o t u  b i ń  s k I e m  u. D r u k u je !y  O d b itk i 
U staw  o w łośc ianach  z te x te m  rossy jsk im  i tłum aczen iem  po lsk iśm  
w fo rm acie  ćw iartkow ym .

Panu  I g n ą c e  m u : K  u  k i  o w i c z o w i. Ż yczeniu  p ań sk iem u  
zadość  się  s ta n ie . O dbitk i U staw  w łościańsk ich  po I ru b lu  s reb rem  
wyjdą z d ru k u  w końcu  tego m ie s ią c a  lub n a  p o c z ą tk u  m a ja .

an u  M. Ł a p i c k i e  m u. Z żalom  nie m ożem y um ieśc ić  w ier- 
sza  pańskiego ,,l> rzozki“ , d la  n iezależnych  od nas p rzyczyn

D -row i R o m a ń s k i e m u  w Ż y t o m i e r z u .  D zięku jem y 
za  p rzy słan ą  nam  pożeg n a ln ą  lekcję , stosow no z n ićj u s tę p y  u m ie 
ścim y. N um er d z ien n ik a  p a n u  przyszlem y.

. . . .  u » ,  o . o n  i a c ii. o p ra w o z d m ia  pańsk iego , jako  ba 
< ąoego m e na  dobie, m e um ieścim y. Czyn dobry  n ie  p o trz e b u je  ro z 
g ło s u — dosyć m u u zn an ia  we w łtsn ćm  sum ien iu .

, '  , V  '  *?' w K am ieńcu . Dwie rek lam y  w obronie z a 
sad  pańsk ich , ju z  um ieścił śmy. Je d n ą  p rzed  o trzym an iem  lis tu  p a ń 
skiego, i d la  tego  n ie ogłosiliśm y go d ruk iem .

1. lir. M a r j a n o w i  C z a p s k i e m u .  D zięku jem y  za  p rzy - 
s any a rty k u t ,,o  p sz cze ln ic tw ie1*. U m ieścim y go we w łaściw ym  
czasie , a  z gory p rzep raszam y , jeże li d ru k  s ię  tro c h ę  p rzew lecze .

au u  k s u r p  w K ow nie. T ak iego  ro d za ju  poez ji w p iśm ie  n a -  
szom  m e um ieszczam y.

o k tr ti. 'V in  n ,‘ń V  '  ,‘! a  l t 0 W s k i e m u  w S to jb iszkach . D zieło, 
o k tó re  się pan  d opy tu jesz , daw no ju ż  wyszło z d ru k u  N aiła tw ić i 
j e  o debrać  p rzez  pośredn ic tw o  osób! k tó le  r o z d a m y p r e l X r S  
R adzim y je d n a k  z jeb o w ac  się  n ad a l o stró żn ić j z k o llek to ra m i p o 
dobnego rodzaju . Z adane poezje  Syrokom li nadeszlem y

P. J a c k o w s k i e m u  w N  o w o g r  ó d z k i 6 m . P ro je k t  
p ań sk i uznajem y za  zasadny , pod w ielu  w zględam i; lecz w rzeczach  
publicznych  n ie  m ożem y b rać na  się  in ic ja ty w y  p ro te s to w an ia , 
nim  o p in ja  p a ń sk a  n ie  zyska  zgodzenia się  ogółu w spółobyw atel k tó l  
rz y  d o p ro w ad zen ie  do sk u tk u  pow yższego z am ia ru  w zięli n a  si*»h»®

P. Z d z i s ł a w o w i  Ił. w R ielskićm  j  •
0 daw nych t r a k tu je  rzeczach  i w obecnym  'c z a s ic  b y tlb y  ^  
z .oną , co do proponow anych zm ian  w p ro jek e ie  p. Z aleskiego szkó

tv k u lu  n a u s k lc l  "■ * 0 m ’ • ■ ■ s ^  » e m u, w K ow ieńskićm . A rty k u łu  pańsk iego  n ,e  m am y p raw a d ruk o w ać .

O s?t ' a t  n  W ,  sP i 7 z  " M ! C8“  r' \ ^ ^ " ^ ^ w h ś c i  “  ta lT a ’

uczuciem  c h rz e ś c ija ń sk im  °  godnością  kX eTy^obJw Iw kjT  naj”

i e ? &f / ’ je d n a  ^  Z^ o d z i  tru d n o ść , 
n n d fn r i ^ n i k c J T  ec O c z y w is te  nazw isko a u to rk i,
podług is tn ie jący c h  p rzep isów  cenzury; u p raszam y  p rz e to  o jego

P T  f  .z.a r ?czam y' z,c 000 7-°stan ie  ta je m n ic ą  d la  p ub liczności
. .  J e  o f  i ł o w i  Z a l e  s k i e m u. Odezwę p a ń sk ą  z am ie 

śc im y; z p ro jek tem  zgadzam y się  na jzu p e łn ió j.
' ,Pa n a  s ą  s łu sz n e , a le  z b y t m a ją  n a  w z g lę d z ie

szo z e g o łk i ż y c ia , k tó re  w o b e cn y m  c z a s ie  n ie  n a g lą  w c a le ; s ą  k w e -  
s t j c  w a ż n ie js z e , w o b ec  k tó ry c h  n in ie js z a  m u s i u s tą p ić .

1 . J. ( i  i n w i 1 1 e w Z u c h o r  a  n a  c h. Z p rz e s ła n ć j nam  le
gendy nie om ieszkam y sk o rzy stać .

P . L e o n o w i  K . . . m  u  w K o ł k  a  c h. P ro s im y  o cóś pow a
żniejszego.

P. W i n c e n t e m u  K a c z o r o w s k i e m u ,  dozorcy  sz p ita la  
m ie jsk iego  w lirac law iu . Odezwę p a ń sk ą  w sp raw ie  z pp. K . S.
1 K., p rzesła liśm y  d la  zas iąg n ien ia  bliższych w iadom ości do m a r 
sz a łk a  sz lach ty  gubeanji P gdolsk ić j, k tó ry , m am y nad z ie ję  sam  t ę  
sp raw ę z a ła tw i. JT Y

1 . 1 i o t  r  o w i K . . . i e m  u . N ie te ra z  czas do w aśn i, od
rzućm y  p recz  od sieb ie  za jśc ia  i zaw iści daw ne, a  n iech  w szysey  
po jed n an i w im ię m iłości c h rz c śc ija ń sk ić j, b ra tn ie  podadzą  sobie 
dłonie; n iech  s ta rs i  m łodszych p rzyg arn ą , a  m tódsi z całym  se rca  
zap a łem  niech  w ezm ą za  zasad ę  swego p ostępow an ia : p  o b I a  ż a -
n i e i m i ł o ś ć.

P. M a ć k o w i  w M o s k w i * .  Z n ad esłanego  a rty k u łu  z ro ^ j, 
m y m ożliw y u ży tek . O głoszenie tow . ro i. w yjdzie w n as tęp n y m  
N -rze . P rosim y  o dok ładny  ad res.

P. II. R o d z i e w i c z o w i w P  i c . • : k i lk a k ro tn ie  ju ż  og ta -

bo
szaliśm y, że U s t  a  w ę w języ k u  polskim z te x te m  ro ssy jsk im  
nabyć m ożna za  1 r s .  W cześn ie  * 
muz.e zab rak n ąć  cx em p larzy .

P . Z a . . .  D ziękujem y za  p rzy jag o ą  ra d ę . M am y praw o oglo 
ty lko  ja k o  o d  b 111 k  i z K u rje ra , z te x te m  rossy j

BilJIRHGKIR p E B H H i a .
l ip iliia m iiie  n i ' Bnxi.no ci, 6 - ro  no  1 0 -ro  a u p lu i i .  

rO C T D H H H IfA  IIH m K O B C K ifl. IIom. bapouu, P em ie . X jienu ii- 
cKift. e p a t ’b H. TbiiuKeBiiwi). niTaócn-K an. K apiiuniim b. rropyu. I l te -  
CTaKoms.

lyb paaiiwxT.
B k MfciiiiKOBGKaro: now . K . ^oB uapoB H ^T ł. ‘I*- y iu a ijK iw . n o p y 11- 

JIiianiKCBHmb. k o jiji. cob . X p h c t iih h h x .— B i ,  ą .  M o iit b iu x b i : *'om - 
K . A oJieiiico . A. M o iit bh jijio . Bji . J lo n a u u H e k iii .— B b  ą .  l ly . |l'1(l<’ł *
IIOM. U . JlnUIia. lk. TblMOBCKill. C- PoM cpb. U . K ócT poB H «*“ o ' __
Bt» a . Tena: o t c t . nopiio.iK. II. U(yKa. o t c t . nopyn. M- Cog* ^  
B-b A- K p a cc o in  Karo: r - a a  P e r m ia  h o T m iu e n a . t u t . cou . 
m d ii .—  B’b A- Uncenicaro: noniM citcrepi. Bauiseunw*.- Maiup,L K‘ '  
„oBH-iCBon: jiliKapb Jl. iloxoiiciciH -B -b  A- ŻKaMeTTO»< ^ 1 -
poBKM Bt. o t c t . JiiTa6ci.-Kan. e). Pyujiiiyb.— I I oa k - *
OTCT

sić  U s t a w ę  ty lko  jak o  
sk im , ja k o  obowiązujący**1 £ 
p larzy  n ad es łać  U s  t  a

„ „ - ' “ jc id ,  l  Atviii ro ssy j-
sk im , ja k o  obow iązującym  .? UP szam .V O zaw iadom ien ie , ile e x e m -

. m a x .  M. K n c e jie m .
B bit.xanm ie u .n . Bit.ii.iia, cm 6 - ro  no id - '

I Ióm. : M&imiOBCKiit. PyA ouiina. C. T cxobp • ’ lópoIiĄ B. II.
o p l u c i u , i .  M . M a A o n c x i f t .  i ' .  X o m c k . -  U -  ^  « ^ i u . d .  E y p ą o .
I l i  11. nauaxBUHka 1-ro apncScK«CO .Iirraóirb-Ktttf* llcrpobcidH  a$i>ioTaux 

K o p u jca

O / d k N N j i i  W ł L k f t Ś K I .
P rzy jechali do W ilna od 6 -go  do 10-go kw iełn ia .

H O TEL Oh. baron  R enne. ob. C hlew iński. h r.
M. T y sZ 10 1 ' Sżtabs-kap, K arpow icz, po rucz. Ś zestakow .

W  różnych dom ach  :
W  dom u M yszkow skiego: ob. K. D ow narow icz. F . U szacki. chor 

Iw aszkiew icz, rad z . koli. C h risc in icz .— W d. M ontw i»y : ob R 
m ejko. A. M ontw ilło. Wł. Ł o p a c i ń s k i . — W  .1. Puzyny; ob. M Jacv n a  
k -  iym ow sk i, S. R om er. J .  K ostrow ick i.— W  d . G ieca; dym . podpótk! 
J ;^X C iuka. dym . porucz . M. Soroko. W d. K rassow skiego: p an i R e- 
Kina K otw iczow a. rad z . hon A. liu g ie lsk i.— W d  P iaseck iego : p o c z t-  
n ie js te r  W itkom . A. W a s z k ie w ic z . W d. A bram ow icza: lekarz  L Po- 
ło ń sk i.— W  d. żam e tto w e j : m a jo r  W ierew kin. dym . sz tab s-k ap . E. 
R uszczyć.— P ó łk . A bram ow icz, dym . polk . M. K isielew .

W y j e c h a l i  z W ilna, od 6-go do 10-go kw ietn ia .

Ob.: M a ń k o w s k i  R udom ina. J .  Czechow icz. M. G ied ro jć . J . 
K ie rsn o w a ii M. M alew ski. J .  C hom ski. p, S ław ińsk i. Ed. Burdo, 
sz tab s-k ap . P io tro w sk i. *

lloaaTaTb u o3BOineTCfl. BłUbuo 10  aup tjfl 1861 r .— Reiicopi) cxaTCKii co B tin iiK i h itaBasopi, A. Myxuns. W  D rukarni A. H . Kirkora i sp.


